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Mechanizacja produkcji rolnej poprzez kółka rolnicze — 
zwraca uwagę autor — miała na celu nie tylko zbliżenie 
środków produkcji do wsi, do producenta. Tu idzie przede 
wszystkim o jakościowe zmiany...

TEGHMiKA
Jan Grysiak — KÓŁKA ROLNICZE A MECHANI­
ZACJA WSI _ str 6

...Na wzór istniejących ongiś SOM, GOM, a nawet POM 
Kolka rolnicze świadczą usługi swoim członkom i nie- 
członkom.

Wiktor Wawiłow — FABRYKA NIEDALEKIEJ 
PRZYSZŁOŚCI — str. 7

Jak wyobrażają sobie radzieccy projektanci zakład prze­
mysłowy niedalekiej przyszłości? Co będzie odróżniać go 
od istniejących fabryk i przedsiębiorstw?

DĄB-KOC1OŁ

GOSPODARCZY

O powszechnej potrzebie inwesty­
cji przemysłowych mówić już chy­
ba nie trzeba. Kapitałem zakłado­
wym naszego gospodarstwa narodo­
wego są poważne zasoby nie wy­
korzystanych jeszcze dóbr natural­
nych, a tylko przeiz rozbudowę prze-
mysłu można 
korzystać je 
darki.

Trudności i 
jednak, gdy

po nie sięgnąć i wy- 
dla rozwoju gospo-

wahania rodzą się 
zamykając wstępny
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RED. Panie Profesorze! Rada 
Ekonomiczna wzbogaciła ostatnio 
swoją działalność nową metodą 
pracy: wystosowała ona do wielu 
jednostek gospodarczych ankiety, 
w których zawarte były pytania 
dotyczące funkcjonowania naszej 
gospodarki narodowej, głównie 
przedsiębiorstw. Ankieta wywo­
łała żywe zainteresowanie w śro­
dowisku ekonomistów, które 
chciałoby być szerzej poinfor­
mowane o założeniach, celach i 
wynikach tej akcji.

NASZ WYWIAD

0 ANKIECIE
RADY EKONOMICZNEJ

B. Zainteresowanie wynikami an­
kiety jest duże wśród samych ankie­
towanych. Jest mi szczególnie przy­
jemnie stwierdzić, że jedna trzecia 
respondentów pragnęła być ogólnie 
zapoznana z wynikami ankiety. 
Ewie trzecie natomiast pragną uzy­
skać informacje szczegółowe. Tylko 
jedno przedsiębiorstwo odpowie­
działo, że nie jest zainteresowane 
wynikami.

Ale na wstępie pewne sprosto­
wanie. Ankietyzacja nie jest nową 
metodą pracy Rady Ekonomicznej. 
Ale po raz pierwszy zastosowaliśmy 
ją na tak szeroką skalę.

mówi prof. Czesław Bobrowski
RED. Ankiety były bardzo ob­

szerne. Jedna — wystosowana do
przedsiębiorstw obejmowała

RED. Jakie jednostki gospo­
darcze zostały objęte ankietą?

B. Wysłaliśmy ankiety do 450 
przedsiębiorstw przemysłowych, sku­
pionych w 8 resortach, do 99 zjed­
noczeń przemysłowych, 450 ankiet 
do 17 oddziałów wojewódzkich ban­
ków. Jednocześnie przeprowadzi­
liśmy wspólnie z ośrodkiem bada­
nia opinii publicznej przy Polskim 
Radio podobną akcję w 15 ankieto­
wanych przedsiębiorstwach przemy­
słowych wśród ok. 10.000 robotni­
ków. Niezależnie od powyższego, - 
akcją ankietową były objęte przed­
siębiorstwa handlowe i rolne oraz 
dostawcy i odbiorcy przedsiębiorstw 
przemysłowych.

przeszlo sto pytań, pozostałe mia­
ły po około pięćdziesiątki py­
tań...

B. A większość pytań zawierała 
po kijka podpunktów...

RED. Właśnie. Czy to nie od­
stręczało od odpowiedzi. Jaki był 
procent ankiet, które powróciły 
wypełnione?

B. -Bardzo wysoki;: 72°/o przed­
siębiorstw przemysłowych, 89% 
zjednoczeń, wszystkie oddziały ban­
ków odpowiedziały na nasze pyta­
nia. Od robotników otrzymaliśmy 
9500 odpowiedzi. Przedsiębiorstwa, 
które odpowiedziały na pytania an­
kiety, dają 44°/o produkcji przemy­
słowej Polski i 51% produkcji 
swych zjednoczeń.

RED. Można więc stwierdzić, 
że jest to reprezentacja dosta­
tecznie wielka dla wyciągnięcia 
wniosków.

B. Oczywiście. Dzięki pozytywne­
mu ustosunkowaniu się jednostek

gospodarczych do naszej imprezy 
uzyskaliśmy bardzo bogaty materiał.

Chciałbym skorzystać z okazji i 
bardzo serdecznie wszystkim podzię­
kować, którzy przyczynili się do 
sukcesu, za jaki uważam napływ 
tak ogromnego materiału ankieto­
wego.

RED. Nie mówiliśmy jeszcze o 
istocie spiawy. Jaki byl- cel tej 
ankietyzacji?

B, Chcięliśmy w oparciu o me- t 
todę badania opinii- ustalić fakty 
o obiektywnym znaczeniu w zakre­
sie sprawności przedsiębiorstw. Na . 
tym tle spodziewaliśmy się oczywi­
ście uzyskać opinie i wyciągnąć 
szersze wnioski dot. ogólnie prob­
lemów zarządzenia i kierowania 
gospodarką narodową.

RED. W jaki sposób zabezpie­
czony został obiektywizm cdpo- 
wiedzi. Istnieje bowiem zawsze 
obawa, że sposób formułowania 
i układ pytań sugeruje odpowie­
dzi.

B. Staraliśmy się wykorzystać pod-
stawowe założenia sztuki ankieto-

wej, aby ograniczyć do minimum 
subiektywność odpowiedzi. Więk­
szość pytań ustalona jest nie wprost 
do interesującego nas tematu, lecz 
pośrednio, np, wnioski modelowe

okres programowania, wypada skon­
kretyzować generalne założenia w 
formie gotowej już do realizacji, 
przesądzając lokalizację inwestycji, 
jej wielkość oraz poziom wyposa­
żenia technicznego.

Dla gospodarki narodowej istotny 
jest końcowy efekt inwestycji, tj, 
ilość, jakość i koszt własny przyszłej 
produkcji. Istotny jest także i koszt 
budowy ze względu na wielkie Za­
potrzebowanie środków inwestycyj­
nych, jak i z uwagi na rzutowanie 
odpisów amortyzacyjnych na koszty 
produkcji. Jednakże optymalne efek­
ty tych wskaźników nie wyznaczają 
dokładnie ani oblicza przyszłej in­
westycji, ani jej lokalizacji. W grę 
wchodzi wiele różnorodnych czyn­
ników, które trzeba badać i oceniać 
w każdym przypadku z osobna, oraz 
wielorakich alternatyw. Tu . łatwo 
o błąd, którego skutki nie dadzą 
się odrobić. Przy trafnym zaś za­
planowaniu inwestycji udaje się 
osiągnąć lepsze efekty produkcyjne 
i znaczne korzyści uboczne.

PROBLEM NAJWYŻSZEJ 
TECHNIKI

Kapitalny, a jednak wywołujący 
ożywione spory jest problem po­
ziomu technicznego projektowanej 
inwestycji. Problem mechanizacji i 
automatyzacji procesów produkcyj­
nych wychodzi już poza grono fa­
chowców. Jćst to bowiem problem 
nie tylko techniczny, lecz zarazem 
ekonomiczny i społeczny. Są zwolen­
nicy orientowania się na najwyższą 
bazę techniczną wszyątjtich ^zip- 

„ dżinach ■ gospodarki, ?ą. i tacy, 
którzy nie bez uzasadnionych po-

cyjnych Jest nie tylko wskazana, 
przy masowej .produkcji — konieczna.

Planując rozbudowę przemysłu plyi* 
węgo resort nie poszedł' jednak na two­
rzenie „zagłębia płytowego", choć 
istniały do tego zachęcające możlkyości. 
Poszliśmy na budowę średniej wielkość) 
zakładów rozmieszczonych stosunkowo 
równomiernie na terenie kraju, oczywi- - 
ścle jednak w oparciu o dostateczną ba­
zę surowcową - kompleksy leśne i tar­
taki dysponujące znacznymi ilościami 
odpadów. W woj. gdańskim pracuje za­
kład w Czarnej Wodzie, koszalińskie - 
ma Szczecinek, kieleckie - Koniecpol, 
olsztyńskie - Nidę. W niedalekiej p ty 
sytości sieć tę uzupełnią: w rzeszowskim 
— Przemyśl i Ustrzyki Dolne, w war­
szawskim - Wyszków, w białostockim 
- Suwałki i Hajnówka, w poznańskim 
- Czarąków.

A’ dodać należy, że sieć zakładów ee- 
lułozowo-paniernlczych, równie inten­
sywnie rozbudowana, ma inne wę-ly 
geograficzne I nie -wchódzi w kolizję 
z przemysłem płytowym przy konzysta- 
niu z częściowo W^pólpej bazy surow­
cowej. '

Jak widać — orientowanie się na naj­
wyższy poziom techniki w prze-nyśle 
celulozowo-papierniczym 1 w nrzemyśle 
płytowym jest w 'pełni uzasadniode,

A CO Z MEBLARSTWEM?
Założony na bazie najwyższej 

techniki przemysł płytowy usuwa 
przeszkody hamujące rozbudowę 
przemysłu meblarskiego, który o- 
trzynia wreszcie dostateczną ilość 
surowca i to surowca lepszego/

A mimo to przemysł meblarski 
nie nadaje się do wysokiej mecha­
nizacji, zwłaszcza do automatyzacji. 
Jest to możliwe i wskazane w za­
kresie poszczególnych faz obróbki, 
w pracach wykończeniowych, w 
transporcie wewnętrznym, ale nie 
wchodzi w rachubę w odniesieniu 
do całego ciągu procesu produk­
cyjnego. Składa się na to wiele 
czynników.

Po pierwsze — sam charakter prod"k- 
cjl narzuca tu rozmaitość funkc.it nie 
tylko użytkowych, lecz i estetycznych, 
a w konsekwencji póstulufe tróżnorod- 
ność tworzyw, form 1 konstrukcji me­
bli.

Po drugie — trzeba się liczyć ze
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szłość

STEFAN FRENKEL

OK

wodów wskazują na konieczność jak 
największej ostrożności 4w tej; Spra­
wie.

przemysł drzewny :nur tu pewne cie­
kawe doświadczenia. Do niedawna po- . 
ważnym hamulcem w rozwoju przemy­
słu meblarskigeo byl niedobór taręicy 
stolarskiej i płyt stolarskich. ’■

Rozwiązania tego problemu należało 
szukać poza meblarstwem na drodze 
stworzenia zupełnie nowej u nas gałęzi 
przemysłu: produkcji płyt wiórowych i 
płyt spilśnionych. Rozwój tego przemy­
słu oparto o najwyższą dostępną na 
świecle technikę z zastosowaniem cał­
kowitej mechanizacii oraz częściowej 
automatyzacji produkcji.

Za takim rozwiązaniem przemawiały 
ważkie argumenty: masowe zapotrzebuj 
wanie, jednolitość produktu; odrębna' a 
nie wykorzystana baza surowcowa (drob­
nica a odpady drzewne), charakter - pro­
cesu produkcyjnego, narzucający ko­
nieczność bardzo starannego utrzymy­
wania stałości szeregu 'parametrów tech­
nologicznych, co jest_warunklem osiąg­
nięcia wysokiej 1'jednolitej jakości płyt;

Decydującym jednak czynnikiem była 
lu nowa metoda obróbki surowca drzew­
nego. Jest to przecież surowiec o bar­
dzo niejednolitej jakości i strukturze. 

■ Obróbka drewna ograniczająca się ' do 
wykorzystania naturalnych - a różnorod­
nych walorów surowca. nie pozwalała 
na mechanizację i automatyzację proce- 

. sów produkcyjnych. ■ Różnorodność ta 
. znika i przestaje być przeszkodą, gdy 
' drewno zostaje rozdrobnione ' na' jedno­

rodne drobne cząsteczki: włókna drzew­
ne lub wiórr. Wt»dv nelna' mechaniza­
cja 1 automatyzacja procesów protjuk-

poznańskiej

d paru tygodni szpalty 
wszystkich naszych gazet 
przepełnione są wiadomo­
ściami o Targach Poznań­
skich. To setki dziennika­
rzy obsługujących tę 

wielką imprezę handlową opisuje 
ekspozycję polską i zagraniczną, 
donosi o zawartych transakcjach. 
Trudne więc zadanie przypada publi­
cyście mającemu dać ocenę Targów 
Poznańskich, zwłaszcza jeśli, tak jak 
kreślący te słowa, czyni to rokrocz­
nie. Cel Targów nie ulega bowiem w 
zasadzie zmianie, a i organizacyjnie 
stoją one zawsze na bardzo wysokim 
poziomie.

Dlatego chcąc dać syntezę tego­
rocznych, trzydziestych z kolei, a 
więc jak gdyby jubileuszowych Tar­
gów Poznańskich — usiłować będę 
wydobyć nowe momenty, wyróżnia­
jące ostatnią imprezę spośród innych 
odbytych w latach poprzednich.

Aby tego dokonać, trzeba sobie 
zdać sprawę z tego, że nasze ucze­
stnictwo we wszelkiego rodzaju im­
prezach targowo-wystawienriiczych, 
w tym przede wszystkim w Między­
narodowych Targach Poznańskich, 
jest jednym z wielu instrumentów 
realizacji aktualnej polityki ’ handlu 
zagranicznego, a tylko ubocznie speł­
nia zadania propagandowe i dydak­
tyczne w stosunku do "pracowników 
naszego przemysłu, co zresztą nie 
jest pozbawione znaczenia.

Jakaż więc jest obecnie ta polity­
ka. Dążymy do maksymalnie możłi-' 
wego wzrostu eksportu prżęz roz-' 
szerzenie wachlarza eksportowanych 
towarów oraz przez położenie;, naj­
większego nacisku^ na zwiększenie 
wywozu maszyn i urządzeń, a tak-, 
że artykułów rolno-spożywczycłi. 
Poza tym zmierzamy do. stopniowej 
zmiany struktury handlu -zagrani­
cznego, jeśindzie o jego kierunki

zmiennością upodobań nabywców, . a 
więc z koniecznością produkowania 
„małych serll“, czyli z częstymi zmia­
nami w procesie’ produkcji. Zastosowa-

W tautomatyzowańwh
jlpll ębróbkęwy.ch. chociaż- technicznie 
mhżllwe byłoby jędnak ryzykowne 
i W większości ’ przypadków nleekóno- 
mlczne. Częste umiany asortymentu ■' 
nawetfpriy , znączńym ^iiórijł^tlżuwhłłiu 
elbnłerifów ń|e .pozwoliłyfty ha* >pęjne
wykorzystanie I zamorfvzowanie wypo­
sażenia technicznego fabryki. 1 ■'

Przekonaliśmy się o tym' w Radom­
sku. Zbudowany tam wielki kombinat 
dla’ produkcji mebli giętych okazał się 
tworem zbyt ’ ciężkim i sztywnym., cho­
ciaż meble gięte stosunkowo najlenlej 
nadają się do masowej produkcji. Rzecz 
w tym, że minimalna zdolność produk­
cyjna jednej taśmy jest. już za duża 
dla „małych serii**, a zawężanie profilu 

, produkcji - dla lepszej: opłacalności pro­
dukcji jeszcze bardziej ogranicza zbyt.

Na przykładzie Radomska przekona­
liśmy się, że bardziej celowe jest bu­
dowanie rozrzuconych w terenie tań­
szych 1. mniejszych zakładów meblar­
skich’.' oczywiście hardziej nowoczesnych 
I większych niż te, które posiadamy o- 
beęnie," ale - elastycznych w stosunku do 
wymogów rynku. Dążenie do wysokiej 
techniki ■ musi tu być dostosowane do 
innych potrzeb, do których zaliczyć 
trzeba nawet i koszt transportu mebli 
- niemały i niełatwy przy dużych od­
ległościach od miejsc zbytu.

LOGIKA
POSTĘPU TECHNICZNEGO

Na. przykładach przemysłu płyto­
wego i meblarskiego widać, że za­
sięg i kierunek wchodzenia wyso­
kiej techniki w dziedzinę przemy-
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geograficzne. W handlu tym ma być 
mianowicie coraz większy udział 
krajów rozpoczynających swój roz­
wój gospodarczy.

Czy tegoroczne Targi Poznańskie 
dały wyraz tym, skrótowo tutaj 
przedstawionym, aktualnym zada­
niom handlu zagranicznego? Na py­
tanie to należy dać odpowiedź twier­
dzącą.

Podobnie jak w poprzednich la­
tach nosiły one charakter ogólny, 
zwłaszcza jeśli mowa o naszej ekspo­
zycji i o pawilonach krajów obozu 
socjalistycznego. Było to związane 
z dążeniem do rozszerzenia asorty­
mentu eksportowego we wszystkich 
dziedzinach, produkcji. Ponadto mia­
ło .się na uwadze spodziewany duży 
udział kupców z krajów, które do­
piero niedawno uzyskały niópodld- 
głość. Oni są przecież potencjalnymi 
nabywcami naszych towarów, irp 
więc przede wszystkim trzeba było 
pokazać pełne i szerokie możliwości 
eksportowe naszego przemysłu.

Tendencja do wmożenia obrotów 
z tymi krajami znalazła na Tąrgach 
wyraz również w zwiększonym ich 
udziale w imprezie targowej oraz 
w przyjeżdzie licznych delegacji -z 
szeregu krajów egzotycznych. Wpra­
wdzie ekspozycja tych krajów z na- 

- tury rzeczy nie była szczególnie bo­
gata, ale sam fakt, że wśród 58 flag 
powiewających nad terenem targo­
wym znalazły się flagi prawie, wszy­
stkich krajów niedawno wyzwolo-
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L
iteratura ekonomiczna wzbo­
gacona została wydaniem w 
języku polskim pracy zna­
nego ekonomisty radzieckie­
go M. Kolganowa pt. „Do­
chód narodowy"*).  Recen­

zowana książka jest pewnego ro­
dzaju podsumowaniem wieloletniej 
pracy autora w dziedzinie badań 
nad dochodem narodowym. Jest to 
obszerne studium historyczno-teo- 
retyczne, poświęcone dochodowi na­
rodowemu społeczeństwa kapitali­
stycznego i socjalistycznego.

• W Warszawie toczyły się roz­
mowy pomiędzy specjalistami z mi­
nisterstwa przemysłu ciężkiego PRL 
i ministerstwa budownictwa maszyn 
ciężkich CSRS. Dotyczyły one usta­
lenia wzajemnej współpracy eko­
nomicznej 1 wymiany towarowej do 
1980- r. w zakresie budowy maszyn 
ciężkich. W wyniku tych rozmów 
podpisany został protokół, który 
przewiduje poważne rozszerzenie 
bezpośredniej współpracy pomiędzy 
obu krajami,

Autor zadał sobie trud przestu­
diowania i krytycznego oświetlenia 
najwcześniejszych teorii reprodukcji 
i dochodu narodowego, poczynając 
od merkantylistów, fizjokratów, a 
kończąc na klasycznej ekonomii po­
litycznej. Osobny rozdział poświęco­
ny został badaniom dochodu naro-- 
dowego w Rosji. Polemizuje się w 
nim m'ędzy innymi z wywodami 
A. Paszkowa, negującymi związek 
rosyjskiej myśli ekonomicznej z te­
oriami ekonomicznymi g'osznnymi 
w Zachodniej Europie. Autor zwra­
ca słuszną uwagę, że myśliciele ro­
syjscy nie musieli samodzielnie od­
krywać każdej prawdy w nauce e- 
konomii i, pomimo dużej nieraz 
samodzielności i oryginalności po­
glądów. znajdowali się pod prze­
możnym wnływem panujących w 
owym czasie teotii naukowych.

Po omówieniu marksistowskiej 
teorii dochodu narodowego, która 
ociera się na koncepcji pracy pro­
dukcyjnej (już w ogólnych zaryć 
sach opracowanej przez klasyczną 
ekonomie burżuazyjną), autor prze­
chodzi do krytyki metody liczenia 
dochodu narodowego stosowanej w 
Stanach Zjednoczonych. Metoda ta, 
z małymi wyjątkami i stosunkowo 
nieznacznymi zmianami, stosowana 
jest we wszystkich krajach kapi­
talistycznych, gdzie liczony jest do­
chód narodowy. Ocena tej metody 
jest dość tradycyjna, nie wnosząca 
specjalnie nowych momentów.

Uproszczeniem jest — jak sądzi­
my — akcentowanie jedynie empi­
rycznego charakteru metody burżu- 
azyjnej, przy negowaniu jakiego­
kolwiek jej związku z ogólną teo­
rią. Podstawą teoretyczną tej me­
tody, jest burżuazyjna teoria usług, ’ 
czy produkcyjności czynników wy­
twórczych, której ojcem duchowym 
był J. B. Say. Na niej zbudowana 
została podstawowa koncepcja do­
chodu narodowego według cen 
czynników wytwórczych, będącego 
sumą wynagrodzeń: kapitału, ziemi 
i pracy. Obok niej statystyka bur- 
żimzyjna posługuje się innymi wiel­
kościami jak: dochód narodo­
wy według cen rynkowych, 
produkt narodowy brutto 
— które są większe od dochodu na­
rodowego według cen czynników w 
głównej mierze o sumę podatków 
pośrednich, prywatnych transferów 
przedsiębiorstw na rzecz ludności 
i amortyzacji, oraz osobiste 
do chody ludności, które są 
mniejsze od wielkości podstawo­
wej. Różnica ta bierze się stąd, że 
dochód osobisty w przeciwieństwie 
do dochodu narodowego według cen 
czynników z jednej strony nie u- 
względnia: nie rozdzielonych zy­
sków korpcmcji. przeceny zapasów, 
podatków bezpośrednich od zysków 
korporacji i wpłat na ubezpiecze­
nie społeczne, z drugiej zaś obej­
muje: czysty procent wypłacony 
przez rząd, emerytury, zasiłki itp. 
czyli tzw. transfery państwowe na 
rzecz ludności, oraz transfery pry­
watne (dotacje na cele dobroczyn­
ne, nieściągalne zadłużenia nabyw­

ców itp.) Warto zwrócić uwagę, 
iż żadna z wymienionych wielkości 
nie jest ściśle biorąc zwykłą sumą 
wszystkich dochodów poszczegól­
nych przedsiębiorstw, instytucji i 
członków społeczeństwa kapitali­
stycznego (jak sugeruje to praca 
na s. 78). Przy metodzie burżuazyj- 
nej również występuje zjawisko 
wtórnego podziału w formie różne­
go rodzaju transferów, chociaż w 
stosunkowo mniejszej skali niż 
przy metodzie marksistowskiej.

Stojąc na pozycjach teorii war­
tości. opartej na produkcyjnym cha­
rakterze pracy najemnej, mamy 
prawo krytykować metodę burżua- 
zyjną prowadzącą w sumie do wy­
ników przedstawiających w fałszy­
wym świetle stosunki wytwarzania 
i podziału w ustroju kapitalistycz­
nym, ale nie możemy negować prak­
tycznej przydatności tej koncepcji 
dla interwencyjnej polityki państw 
kapitalistycznych.

Funkcja apologetyczna burżuazyj- 
nej koncepcji dochodu narodowego, 
której nikt nie może negować, spla­

Nowa praca 
o dochodzie 
narodowym

ta się ściśle z jej ważniejszą funkcją 
prakseolog iczną. Określa to trwa­
łość metody najlepiej służącej prak­
tycznym i politycznym celom gospo­
darki kapitalistycznej. Ocena cha­
rakteru i tendencji zachodzących w 
stosunkach wytwarzania i podziału 
dochodu narodowego w kapitaliz­
mie, oraz potrzeby porównań mię­
dzynarodowych, wynikających z ko­
nieczności oceny przebiegu współ­
zawodnictwa ekonomicznego krajów 
o różnych ustrojach społeczno-eko­
nomicznych, wymagają marksi­
stowskich szacunków dochodu na­
rodowego, wytworzonego w kra­
jach kapitalistycznych. Dlatego z 
uznaniem należy przyjąć podjętą w 
pracy próbę szacunku dochodu na­
rodowego Stanów Zjednoczonych 
za ostatnie trzydzieści lat, w opar­
ciu o metodę stosowaną w Związku 
Radzieckim. Brak takiej metody 
prowadził do poważnych nieraz 
rozbieżności w wynikach, i w sfor­
mułowanych na ich podstawie 
wnioskach.

Metoda zaprezentowana w pracy 
daleka jest od doskonałości. Autor 
opiera się w szeregu przypadkach 
na poważnych uproszczeniach. Jed­
nak mimo szeregu uproszczeń, mark­
sistowski szacunek dochodu naro­
dowego USA, opracowany przez M.
Kołganowa, należy niewątpliwie 
do jednego z najlepszych i obejmu­
je jak dotychczas najdłuższy okres 
czasu (1929—1956). Wyniki szacun­
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ku zamieszczonego w aneksie, do­
tyczą: działowej struktury dochodu 
narodowego, oraz trzech głównych 
faz jego podziału (pierwotnej, wtór­
nej i ostatecznej, związanej z wy­
korzystanym dochodu narodowego 
na cele spożycia i akumulacji). Nie­
raz w dyskusji nad zagadnieniami 
współczesnego kapitalizmu wypad- 
nie nam sięgać do tych liczb, o- 
świetlających podstawowe procesy najbardziej rozwiniętego kraju 
świata kapitalistycznego. Nie dy­
skredytując innych części pracy o- 
sobiście skłonny jestem dopatrywać 
się głównych walorów i osiągnięć 
książki M. Kolganowa w tym właś­
nie szacunku. Na podkreślenie za­
sługuje fakt, krytycznego stosunku 
autora do innych metod obliczania 
dochodu narodowego stosowanych 
przez radzieckich ekonomistów: A. 
Palcewa, A. Piętrowa i M. N. 
Smit. Ta ostatnia doszła w oparciu 
o własną metodę do nieuzasadnio­
nego wniosku, że stopa wyzysku 
robotników USA urynosząca w 1947 
r. 300%, wzrosła w 1950 r. do 
375%. Krytyka tych metod jest 

trafna, godna zainteresowania i pod 
wieloma względami pouczająca.

Jeśli ocena metodologicznych za­
gadnień związanych z przeszaco­
waniem dochodu narodowego w 
oparciu o metodę marksistowską, 
jest pozytywna, nie możemy nieste­
ty tego stwierdzić w przypadku 
analizy otrzymanych wyników. Ta 
dualistyczna postawa autora rzuca 
się zbyt wyraźnie w oczy. czytelni­
kowi, by móc o niej nie wspomi­
nać. Autor nie wyciąga do końca 
wniosków z przeprowadzonych 
obliczeń, ale komentuje je wyraź­
nie jednostronnie. Dotyczy to w 
szczególności podziału dochodu na­
rodowego w świecie kapitalistycz­
nym. Autor wbrew oczywistym 
faktom utrzymuje, że działa ten­
dencja do stałego spadku udziału 
plac. Jednakże ilustrując - tę tezę 
liczbami, obejmującymi również in­
dywidualnych farmerów, których 
udział w ogólnym dochodzie naro­
dowym według bardzo przybliżone­
go szacunku autora spadl z 5 proc. 
w 1929 r. do 1,6 proc, w 1956 r. W 
konkluzji tych rozważań znajduje­
my nieumotywowane twierdzenie, 
że „stopa wartości dodatkowej w 
społeczeństwie kapitalistycznym re­
alnie stale wzrasta, a dane sta­
tystyczne wykazują jej spadek, po­
nieważ nie odzwierciadlają ściśle 
rzeczywistego stanu rzeczy” (s. 124). 
W ten sposób przychodzi się z po­
zycji faktów na pozycję słów i ka­

żę się po prostu wierzyć czytelni­
kowi, że „nie ma żadnych danych 
ku temu, aby realna stopa wartoś­
ci dodatkowej robotników w spo­
łeczeństwie kapitalistycznym spa­
dla” (s; 124). Być może, iż to 
stwierdzenie jest prawdziwe, ale 
niedostatecznie i nie przekonywa­jąco udowodnione. Takie n:eumo- 
tywowane stwierdzenia, budzące 
wątpliwości, można znaleźć w wie­
lu innych miejscach pracy, jak np. 
że wzrostowi wydajności pracy to­
warzyszy w kapitalizmie jedynie 
wzrost wartości dodatkowej bez ja­
kiegokolwiek wzrostu plac (s. 201).

Część druga poświęcona została 
dochodowi narodowemu w gospo­
darce socjalistycznej: czynnikom 
jego wzrostu, zagadnieniu tempa, 
podstawowym zasadom jego’ po­
działu w fazie pierwotnej, wtórnej 
i ostatecznej, oraz niektórym pro­
blemom z dziedziny planowania i 
obliczania dochodu narodowego "w 
ZSRR. Ogólnie biorąc, część ta jest 
poprawnym wykładem marksistow­
skiej teorii dochodu narodowego, 
uzupełnionym bogatym materiałem 

statystycznym, ilustrującym osią­
gnięcia i wyższość systemu socjali­
stycznego w dziedzinie wytwarza­
nia i podziału dochodu narodowego. 
Autor sygnalizuje pewne ujemne 
zjawiska nadmiernej rozbudowy 
aparatu administracyjnego, za­
chwiane proporcje między persone­
lem kierowniczym a wykonawczym 
w wielu kluczowych gałęziach pro­
dukcji materialnej, aprobuje kry­
tyczną ocenę istniejącego systemu 
cen w ZSRR. Na marginesie tych 
rozważań zreferowane zostały w 
sposób krytyczny główne koncepcje 
ceny wyjściowej wysuwane w dy­
skusji wśród ekonomistów radziec­
kich. Autor wypowiada się za kon­
cepcją będącą odpowiednikiem ce­
ny produkcji, nie dostrzega jednak 
że i ona nie jest wolna od niedo­
statków. Podział ogólnej sumy aku­
mulacji proporcjonalnie do ilości 
środków trwałych i obrotowych za­
angażowanych w przedsiębior­
stwie, może w konsekwencji do­
prowadzić do uprzywilejowania 
przedsiębiorstw, które gromadzą 
nadmierną ilość tych środków.

Interesujące są krytyczne uwagi 
autora dotyczące różnic w meto­
dologii obliczania produkcji global­
nej: w przemyśle, rolnictwie i bu­
downictwie. Pierwsza liczona jest 
metodą zakładową, druga jest su­
mą produkcji roślinnej i zwierzęcej 
wediug średnioważonych cen reali-- 
zacji, trzecia zaś, uwzględnia je­

dynie wartość budownictwa netto,' 
oraz wartość robót ■ montażowych 
według kosztów własnych, bez uwzględnienia wartości urządzeń. 
Ta niejednolita metoda, ogranicza 
porównywalność produkcji tych 
działów, wypacza rzeczywiste pro­
porcje i dynamikę ich wzrostu. W 
zakresie tempa , wzrostu dochodu 
narodowego, autor zwraca słuszną 
uwagę, że przewaga ZSRR i innych 
krajów socjalistycznych nie jest wy­
nikiem „młodości" ekonomiki so­
cjalistycznej i „dojrzałości" kapita­
listycznej, na co powołują się za­
zwyczaj burżuazyjni ekonomiści, 
ale wynikiem wyższości stosun­
ków socjalistycznych nad kapi­
talistycznymi., Kraje kapltalistycz- 
ne nawet we wczesnyni okre­
sie swojego rozwoju nie osiągnęły 
takiego tempa wzrostu dochodu, na­
rodowego, jaki obserwujemy w 
krajach socjalistycznych. Wydaje się 
jednak, iż dwie sprawy w tym za­
kresie mogą budzić pewne wątpli­
wości:

1) Ocena wzrostu wydajności pra­
cy mierzonej ilością produkcji na 
jednego robotnika może być lekko 
pizesadzona, skoro produkcję glo­
balną liczy się metodą zakładową 
obejmującą całokształt wtórnych 
obrotów.2) Ograniczona jest również po­
równywalność procentowego udzia­
łu akumulacji w dochodzie narodo­
wym ZSRR i USA ze względu na 
poważne różnice w metodzie licze­
nia dochodu narodowego. Jedno-- 
stronne i powierzchowne wykorzy­
stywanie pewnych danych dla udo­
wodnienia słusznej tezfj budzi czę­
sto u czytelnika podejrzenie co do 
prawdziwości samej tezy i zmniej­
sza stopień zaufania do pozostałej 
choćby najrzetelniej obliczonej sta­
tystyki.

W zakończeniu tej pracy, znajdu-. 
jemy krótkie informacje z historii 
dyskusji nad teorią dochodu naro­
dowego w ZSRR. Ponadto znajdu­
jemy problemy, jakie, zdaniem auto­
ra pozostały jeszcze do opracowania 
przez ekonomistów radzieckich. Do­
tyczą one wyceny produkcji, wtór­
nego podziału dochodu narodowego 
przy pomocy mechanizmu cen, oraz 
obliczenia dochodu narodowego, w 
przekroju terytorialnym według re­
jonów ekonomicznych.

Wydaje się, iż życie coraz bar­
dziej stawia na porządku dziennym 
nowy, uparcie niedostrzegany do­
tychczas przez teorię problem usług 
konsumpcyjnych, których rola i 
znaczenie w gospodarce socjali­
stycznej będzie stale wzrastać.

Rozwiązanie powyższego proble­
mu będzie wymagało przezwycięże­
nia wielu zakorzenionych uprze­
dzeń, rzeczowej dyskusji i przeko­
nywającej motywacji.

Książka M. Kolganowa, niezależ­
nie od wskazanych usterek, jest 
wartościową i trwałą pozyfją lite­
ratury ekonomicznej. Powinna < ona 
zainteresować' i wzbogacić indywi­
dualne- księgozbiory: ńie'tylko .wą­
skiej grupy osób interesujących się 
wymienioną problematyką, lecz 
również szeroki krąg czytelników, 
zawiera ona bowiem bogatą staty­
stykę, która może być nieraz uży­
teczna dla celów dydaktycznych, 
naukowych, a nawet i publicystycz­
nych.

Warto w zakończeniu podkreślić, 
staranne wydanie pracy i popraw­
ny przekład.

MIECZYSŁAW NASIŁOWSKI

•) M. Kolganow. — Dochód narodowy. 
PWG, 1961, stron 296. .

Hansen Bent: INFLATION PROBLEMS 
IN SMALL COUNTRIES. Cairo 1960 
8» s. 4 nlb. 39.

(Materiał pracy - to trzy wykłady 
prof. Benta Hansena, dyrektora Krajo­
wego Instytutu Badań Ekonomicznych 
Szwecji, na temat inflacji w . małych 
krajach, ich polityki w zakresie handlu 
zagranicznego i w zaktesie, rozwoju 
gospodarczego kraju. Reasumując,, autor 
stw erdza, że dla małych krajów sta e 
kursy walutowe (fixed exchar.ge rates) 
sa rzeczą niebezpieczną. Właściwa po­
lityka 'stabilizacyjna wymaga rucho­
mych, zmiennych kursów walutowych 
(var.able exchange rates). Pewne Jest, 
stwierdza autor, że wybór polityki za­
granicznych kursów walutowych pociąga 
za sobą wybór- polityki puz.omu cen 
wewnętrznych).

EMPLOYMENT, GROWTH, AND PRI- 
CE LEVEL. Hearings before the Joint 
Economic Committee Congiess of the 
United States. 86th .Congress... Washing­
ton 1959 Cogt. Prlnting .Office 8« s. 
3055-3239. tab., wykr. ..

(Memorandum opracowane do użytku 
i na zlecenie Joint/ Economic Commi­
ttee Congress, w tym celu, aby przed­
stawić konstruktywne sugestie w za­
kresie polityki gospodarczej w dziedzi­
nie sektora publicznego 1 prywatnego, 
w celu uzyskania maksymalnego za­
trudnienia, właściwej stopy wzrostu 
i racjonalnej stabilizacji poziomu cen).

(Rueff Jacques, Armand Louis). RAP- 
■ PORT SUR LES OBSTACLES A. L‘EX- 
PANSION EcONOMIQUE. Paris (1960) 
Impr. Nat. 4" s. 12.

Sprawozdanie i zalecenia Komisji, któ­
ra na zleceń e rządu francuskiego mia­
ła wskazać na sytuacje lub dyspozycje 
•■ospodarki, stanowiące przeszkody dla 
ekspansji. . Pojęć e ekspansji Komisja 
bierze sensu largo, w rozumieniu roz­
woju gospodarczego 1 postępu społecz­
nego; Sprawozdanie zostało przedło­
żone premierowi w llpcu 1960 r.).

Day A. C. L. and, Beza- Sterte; 
MONEY AND INCOME. N. Y. 1960 B.: 
xv, 634 8° Oxford Univ. Press.

(Systematyczny wykład teorii makro­
ekonomicznej (ekonomiki pieniądza); 
zarówno dla gospodarki zamkniętej jak 
i otwartej, jaki książka przedstawia, 
daje jej wyższą może Wartość od in­
nych podręczników na rynku księ­
garskim USA. Autorzy położyli szcze­
gólny nacisk na. pewne zagadnienia o 
dużym znaczeniu praktycznym w chwi­
li obecnej, i, jak się wydaje. dla sze­
regu lat, jakie nadejdą. Pierwszy - 
to problem Inflacji, drugi - stabilizacji; 
trzeci - finansów międzynarodowych. 
Jakkolwiek podstawowa struktura książ­
ki odpowiada swojemu prekursorowi an­
gielskiemu z r. 1957 (w opracowaniu 
Daya „Outline of Monetąry Econo- 
mics“) - książka zawiera dużo nowego 
materi&łu, w stosunku do pier-wszego 
zarysu ks:ążki: dodano 5 nowych roz­
działów dotyczących amerykańskich in­
stytucji bankowych, a rozdział 42. po­
święcony rozwijającej się sytuacji w 
dziedzinie finansów międzynarodowych, 
został gruntownie przerobiony, dla 
uwzględn-enia zmian, ijakie zaszły od 
ukończenia angielskiego podręcznika, tj, 
od r. 1954. Przegląd zalecanej literatu­
ry, załączony do każdego rozdziału, 
wprowadza do podstawowych źródeł 
i najnowszego czasopiśmiennictwa. (Za­
łącznik matematyczny).

Kellenberger Ed.: GELENKTER ZINS? 
Bern, 1959 Stampili 8° s. VH, 159'.

(Praca dotyczy zagadnień rynku pie­
niężnego i kapitałowego i wyrosła na 
tle doświadczeń rynku szwajcarskiego 
roku 1957, kiedy to nie podlegająca 
zmianom od szeregu lat stopa procen­
tową podniosła się nagle i związała 
z niebezpieczną • sytuacją' w • dziedzinie 
kredytu 1 (gerdlirliche ■ Kreditklemmełr- 
Książka jest .trzecią _,z ( kplei monogra­
fią, jakie autor wydał w serii „Volks- 
wlrtschaftlichen Irrtumer uhd Fehl- 
gritfe").

Remitz Uno: PROFESSIONAL SATIS- 
FACTION AMONG SWEDISH BANK 
EMPŁOYESS: A. Psychological Study. 
Copenhague. 1960 Munksgaard 4« s. 422.

(Materiał książki -r to ankieta nauko­
wa. Bada ona poziom zadowolenia, 
którego źródłem jest wykonywanie za­
wodu. Badany zawód — to zawód pra­
cownika banku. Ankietę przeprowadzo­
no wśród szwedzkich pracowników ban­
ków handlowych. Praca dra Remitza ma 
wartość nie tylko dzięki wnioskom; 
jakie formułuje, i które z korzyścią 
byłoby poddać weryfikacji w innych 
krajach i grupach zawodowych, ale 
dzięki Innowacji w' stosunku do badań 
tego typu, mianowicie zastosowaniu me­
tod statystycznych i matematycznych).

• W pobliżu miejscowości Kazi­
mierz, w pow. Konin, przystąpiono 
do budowy 4-tej z kolei, największej 
w Zagłębiu Konińskim, odkrywkowej 
kopalni węgla brunatnego. Zasoby 
nowej kopalni oblicza się na ponad 
125 min ton węgla.

W końcu 5-latki roczne wydobycie 
osiągnie tu 1 min 850 tys. ton węgla 
brunatnego. Kopalnia zatrudni ok. 
1500 wysoko kwalifikowanych pracow­
ników, w tym 180 inżynierów i tech­
ników.
• 19 czerwca podpisane zostało w 

Warszawie 3-letnle porozumienie han­
dlowe, regulujące stosunki między 
Polską 1 Szwecją W okresie od 
'1.5.1961 r. do 30.4.1964 r.

Porozumienie stwarza lepsze, niż 
dotychczas warunki wzrostu polskie­
go eksportu do Szwecji — przede 
wszystkim wielu towarów rolno-spo­
żywczych, jak również chemikaliów, 
oraz szeregu towarów konsumpcyj­
nych, takich jak tekstylia, meble, 
artykuły ''mineralne i wiele Innych. 
Po stronie importu polskiego ze 
Szwecji występować będzie w pierw­
szym rzędzie zwiększenie dostaw 
maszyn i urządzeń inwestycyjnych 
oraz takich produktów, jak * celulo­
za, koncentraty cynku i Inne.

• W Hucie im. Lęnina prowadzo­
ne są prace przy budowle pierwszej 
w Polsce stalowni konwertorowo-tle- 
nowej. Obiekt ten został zlokalizo­
wany poza terenem kombinatu, nie­
daleko historycznego Kopca Wandy.

Pierwszy etap budowy, który za­
kończony zostanie w I kwartale 1964 
roku, obejmuje 2 konwertory, później 
wybuduje się jeszcze dwa tego ro­
dzaju urządzenia. Trzy stale czynne 
konwertory (jeden będzie w remon­
cie) podniosą zdolność produkcyjną 
huty o 3 do 3,3 min ton stali rocz­
nie. Każdy konwertor będzie dawał 
wytopy w ciągu ok. 55 minut, a por­
cja stali .wylanej po prostu przez 
przechylenie urządzenia, wyniesie od 
80 do 130 ton.
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wyciągamy z zespołu pytań doty-' 
czących czynników, które określa­
ją warunki pracy przedsiębiorstwa, 
dyrektorów itp.

Czynniki te z kolei układaliśmy 
w ankiecie nie wg hierarchii waż­
ności, pozostawiliśmy poza tym 
miejsce na podanie dodatkowych 
momentów. ।

Zabezpieczenie nieujawnienia naz­
wy respondenta i forma ankiety 
skłoniły do formułowania sądów, 
które zapewne w innych okoliczno­
ściach nie byłyby przedstawione.

259 na 325 przedsiębiorstw odpo­
wiedziało, że opracowanie ankiety 
będzie w jakiejś mierze użyteczne 
dla samego przedsiębiorstwa.

Poza tym, wystosowując ankiety 
do różnych członów gospodarki na­
rodowej (przedsiębiorstwa, zjedno­
czenia, banki, dostawcy, odbiorcy), 
mamy możność konfrontacji poglą­
dów i ustalenia korelacji opinii.

Wydaje mi się, że w tych warun­
kach subiektywne zakłócenia, szcze­
gólnie dla wielkich liczb, są nie­
wielkie. Te, które w . indywidual­
nych przypadkach mogą występo­
wać, wynikają raczej z niewiedzy, 
nietrafnej oceny, ale nie z doktry­
nalnego stanowiska. Jest rzeczą cha-

• Po katowickim — w dniu 21 
czerwca dwa dalsze zjednoczenia 
przemysłu węglowego — Jaworznie-, 
ko-Mlkołowskie i Bytomskie, zamel­
dowały o wykonaniu planu pierw­
szego półrocza br. 

rakterystyczną, że pewna liczba 
przedsiębiorstw odpowiedziała, iż 
ocenia swą działalność na jedynkę 
lub dwójkę (stosując szkolny system 
ocen). Ten krytycyzm też może 
świadczyć o obiektywności większo­
ści odpowiedzi.

RED. Znamy już ceł ankiety, 
wiemy, że odpowiedzi w swej 
masie powinny mieć walor praw­
dy obiektywnej. Nie zaspokaja 
to jednak naszej i naszych Czy­
telników ciekawości. Interesują 
nas wyniki ankietyzacji, czy 
usprawiedliwiają one podjęcie 
tak poważnej akcji?

B. Zbyt wielkich rewelacji spo­
dziewać się nie należy. Istnieją 
przecież bieżące tory informacji, 
które pozwalają na formułowanie 
poglądów na zagadnienia sprawno­
ści funkcjonowania przedsiębiorstw 
i zjednoczeń.

Niejednokrotnie wartość poznaw­
cza ankiet polega na cyfrowym po­
twierdzeniu panujących poglądów. 
To już jest użyteczne. W niektó­
rych przypadkach pewne panujące 
sądy — w zestawieniu z wynikami 
ankiet — okazały się błędne.

W kilku przypadkach wyniki by­
ły wprost nieoczekiwane. Np. loka­
ta pewnego zjawiska w porównaniu 
z innymi. To, co nam się wydawa-

• Załogi PGR-ów, POM-ów . 1 
innych państwowych przedsiębiorstw 
rolniczych wygospodarowały dotych­
czas ok. 1 miliarda zł funduszu za­
kładowego. Suma to została uzyska­
na w okresie 4 lat, które upłynęły 
od chwili utworzenia funduszów w 
tych zakładach.

Na szczególne podkreślenie zasłu­
gują osiągnięcia PGR-ów, które w 
ostatnich latach zmniejszyły straty 
w wysokości ok. 5 mld zł, a w bież, 
roku gospodarczych, kończącym 
się 30.6. br. — uzyskają, jak się sza­
cuje, ok. 260 min zysku. Obok osią­
gnięć gospodarczych poprawiły się 
znacznie warunki bytowe 1 socjalne 
załóg, ponieważ fundusz zakładowy 

stal się doda.kowym źródłem środ­
ków finansowych na te cele.

(Ich)

Rozmawiamy z prof.
CZESŁAWEM BOBROWSKIM
ło- mniej ważne, wysunęło się na 
czoło.

Poza tym jest rzeczą ciekawą. Iż 
prawie nie ma tematu, w którym 
występowałaby pełna jednomyśl­
ność. Szczególnie ciekawe są przy 
tym ujawniające się odchylenia ud 
sądów większości. Odchylenia te — 
w przekroju typów przedsiębiorstw, 
branży, resortów, oddziałów, ban­
ków — warto na pewno zbadać 
bardziej szczegółowo.

Ciekawa jest również ewolucja 
zjawisk w czasie. W ciągu minio­
nego pięciolecia wiele sądów uległo 
zmianie.

RED. Prosimy o przykłady.

B. Nie chciałbym się dzisiaj wda­
wać w szczegóły. Opublikuje je z 
pewnością „Życie Gospodarcze" w 
odrębnych artykułach. Ale dla ilu­
stracji megę podać, że zmniejsza się 
ilość ujemnych cech w działalności 
przedsiębiorstw, zwiększa się ilość 
ocen pozytywnych; punkt ciężkości 
hamulców sprawnego działania 
przedsiębiorstw przenosi się na no- 
v;e czynniki.

W ubiegłych latach hamulce te 
tkwiły w różnych okresach w róż­
nych czynnikach. Dzisiaj koncen­
trują się one coraz wyraźniej na 
limitach zatrudnienia i sprawie zao~ 
patrzenia z przewagą, tego pierw­
szego. Jest to oczywiście ważny 
sygnał. Trzeba przyznać, że nie był 
pn dotychczas doceniany.

Sądzę, iż szczegółowe wnioski 
sformułowane na podstawie ankiet 
pozwolą stwierdzić, iż wysiłek jaki 
włożony został w opracowanie an­
kiet me poszedł' na marne.

RED. Czy z Przeprowadzonej 
ankietyzacji dają się wyciągnąć 

określone wnioski metodyczne, 
mające znaczenie dla rozwoju 
nauki ekonomicznej?

B.\ Z całą Pewnością tak. Przeko­
naliśmy się, iż ogólne refleksje mo­
delowe lub —jak się obecnie formu­
łuje — refleksje dotyczące sposobu 
zarządzania i kierowania gospodar­
ką narodową, nie mogą już być 
oddzielone od spraw ilościowych. 
To znaczy wszelkie badania nauko­
we nad ewolucją metod planowania 
i zarządzania muszą mieć jako 
podkład materiał liczbowy.

RED. Ankiety z pewnością taki 
materiał dostarczają.

B. Tak, ale dla wielu szczegóło-. 
wych badań oczywiście jeszcze nie­
wystarczający. Ale i w tym przy­
padku odpowiedzi ńa nasze pytania 
stanowić powinny cenną pomoc. 
Można bowiem wykorzystać je jako 
materiał konfrontacyjny dla dal­
szych ankiet, przy czym ankiety te, 
przy niewielkiej ilości pytań uzu­
pełniających, pozwoliłyby$na usta­
lenie poważnych korelacji i wnios­
ków.

RED. Czy w tej chwili nasu­
wają się już potrzeby dalszych 
badań?

B. Tak. Stwierdziliśmy.' że o ile 
materiał dostarczony’ nam przez 
przedsiębiorstwa i banki jest wy­
starczający dla konfrontacji wnios­
ków, o tyle elementy korelacji w 
stosunku do zjednoczeń są jeszcze 
niedostateczne. Informacje od zjed­
noczeń trzeba więc'1 będzie wzboga­cić.. ■

RED. Jakie może być bezpo­
średnie znaczenie wyników an­
kiety dla praktyki gospodarczej.

B. W niektórych przypadkach na­
rzuca się potrzeba bezpośredniego 
wyciągnięcia wniosków. Dotyczy to 
np. nowego systemu rozliczeń. Zo­
stał on wprowadzony w imię wy­
gody ' przedsiębiorstw, okazał się 
jednak dla nich pod niektórymi 
względami bardziej niedogodni' niż 
poprzedni.

RED. Ale generalnie biorąc^

B. ...stwierdzony stan faktyczny 
i wynikające z niego wnioski po­
winno się mieć na uwadze wówczas, 
gdy z szerszych przyczyn przystę­
puje się do zmian mającycff ułat­
wić sprawność gospodarowania. 
Uzyskane opinie przedsiębiorstw, 
zjednoczeń i banków nie są bowiem 
jedynymi, jakimi się dysponuje na 
szczeblu centralnym.

RED. Dziękujemy za bardzo in­
teresującą informację. Prosimy 
tylko jeszcze o odpowiedź na py­
tanie: kiedy znane będą szczegó­
łowe wyniki ankiet oraz czy o- 
kres opracowywania wyników 
nie będzie trwał zbyt długo?

B. W naszych warunkach na 
wnioski z zakresu polityki gospo­
darczej nigdy nie jest- za późno. 
Sądzę jednak, że „Życie Gospodar­
cze" mogłoby już w jednym z naj­
bliższych numerów opublikować 
pierwsze wyniki.

Rozmawiał:

J. Ł T,



onizej zamieszczamy rozmowę przeprowadzoną przez naszego przedsta­
wiciela z Dyrektorem Oddziału IV-go Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Ko­
munikacji Samochodowej w Warszawie inż Zygmuntem Jędrzejewskim na 
lemat celowości i możliwości zainteresowania pracowników tej instytucji w 
wynikach finansowych. *

Od dłuższego czasu trwa na ten temat ożywiona dyskusja. Wypowia­
dane są rożne, często sprzeczne poglądy i propozycje. Sądzimy, że wy­
powiedz osoby, bądź co bądź najbardziej bezpośrednio zainteresowanej, 
jest rzeczowym przyczynkiem do toczącej się dyskusji.

REDAKCJA

Czy ze społecznego punktu wi­
dzenia zainteresowanie pracowni­
ków PKS w poprawie wyników fi­
nansowych jest celowe, czy nie­
celowe — oto podstawowe pytanie, 
jakie zadane zostało dyr. Jędrze­
jewskiemu.'

— „Fundusz zakładowy . stał się 
w naszej instytucji ważnym instru­
mentem ekonomicznym, bez którego 
nie wyobrażam sobie dobrego gospo­
darowania PKS — odpowiedział na 
to pytanie dyrektor ekspozytury. — 
Nie sposób premiować u nas oddziel­
nie za dziesiątki różnych ' wskaźni­
ków, w poprawianiu których pra­
cownicy powinni być zainteresowa­
ni. Wyniki finansowe pozwalają bo­
wiem na syntetyczną ocenę osią­
gnięć w różnych dziedzinach dzia­
łalności".

„Na poprawę wyników ekonomicz­
nych w PKS ma wpływ cały szereg 
czynników: lepsza organizacja prze­
wozów, w szczególności zapewnie­
nie prawidłowego współczynnika za­
pełnienia, oraz w przewozach towa­
rowych wykorzystanie przewozów 
powrotnych, wykorzystanie przyczep, 
oszczędne zużywanie paliwa, skróce­
nie i potanienie remontów, konser­
wacji, lepsza, bardziej oszczędna 
eksploatacja wozów itp. He różnych 
systemów premii musiałoby wystę­
pować^ żeby pracownicy PKS byli 
w tym wszystkim zainteresowani 
materialnie?".

Słowa mojego rozmówcy znalazły 
później obszerną ilustrację. Dyrektor 
zaproponował mi.bowiem obejrzenie 
niektórych oddziałów. W rezultacie 
ujrzałem „wystawę" części zamien­
nych i całych podzespołów silników. 
„W prżypadk-tr;"-awarii.?— -informo­
wano na
wymianie caTyc1?pódżespoł<5w, w któ­
rych nastąpiło uszkodzenie". Przy­
spiesza to zdecydowanie okres re­
montowania pojazdów. W ubiegłym 
roku dzięki zastosowaniu systemu 
wymiany podzespołów współczynnik 
gotowości wozów w Oddziale War­
szawskim PKS- wzrósł o prawie 
20%.

W. jednej z hal stały obok siebie 
w szeregu gotowe do wymiany sil­
niki. „Wymiana silnika — tłumaczo­
no — normalnie •trwa u nas cztery 
godziny. Ale potrafimy ją wykonać 
w przypadku nagłej potrzeby w cią­
gu jednej godziny".

Tyle o samych remontach. A prze- 
, cięż organizacja remontów to zaled­

wie jedna z wielu dróg osiągnięcia 
postępu ekonomicznego.

Tylko przy myciu samochodów — 
jak mi pokazywano — dzięki zasto­
sowaniu najprostszej mechanizacji 
zwolniono cały wieloosobowy zespól 
roboczy. Pomysłowy przyrząd do my­
cia, zastosowany z inicjatywy od­
działu, pracujący z minimalną 
obsługą (jeden pracownik), myje du­
ży autobus w ciągu niecałych 5 mi­
nut.

Byłem także w jednostce zajmu­
jącej się wyłącznie organizacją prze­
wozów towarowych. Istny sztab ge­
neralny. Potężny stół dyspozytor­
ski. Mapy. Szyfry. „Chodzi o to, aby 
żaden samochód nie wracał z powro­
tem pusty. Czasami trzeba tutaj 
bardzo łamać sobie głowę".

Są to tylko nieliczne przykłady. 
Wyczerpać tego tematu nie sposób. 
Trzeba by mówić o działalności na 
wielu dziesiątkach stanowisk robo­
czych.

kiej korekty. Nie ma tylko wypra­
cowanej metodyki".

Obowiązujący ' system funduszu 
zakładowego , jest sformalizowa­
ny. Najwięcej nieporozumień wy­
nika z' dotychczasowych schema­
tycznych przepisów, dotyczących je­
go tworzenia kontynuował dy­
rektor. — Zakłada on jednostron­
ne "zainteresowanie materialne w 
przekroczeniu planów. Planowana 
poprawa .'wyników nie daje pra­
cownikom żadnych korzyści z ty­
tułu funduszu zakładowego. Nato­
miast za wyniki ponadplanowe od­
pisy są degresywne. Z pierwszych 
15% wyników ponadplanowych na 
fundusz zakładowy przeznacza się 
np. w ub. r. 50%. z dalszych 15% 
tylko 30%, a z nadwyżki’ponad 30% 
pozostało dla przedsiębiorstwa za­
ledwie 10%,“

„Nie mówiąc już o tym, że w tej

złowiek młody, wchodzący 
na drogę samodzielnego ży­
cia. z pełnią sił i energii 
myśli przede wszystkim o 
urządzeniu swego życia na 

. „bieżąco" i najczęściej nie 
wybiega myślami w przyszłość. 
Z biegiem czasu jednak dojrzewa, w 
nim zmysł przezorności; zaczyna 
wtedy myśleć o „czarnej godzinie" 
i o tym, jak zabezpieczyć się ma­
terialnie na wypadek utraty sił. 
Z tego źródła ^wypływa nakaz skła­
niający ludzi do odkładania części 
bieżących dochodów, aby korzystać 
z nich wtedy, gdy nie będą mogli 
pracować zarobkowo. '

Pracownicy i ich rodziny w myśl 
dekretu z dnia 25 czerwca 1954 r. 

, o powszechnym zaopatrzeniu eme- 
, rytalnym mają zabezpieczone 

świadczenia pieniężne, jak: rentę 
starczą, rentę inwalidzką, rentę ro­
dzinną itd. oraz różne świadczenia 
w naturze. Dla robotników i pra­
cowników umysłowych przewidziane 
są różne formy pomocy na wypadek 
choroby, starości i niezdolności do 
pracy, które urzeczywistniają się 
przez ubezpieczenie.

W celu uzupełnienia świadczeń 
udzielanych przez ubezpieczenia u- 
stawodawstwo społeczne przewiduje 
dodatkowe zabezpieczenie w drodze 
ubezpieczenia w Państwowym Za­
kładzie Ubezpieczeń. Tak na przy­
kład:

Ustawa z dnia 2 grudnia 1958 r. 
o ubezpieczeniach majątkowych i 
osobowych w art. 5 ust. 1 pkt. 5 
przewiduje wprowadzenie obowiąz­
kowego ubezpieczenia następstw 
nieszczęśliwych wypadków w ko-

objęcl ubezpieczeniem społecznym 
i na wypadek niezdolności do pra­
cy mogą liczyć tylko na takie za­
bezpieczenie, jakie sobie sami 
stworzą.

Wszyscy zatem przezorni ludzie, 
zarówno korzystający z ubezpiecze­
nia społecznego, jak i ci, którzy 
z tego ubezpieczenia nie korzystają, 
gromadzą oszczędności, nieraz dro­
gą różnych wyrzeczeń życiowych. 
Szukają jednak dla tych oszczędno­
ści jak najbardziej korzystnych 
form, aby w chwili niezdolności do 
pracy znajdowali w nich realną po­
moc. Toteż gdy ukazała się w pra­
sie wiadomość, że PZU wprowadza

różnica wartości złotego, jaka wy­
stąpi po zapłaceniu składki. A giiy 
się dowiadują^ że różnica taka nie 
wchodzi w racjiubę i że przewi­
dziana jest zasada nominalizmu, tj. 
złoty za złoty bez względu na jego 
wartość realną w czasie wypłaty 
renty, to entuzjazm do ubezpiecze­
nia rentowego gaśnie, gdyż uwa­
żają, że ubezpieczenie to w zało­
żeniu zawiera element krzywdzący 
ubezpieczonych.

rych, niezdolnych do pracy i mniej 
zamożnych — korzystać będą ludzie 
młodzi, zdrowi, zdolni do pracy 1 
zamożniejsi! Czy jest, to- słuszne? 
Chyba nie.

Zastrzeżenia zatem, wysuwane 
przeciwko nominał izmowi w ubez­
pieczeniach rentowych, wydają się 
uzaśadniónb. A jeżeli tak to nale­
żałoby przejść na ręalizm w tych, 
ubezpieczeniach i uczynić je w ten 
sposób bardziej atrakcyjnymi.

Ubezpieczenie rentowe jest jedną Zachodzi, jednak pytanie, jak to 
z form celowego oszczędzania. uczynić. Nie jest to sprawa ani pro- 
Ubezpieczający wpłaca do PZU' w sta, ani łatwa, ale możliwa do wy» 
zasadzie jednorazowo większą su- konania. Maipy już pod tym wzglę- 
mę pieniężną tytułem .składki,, za dem doświadczenia . z wkładami

Ubezpieczenia rentowe

NOMINALIZM

munikacji; 
otrzymywać

osoby poszkodowane
będą świadczenia

PZU niezależnie od świadczeń
z 
z

ubezpieczenia społecznego.
Ustawa z dnia 13 kwietnia 1960 r. 

o ochronie przeciwpożarowej w art. 
12 postanawia, że członkowie Kór-

STANISŁAW PODLASKI

pusu Technicznego za wpłaconą
członkowie straży pożarnych oraz
słuchacze szkół i kursów pożarni­
czych podlegają ubezpieczeniu w 
Państwowym Zakładzie Ubezpieczeń 
od następstw nieszczęśliwych wy­
padków w czasie pełnienia służby, 
niezależnie od tego, czy podlegają 
obowiązkowi ubezpieczenia społecz- 

sytuacji przedsiębiorstwa wygo-| ne?°- Ministerstwo Spraw We- 
spodarowujące niższe wyniki są|. wnętrznych określa w drodze roz- 
dyskry minowane (pierwsza strefa | porządzenia osoby podlegające ubez- 
najwyższych odpisów jest w nich i pieczeniu oraz jednostki, na ktorvch 
najmniejszą) — svstem ten stwarza | ciąży obowiązek zgłaszania ubezpie- 
zainteresowahie w otrzymywaniu | rżenia.
minimalnych ?adań planowych i w| Z zabezpieczenia społecznego jed- 
ograniczaniu przekraczania ustało-1 nak nie wszyscy obywatele korzy- 
nych zadań Wobec braku dostatecz-H stają. Np. rzemieślnicy i pracujący

Pożarnictwa, ubezpieczenia rentowe 
z góry sumę składki wzbudziło to

nychobiektywnych przesłanek przy-| w wolnych zawodach, którzy nie są 
jęła się w PKS-sie praktyka ustala-1 
nia zadań planowanych na podsta-

żywe zainteresowanie.
Podoba się w zapowiedzianym 

ubezpieczeniu rentowym różnorod­
ność kombinacji: jak ubezpieczenie 
jednej tylko osoby lub dwu osób, 
opłacanie składki jednorazowo lula 
w dowolnych ratach i na wypadek 
inwalidztwa, renta płatna natych­
miast po zapłaceniu składki lub od­
roczona, ubezpieczenie tylko na sa­
mą rentę lub na rentę i zwrot skła­
dek w razie śmierci ubezpieczonego 
oraz inne odmiany.

Wiele osób chciałoby skorzystać 
z omawianego ubezpieczenia rento­
wego. Pytają jednak, czy w ubezpie­
czeniu tym będzie uwzględniona

wie wykonania z roku poprzedzają-
cego. W tej sytuacji wysokie prze­
kroczenie planu, nie tylko że da- 
je degresywnie zmniejszone odpisy, 
ale ponadto stawia nas w roku na­
stępnym przed niebezpieczeństwem 
otrzymania zbyt wysokich zadań. 
Doprowadzało to często przedsię-
biorstwa do 
jącej taktyki:

stosowania następu- 
Obliczaliśmy fun-

dusz zakładowy, jaki można

Czy jednak w wyniku finanso- 
wvm rzeczywiście prawidłowo pod­
sumowane są zasługi- tych różnych, 

" ' rodzajów dzia-jakże odmiennych 
łalności?

Na to pytanie 
wiedział ostrożnie: 
że wszystko tutaj 
Są także czynniki,

dyrektor odpo- 
„Nie twierdzę, 

jest oczywiste.
wpływające na 
które nie zawszewyniki finansowe 

są zależne od przedsiębiorstwa i nie 
zawsze prawidłowe. Przykładem 
może być tu poprawa wyników osią­
gana na drodze zmniejszenia ilości 
kursów i maksymilizacji współczyn-
nika zapełniania wozów w transpor­
cie pasażerskim. Wyników osiąga­
nych drogą nadmiernego zapełnia­
nia wozów nie można uznać za Pra­
widłowe".

„Celem uniknięcia nieporozumień 
należałoby opracować dla PKS od­
rębną instrukcję o korekcie wyni­
ków. Zysk nieprawidłowy i nieza­
leżny od przedsiębiorstwa — dodał 
mój rozmówca — sprawia, wiele 
kłopotu nie tylko w PKS-sie, ale 
również w przemyśle.. Metody ko­
rekty przyrostu wyników o wpływy 
nieprawidłowe i niezależne od 
przedsiębiorstwą wymagają udosko­
nalenia Moim zdaniem — wniosku­
jąc ^o PKS — sprawozdawczość i 
statystyka dostarcza wystarczają^ch 
przesłanek do przeprowadzenia ta-

maksymalnie wygospodarować w 
ramach pierwszej strefy doko­
nywania odpisów i staraliśmy 
się, aby nasze zamierzenia przekro­
czenia planu nie wychodziły poza 
ramy przyrostu wyników, dających 
obliczony na wstępie fundusz zakła­
dowy. Był to nasz plan wewnętrzny, 
któremu oczywiście nie nadawaliś­
my żadnego oficjalnego charakte­
ru".

Na moje pytanie, czy ha dalszą 
metę można tak „miareczkować" 
rozwój przedsiębiorstwa, dyrektor 
odpowiedział, że w warunkach syste­
mu planowania opartego na wyni­
kach z roku poprzedzającego „...na­
wet przy zastosowaniu daleko idą­
cych ograniczeń przekroczenia pla­
nu dochodzi się do roku, w którym 
opłaci się raczej obniżenie wydaj­
ności i rentowności niż szukanie 
możliwości przekroczenia napiętych 
ułanów Oznacza ,to „pianowaną" re­
zygnację z funduszu zakładowego na 
przeciąg jednego roku. Zwykle d<? 
chodzi do tego -po kilku latach naj­
lepszej koniunktury, Kiedy wskaźni­
ki planów są maksymalnie napięte. 
Po takim „krytycznym" roku można 
znowu przez szereg lat bez wiel­
kiej trudności osiągać znaczny 
ponadplanowy przyrost wyników. 
Plany są bowiem mniej napięte. Moż­
na wówczas stosunkowo łatwo „wy­
gospodarować" .wysoki fun“u?J 
kładowy i mieć opinię przedsiębioi 
stwa dobrze prosperującego .

Ale w takim „krytycznym" roku 
grożą chyba różne konsekwencje —

replikuję. — Może na przykład na­
stąpić zmiana kierownictwa przed­
siębiorstwa...

„Owszem, pociągnąć to może za 
sobą cały szereg kłopotów, może na­
stąpić przekroczenie funduszu płac, 
brak środków obrotowych itd. itp. 
Jeżeli kierownictwo przedsiębiorstwa 
nie potrafi wybrnąć z tych trudno­
ści, to mogą nastąpić zmiany per­
sonalne. To ostatnie jednak zdarza 
się rzadko".

Co robić w tych warunkach? Pró­
buję o to zapytać i w odpowiedzi 
otrzymuję cały pozytywny prog­
ram:

„W pierwszym rzędzie należy 
wprowadzić zasadę, że fundusz za­
kładowy przysługuje za planowany 
przyrost wyników. Żeby przedsię­
biorstwo PKS mogło mieć prawidło­
wy wpływ na planowanie, pracow­
nicy PKS muszą być zainteresowani 
w napiętym ustalaniu planów. Fun­
dusz zakładowy nie może być two­
rzony „od przyrostu wyników w sto­
sunku do planu", ale „planowany 
przyrost wyników" musi być wyżej 
nagradzany niż „przyrost ponadpla­
nowy". Od wykonania tego postula­
tu zależy nie tylko właściwe ustale­
nie bodźców, ale wręcz prawidło- 

' wość całego systemu planowania".
„Obecnie otrzymujemy na począt­

ku każdego roku kilkadziesiąt wskaź­
ników dyrektywnych i na tym się 
właściwie kończy nasza „współpra­
ca" z jednostkami nadrzędnymi przy 
opracowaniu planów. (Obowiązują­
ce zarządzenia przewidują przekazy­
wanie nam tylko 8-miu wskaźników 
dyrektywnych). W tych warunkach 
przedsiębiorstwo na powstawanie 
planu nie ma żadnego wpływu. 
Może tylko na własną rękę „organi­
zować" przekroczenie planu".

„Zupełnie wystarczy, jeżeli w ro­
ku poprzedzającym wykonanie pla­
nu będziemy mieć ustalone dwa 
wskaźniki, minimalny wskaźnik 
akumulacji i maksymalny wskaźnik

funduszu plac na jeden kim (oczy­
wiście w rozbiciu na podstawowe 
rodzaje działalności, tzn. np. odręb­
nie w zakresie przewozów podmiej­
skich i dalekobieżnych). Reszta po­
winna należeć do nas".

Dyrektor omawiał ponadto inne za­
gadnienia tworzenia funduszu za­
kładowego. Jego zdaniem odpisy za 
planowaną i ponadplanowaną popra­
wę wyników powinny być propor­
cjonalne „...nie do wyników finan­
sowych, a do funduszu płac". Różni­
ce w absolutnych rozmiarach wyni­
ków osiąganych przez poszczególne 
przedsiębiorstwa nie powinny wpły­
wać na stopień trudności wygospo­
darowania funduszu zakładowego".

„Jeżeli chodzi o samą zasadę de- 
gresji odpisów za poprawę ■wyników 
w stosunku do planu -— to zdaniem 
mojego rozmówcy — może ona być 
zachowana pod warunkiem zagwa­
rantowania wyższych korzyści za
przyrost wyników, który 
biorstwo zaplanowało".

„Od zainteresowania 
biorstw PKS w ustalaniu

przedsię-

przedsię- 
prawidło-

wo napiętych zadań zależy u nas 
bardzo wiele — powiedział na za­
kończenie dyrektor. — Plan nie mo­
że powstawać w oderwaniu od przed­
siębiorstwa, a wykonanie planu nie 
może być „organizowane" w przed­
siębiorstwie w oderwaniu od jedno­
stek nadrzędnych. W rozwiązaniu 
tych sprzeczności wielka rola przy­
pada funduszowi zakładowemu".

Tak mniej więcej w streszczeniu 
wyglądał „program pozytywny" dy­
rektora ekspozytury PKS. Nie by­
łem w stanie w artykule uwzględ­
nić szeregu szczegółów technicznych, 
o których była mowa. Przepraszam 
więc za uproszczenia. Starałem się 
przekazać główny tok rozumowa­
nia. Wydaje się, że jest to program 
przekonujący i trzeba docenić go 
tym bardziej, że zawiera propozycje 
Wynikające beznośrednio z praktyki.

Opracował M, M,

którą PZU obowiązany będzie wcze­
śniej czy później wypłacać rentę 
dożywotnią w wysokości określonej 
w umowie ubezpieczenia. Składki 
wpłacone PZU za ubezpieczenie 
rentowe tworzą fundusz przezna­
czony na późniejszą wypłatę rent. 
Fundusz ten zatem stanowi niejako 
własność ubezpieczonych. Musi więc 
być zabezpieczony w formie odpo­
wiedniej lokaty.

Forma lokat dla podobnych fun­
duszów ubezpieczeniowych unormo­
wana jest przepisami zarządzenia 
Ministra Finansów z dnia 1 sierp­
nia 1960 r. w sprawie zasad syste­
mu finansowego Państwowego Za­
kładu Ubezpieczeń (Monitor Polski, 
Nr 64, poz. 304). W myśl przepisów 
tego zarządzenia fundusz, o którym 
mowa, może być lokowany: w bu­
dżecie Państwa, na rachunkach ban­
kowych, w papierach wartościo­
wych emitowanych przez Państwo.

Jest oczywiste, że pieniądze ze­
brane ze składek za ubezpieczenie 
rentowe i przekazane jako lokaty 
do budżetu Państwa, banku czy też 
ulokowane w papierach wartościo­
wych państwowych, nie będą leża­
ły. bezczynnie., Zostaną ,onę. włączo­
ne do obrotu gbśpodiarćzego i w re­
zultacie przyniosą korzyści gospo­
darce narodowej. Wycofane zaś bę­
dą stopniowo w miarę wypłacania 
rent przez PZU. R .

Wypłata rent odbywać się będzie 
w różny sposób. Niektórzy ren­
ciści zaczną otrzymywać renty na­
tychmiast po zapłaceniu. - składki, 
inni natomiast później, tj. dopiero 
po dziesięciu,, piętnastu czy dwu­
dziestu latach ’po zapłaceniu skład­
ki. Okres otrzymywania renty bę­
dzie także różny, zależnie od dłu­
gości życia rencisty. A więc może 
to być okres jednego roku, kilku 
lat lub kilkunastu lat. Będą też na 
pewno zdarzały się przypadki, że 
rencista w ogóle nie otrzyma ren­
ty. gdyż umrze przed terminem, od 
którego miała się rozpocząć wypła­
ta renty.

Jest to więc typowe ubezpiecze­
nie, gdyż występuje w nim wyraź­
nie element losowości. Ubezpiecze­
ni wpłacają równe składki do fun­
duszu ubezpieczeniowego, ’ a wyco­
fują z tego funduszu różne sumy — 
zależnie od długości ich życia. 
Wszyscy jednak mają zapewnioną 
pomoc materialną ną końcowy o- 
kres życia, kiedy to, nie’mogąc już 
pracować, będą pomocy tej potrze­
bowali. Tego właśnie potrzebują lu­
dzie przezorni.

Cały więc mechanizm ubezpieczeń 
rentowych w PZU jest pomyślany 
logicznie i celowo. I z pewnością 
ubezpieczenia te szybko rozwijały­
by się i przynosiły poważne korzy­
ści ubezpieczonym — późniejszym 
rencistom, gdyby nie wspomniany 
już nominalizm walutowy, który 
budzi zastrzeżenia ze strony zainte­
resowanych. Kandydaci na renci­
stów bowiem chcieliby, ażeby w u- 
bezpieczeniu rentowym była stoso­
wana zasada równowartości odpła­
ty, to znaczy, że jeżeli w chwili 
wpłacenia składek do PZU, np. w 
wysokości 100 zł można za nie ku­
pić 10 obiadów, to później, gdy bę­
dzie im wypłacana renta, żeby za 
te 100 zł mogli kupić także 10 obia­
dów. Tymczasem, opierając się na 
doświadczeniu, ludzie przypuszcza-

mieszkaniowymi na książeczkach 
oszczędnościowych PKO.

Wkłady te przeznaczone są ną u- 
dzial w . budowie własnego mie­
szkania lub nabycie domu jednoro­
dzinnego. Jakkolwiek książeczka ta 
daje przywilej pierwszeństwa przy 
uzyskiwaniu mieszkania, to jednak 
przywilej ten jeszcze nie wystar­
czałby do osiągnięcia celu. Złożenie 
bowiem większej sumy na mieszka­
nie wymaga dłuższego okresu 'cza­
su, co najmniej kilkuletniego.- Tym­
czasem koszty budowy mogą wzro­
snąć, wskutek czego i suma po­
trzebna na nabycie mieszkania lub 
domku ulega zwyżce. Gdyby więc 
istniała zasada nominalizmu wkła­
dów oszczędnościowych na książecz­
kach mieszkaniowych, to wymaga­
ny wkład oszczędnościowy po za- 
kończeniu^-kilkuletniego okresu o- 
kazałby się za mały i trzeba by 
przedłużać okres oszczędzania.

Ażeby temu zaradzić wprowa­
dzono prosty i słuszny system. Mia­
nowicie odstąpiono od zasady nomi­
nalizmu, stosując wyrównywanie, z 
funduszów PKÓ różnicy, jaka po­
wstanie z powodu wzrostu cen mie­
szkań. W ten sposób zapewniono 
realną whrtośeińwkładów" na mie­
szkaniowych książeczkach oszczęd- 

'nbśćiówyćfi? Tećńnika urealnienia 
tych wkładów jest prosta. Miano­
wicie PKO przelicza wniesiony w 
każdym roku wkład oszczędnościo­
wy. na ilość m2. wynikającą z ceny 
sprzedaży 1 rń2 powierzchni. użyt­
kowej przeciętnego, standardowego 
nowego budynku mieszkalnego. Ce­
na sprzedaży 1 m2 jest corocznie 
urzędowo ustalana’ i publikowana.

Praktycznie więc rzecz biorąc, 
Udaściciel książeczki mieszkaniowej 
corocznie kupuje sobie pewną ilość 
metrów mieszkania według aktual­
nych cen i dojdzie do zadeklarowa­
nej ilości metrów, otrzymuje te me­
try, nie tracąc na ewentualnej 
zwyżce cen. Pod względem praw­
nym uregulowanie spraw realności 
wkładów mieszkaniowych nastąpiło 
uchwalą Nr 65 Rady Ministrów z 
dnia 15 marca 1958 r.

Odstąpienie od nominalizmu na­
stąpiło według słów wymienionej 
uchwały Rady Ministrów w celu 
wzmożenia inicjatywy społeczeń­
stwa w zakresie wszechstronnego 
rozwoju budownictwa mieszkanio­
wego oraz w celu zapewnienia spo­
łeczeństwu jak najlepszych warun­
ków udziału w tym budownictwie. 
Przewidywania uchwały Rady Mi­
nistrów sprawdziły się. Zaintereso­
wanie książeczkami mieszkaniowy­
mi PKO bardzo wzrosło. Obecnie 
kandydatów na uzyskanie mieszkań 
w tej drodze jest dużo i wkłady 
oszczędnościowe na budownictwo 
mieszkaniowe rosną.

Należałoby rozważyć, czy metody 
nie można by wykorzystać dla u- 
bezpieczeń rentowych w PZU. 
Wprawdzie nie jest to takie proste, 
jak z książeczkami mieszkaniowy-
mi, ale wydaje się, że jest 
żliwe do' rozwiązania.

Najtrudniejszą sprawą 
się problem przeliczenia 
W tym celu trzeba by było 
jakieś okresowe wskaźniki

to mo-

wydaje 
rent, 

ustalać
___ przeli­

czeniowe.: Przy wkładach mieszka-
niowych przyjęto za wskaźnik cenę 
powierzchni mieszkania. W naszyrn

ją, że 10 obiadów w postaci renty 
nie otrzymają później, lecz mniej, 
z powodu domniemanego wzrostu 
cen. Obawiają się więc, że przy za-' 
sadzie nominalizmu redukcja tych 
10 obiadów może być zbyt duża, by
ryzykować ich kupno PZU.
Wprawdzie po zmianie waluty w 
1950 r. nasz złoty nie uległ- silniej­
szej dewaluacji, ale w ciągu 10 lat 
zmieniły się poważnie ceny.

Chociaż na ubezpieczeniu rento­
wym, przy zasadzie nominalizmu 
renciści doznają strat, to występu­
ją jednak inne korzyści z lokat. 
Pieniądze wpłacone na ubezpiecze­
nia rentowe będą włączone do o- 
brotu gospodarczego i przyczynią 
się do powiększenia bogactwa na­
rodowego. Korzyści więc ż tęgo o- 
siaga cały naród.

Wynika z tego, że z części korzy­
ści osiągniętych ha wkładach"'ren- . 
ę^tów — a więc ludzi starych, ćho-

przypadkii sprawa jest bardziej 
skomplikowana, bo renta przezna-
czona jest głównie na koszty utrzy­
mania rencisty. Te więc koszty mu- 
siałyby chyba służyć za podstawę 
do ustalania wskaźników przelicze­
niowych. W tym celu można, by ko­
rzystać z danych zbieranych przez 
Główny Urząd Statystyczny, Pań­
stwową Komisję Cen, Ministerstwo 
Handlu Wewnętrznego i różne pla­
cówki naukowe, zajmujące się ba­
daniem i opracowywaniem zjawisk 
społecznorgospodarczych w kraju.

W każdym razie wydaje się, że 
sprawa godna jest rozważania. Wa- 

. runkiem bowiem powodzenia ubez­
pieczeń rentowych jest zapewnienie 
realnej wartości rent.
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K
tóra z nas nie chcialaby 
być piękną, pielęgnować 
swej urody?

Dążenie do upiększania 
się jest właściwe wszyst­
kim kobietom. Stąd też te­

matyka kosmetyczna nie schodzi ze 
szpalt pism kobiecych. Jeżeli więc 
wchodzę z nią na łamy pisma eko­
nomicznego, można się domyślić, że 
posiada ona również swoje proble­
my ekonomiczne wymagające wła­
ściwego rozwiązania.

Na niektóre z nich pragnę zwró­
cić uwagę.

Wpierw jednak kilka słów wstę­
pu dla ekonomistów, nie wtajemni­
czonych w arkana kosmetyki.

*

Niech nikomu się nie wydaje, że 
pęd kobiet do upiększania się. to 
tylko kwestia mody i pewnego sno- 
bizjmu. Jest to przede wszystkim 
objSw troski o higienię i zdrowie, 
o estetykę i piękno. Kosmetyka 
występuje de facto jako gałąź me­
dycyny i wypełnia tak samo jak 
i ona funkcje zapobiegawcze i lecz­
nicze.

Istniejące dzisiaj gabinety kosme­
tyczne oferują szeroki wachlarz u- 
sług, które poważnie przyczyniają 
się’ do podniesienia stanu zdrowia 
ludności: od masażów głowy, czysz­
czenia skóry (m. in. leczenie trą- 
dzika młodzieńczego), upiększania 
twarzy, poprzez różne zabiegi elek- 
troterapii, do pielęgnacji rąk i stóp 
oraz ortopedii.

Bardzo wiele kosmetyka ma do 
powiedzenia w sprawie usuwania 
skutków trudnych warunków pra­
cy, np. wpływu pracy przy wiel­
kich piecach na cerę hutników, 
wpływu pracy stojącej na deforma­
cję stóp, wpływu pracy przy che­
mikaliach na ręce osób przy nich 
pracujących itp. W ten sposób ko­
smetyka staje się nawet ważnym

hpiq
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czynnikiem wzrostu wydajności 
pracy. Oznacza to, że i mężczyźni 
mogą i powinni z niej szeroko ko­
rzystać.

Nie jest więc wcale rzeczą przy­
padku, że jeden z pierwszych w 
Polsce przyfabrycznych gabinetów 
kosmetycznych powstał w śląskiej 
hucie i cieszy się tam dużym po­
wodzeniem.

Nie trzeba się też dziwić, że po­
pularność tych usług ustawicznie 
rośnie, wraz ze wzrostem poziomu 
życiowego ludności. Usługi .kosme­
tyczne przestały już być „delikate­
sem", na który mogą sobie pozwo­
lić tylko kobiety bogate. Zapotrze­
bowanie na nie zgłaszają również 
robotnice wielu zakładów przemy­
słowych. Bardzo charakterystyczny 
jest tu dezyderat grupy robotnic 
z ZPB im. St. Okrzei w Łodzi:

„Czy nie można znaleźć na tere­
nie zakładu pomieszczenia, aby o- 
tworzyć gabinet kosmetyczny? Pro­
szę nas źle nie rozumieć. Jest nas 
dużo, nie chcemy być piękne, lecz 
chcemy dobrze wyglądać, a po 
wyjściu z pracy myśli się o domu, 
dzieciach. Dla siebie nie mamy 
czasu. Taki właśnie gabinet byłby 
dla nas wielkim dobrodziejstwem".

Jest to- głos niezmiernie charak­
terystyczny. Z zaspokojeniem zapo­
trzebowania na usługi kosmetyczne 
nie jest zbyt dobrze. Gabinetów 
kosmetycznych jest już wprawdzie 
sporo. I choć koncentrują się głów­
nie w wielkich miastach, to można 
je znaleźć także we wszystkich 
średnich miastach i nawet w wie­
lu osiedlach. Przeważnie są to je­
dnak słabo wyposażone, małe, pry­
watne gabinety. Większe zakłady, 
dobrze wyposażone, o wszechstron­
nym zakresie usług prowadzą ra­
czej tylko przedsiębiorstwa pań­
stwowe i spółdzielcze. Jest ich je­
dnak bardzo mało.

Rzeczywiście wzorowe gabinety 
prowadzi przedsiębiorstwo „Kosme­

tyka" podległe MHW. Jest ich jed­
nak zaledwie 11 i to (poza Kali­
szem) w największych miastach 
Polski.

Szczególnego podkreślenia wyma­
ga przy tym fakt, że przy stosun­
kowo niskich cenach (np. dwugo­
dzinny zabieg — czyszczenie — kosz­
tuje już łącznie z światlolecznic- 
twem 50 — 60 zł) wszystkie gabi­
nety są rentowne. Nowo otwierane 
zakłady zdobywąją sobie bardzo 
szybko dużą frekwencję.

Dowodzi to, że zapotrzebowanie 
na usługi kosmetyczne nie jest 
wciąż jeszcze zaspokojone. Ten sam 
wniosek można również wyciągnąć 
z faktu, że nadprodukcja kosmety­
czek jest w zasadzie zjawiskiem 
pozornym. To, że wiele z nich nie 
może znaleźć pracy, nie oznacza, że 
kosmetyczki te nie wykonują 
swego zawodu. Robią to często po 
kryjomu (tzn. bez uprawnień izby 
rzemieślniczej i bez rejestracji w 
wydziale finansowym).

Usługi kosmetyczne są więc jed­
ną z bardziej zaniedbanych dzie­
dzin działalności usługowej, którą 
mamy w tym pięcioleciu bardzo 
rozwinąć.

Jak w związku z tym przedsta­
wiają się plany rozwoju gabinetów 
kosmetycznych?

*

Przedsiębiorstwo „Kosmetyka" na 
podstawie posiadanych doświadczeń 
uważa za możliwe otwarcie w obe­
cnym 5-leciu 100 rentownych gabi­
netów kosmetycznych. Otworzy ich 
jednak tylko kilka. Bo tylko na te 
kilka wystarczą przyznane środki 
inwestycyjne.

Rozumiem trudności na tym od­
cinku. Jednak warto zastanowić się 
nad jakimś konstruktywnym wyj­
ściem z sytuacji.

Otóż wydaje się, że wyjście leży 
przede wszystkim w propozycjach

•wysuniętych przez łódzkie robot- 
inice: gabinety kosmetyczne w za­
gładach pracy, szczególnie tam, 
jgdzie zatrudniona jest duża liczba 
[kobiet (tzn. w zakładach włókien- 
jniczych, szpitalach, urzędach itp.) 
ji tam, gdzie charakter pracy zawo­
dowej wymaga zabiegów rekom­
pensujących złe warunki pracy (hu- 

Ty, kopalnie) oraz w szkołach ze 
^względu na masowe występowanie 
itrądzika młodzieżowego, który po­
woduje trwałe zeszpecenia cery).

Środków inwestycyjnych (fotele, 
Uampy, aparaty) mogłyby dostarczyć 
:zaklady pracy z funduszu rozwo­
ju, funduszu zakładowego, czy też 
Ja wydaje się to najbardziej roz- 
■sądne) z funduszu przeznaczonego 
na bezpieczeństwo i higienię pracy. 
Usługi w takich gabinetach przyza- 
[kładowych mogłyby być nawet tań­
sze, niż w otwartych zakładach ko­
smetycznych.

Nie rozwiązuje to jednak całości 
problemu. Sprawą otwartą pozosta- 
je wykorzystanie potencjalnych 
możliwości rozszerzenia usług kos­
metycznych poza dużymi zakłada­
mi pracy.

Handel nie posiada na ten cel 
niezbędnych środków, pomimo że 

usługi należą w tym pięcioleciu do 
jednych z bardziej uprzywilejowa­
nych odcinków naszej działalności 
gospodarczej. A skoro doszliśmy do 
wniosku, że usługi kosmetyczne nie 
są jakimś nadzwyczajnym luksu­
sem, to powinniśmy zapewnić im 
nie mniejsze możliwości rozwoju 
niż innym dziedzinom działalności 
usługowej. Podstawową trudnością 
są tu, jak i na wielu innych od­
cinkach — lokale.

Warto więc, być może, zastanowić 
się nad uruchomieniem punktów 
usług kosmetycznych w większych 
domach towarowych, w większych 
sklepach perfumeryjnych oraz w 
niektórych dużych zakładach fryz­
jerskich,

Ta ostatnia propozycja może na­
trafić na pewne przeszkody natu­
ry ambicjonalnej, zresztą z obu 
stron — fryzjerów i kosmetyczek, 
ma jednak - jak się wydaje — po­
ważne znaczenie dla rozszerzenia 
zasięgu usług kosmetycznych. Mię­
dzy fryzjerstwem a kosmetyką 
istnieje bowiem problem komple- 
mentarności — wzajemnego uzupeł­
niania się usług.

Analizująć możliwości rozszerze­
nia usług kosmetycznych, nie na­

leży zapominać o pewnych • o- 
porach psychicznych, które po­
wstrzymują wiele kobiet, od uda­
nia się do gabinetu. W związku z 
tym warto rozważyć projekt utwo­
rzenia przy państwowych i spół­
dzielczych zakładach kosmetycz­
nych zespołów kosmetyczek, które 
na wezwanie telefoniczne kobiet 
wykonywałyby' zabiegi w mieszka-, 
.niach klientek. (Chociaż ekspery­
mentalnie w paru dużych zakła­
dach).

Trzeba wreszcie pomyśleć o roz­
szerzeniu zakresu usług gabinetów 
kosmetycznych, przez wprowadze­
nie na szerszą skalę poradnictwa 
dermatologicznego, poradnictwa w 
zakresie makijażu domowego, jak 
również usług w zakresie masażu 
ciała, chirurgii plastycznej, drob­
nych zabiegów ortopedycznych itp.

Pomijam tu zupełnie sprawę 
usług kosmetycznych na wsi. Wy­
magają one odrębnego omówienia; 
Wydaje się bowiem, że i tu pro­
blem ten narasta. Ostatnie spra­
wozdania handlu wiejskiego wska­
zują na wysoki wzrost sprzedaży 
artykułów perfumeryjnych, co zaz­
wyczaj wyprzedza pojawienie się 
popytu na usługi kosmetyczne;

DOKONCŹENIE ZE STR 1

siu ma swoją wewnętrzną logikę, 
której bezkarnie naruszać nie wol­
no.
' Przemysły, pracujące przy pozy­
skaniu i pierwotnym przerobie pod­
stawowych surowców na jjólfabry- 
katy masowe o jednolitej jakości, 
w pierwszej kolejności kwalifikują 
się do mechanizacji, a nawet auto­
matyzacji.

Operują one wielkimi masami 
podstawowego surowca, kończą ob­
róbkę w stadium, gdy produkt jest 
w zasadzie jednorodny i staje się 
dopiero wyjściowym tworzywem 
dla innych gałęzi przemysłu, w 
których znajduje szeroki wachlarz 
zastosowania. Warunkując przez to 
rozwój tych (,przetwórczych" gałęzi 
przemysłu, same mają zapewniony 
rynek zbytu, a w niewielkim tylko 
stopniu muszą się dostosowywać 
do zmiennych wymagań odbiorców. 
Mogą z własnej inicjatywy polep­
szać jakość swej produkcji i zwię­
kszać jej ilość, osiągając precyzję 
tym większą, im bardziej nowo­
czesnym sprzętem będą się posługi­
wać. I wreszcie mogą odsuwać 
człowieka od prac uciążliwych, fi­
zycznie wyczerpujących, a dla zdro­
wia szkodliwych.

Tak właśnie rzecz się ma w prze­
myśle celulozowo-papierniczym o- 
raz w przemyśle płytowym. Po­
trzeba stosowania wysokiej techni­
ki w tego rodzaju przemysłach jest 
nie tylko opłacalna. Jest ona wręcz 
konieczna.

Nie można było np. myśleć o in­
tensywnym rozwoju meblarstwa do 
czasu, póki przemysł płytowy nie 
zagwarantował wystarczającej pro­
dukcji płyt wiórowych i spilśnio- 
nych, otwierając równocześnie po­
nętne perspektywy nowych roz­
wiązań konstrukcyjnych i plastycz­
nych, nie znanych poprzednio przy 
stosowaniu tradycyjnych półfabry­
katów, tj. tarcicy i płyt stolar­
skich.

Aby zaś te wszystkie możliwości, 
tkwiące potencjalnie w nowych i 
masowo produkowanych tworzy­
wach były wykorzystane bez resz­
ty, celowe jest tworzenie zakładów 
mniejszych, wyspecjalizowanych na 
węższych odcinkach, a elastycznych 
w profilu produkcji. Oczywiście i 
tu można i trzeba uciekać od pry­
mitywu technicznego, mechanizując 
operacje, które się do tego nadają.

Tak sprawa wygląda od strony 
techniki.
KROCHMAL - CZY BEZROBOCIE

A jest i strona inna: zatrudnie­
nie. W obecnej pięciolatce przyrost 
nowych rąk do pracy wyniesie »45

tysięcy, podczas gdy w poprzednim 
pięcioleciu nie osiągnął nawet 400 
tysięcy ludzi. Z tej liczby 600 ty­
sięcy młodzieży rzuci na rynek 
pracy wieś. Trzeba więc zadbać o 
przemyślany i zorganizowany przy­
pływ młodzieży wiejskiej do zawo­
dów pozarolniczych, zwłaszcza na 
słabo uprzemysłowionych terenach 
kraju. Dla takich robotników nie 
można jeszcze masowo stwarzać 
miejsc pracy przy obsłudze urzą-

4 GOSPODARCZE

Wysoka 
technika

a 
potrzeby 
życia

dzeń automatycznych. Po pierwsze 
nie stać nas na to, a po drugie — 
byłoby to zadanie zbyt trudne dla 
młodych i słabo przygotowanych 
kadr. Na pojęcie wysokiej techniki 
składają się w równej mierze no­
woczesne mechanizmy i ludzie, 
którzy nimi rządzą.

W miarę postępu technicznego 
maleje liczba robotników niewykwa­
lifikowanych i przyuczonych, a ro­
śnie zapotrzebowanie na siły wy­
soko kwalifikowane.

Nie mamy jeszcze warunków dla głę­
bokich przemian w strukturze zatrud­
nienia. Stąd też poziom techniki musl- 
my dostosować do poziomu kwalifikacji 
rozporządzałnych kadr. Nie oznacza to 
oczywiście, że będziemy biernie akcep­
tować niski poziom wykształcenia 1 przy­
gotowania zawodowego. Przystępuemy 
do głębokiej reformy szkolnictwa, szko­
limy robotników w obsłudze nowych u- 
rządzeń i zdajemy sobie sprawę z ogro­
mu zadań na tym odcinku. Zasadnicze 
zmiany w technice i technologii nastę­
pują jednak szybciej niż okres kształce­
nia technika lub inżyniera.

Problematyka zatrudnienia musi więc 
rziUiwać na strukturę przemysłu 1 na­
rzuca rozwiązania niekiedy sprzeczne z 
postulatami czystej techniki. Nie wyda­
je się np. słuszna wysoka modernizacja 
krochmalni w niewielkim miasteczku 
Trzemesznie, gdzie Istnieje nadmiar siły 
roboczej, a nikłe perspektywy zatrud­
nienia. Ekonomiczny efekt m Jdecniza-jl 
nie' zbilansuje kosztów, jakie snadną na 
społeczeństwo, kiedy trzeba będzie stwo­
rzyć nowe miejsca nracy rodzinom, 
które stracą prace w starej krochmalni.

Blerzemy te sprawy pod uwagę przy 
lokalizacji naszych inwestycji. Unikamy 
regionów, gdzie jest niedobór rak . do 
pracy, a jeśli tam posiadamy zakłady

a- to idziemy na mechanizacje produkcji.
Natomiast pierwszeństwo' przy lokali­

zacji nowych zakładów dajemy okoli­
com, gdzie problem zatrudnienia jest 
możliwy do rozwiązania.

NARASTAJĄCE TEMPO 
POSTĘPU

Z opisanych doświadczeń przemy­
słu drzewnego można wyciągnąć 
pewne wnioski natury ogólnej.

Poziom techniki nowo budowa­
nych lub modernizowanych zakła­
dów przemysłowych nie musi, i nie 
może być, z góry i szablonowo na­
stawiany na skalę najwyższą. Każ­
dą gałąź przemysłu należy trakto­
wać indywidualnie, a o przyjętym 
kierunku decydować musi sumien­
ny rachunek ekonomicznych i spo­
łecznych skutków stosowania okre­
ślonych rozwiązań technicznych.

W stosunku do szeregu gałęzi 
przemysłu rachunek taki wskazuje 
na celowość, a nawet konieczność 
oparcia ich rozwoju na bazie naj­
wyższej techniki. Dotyczy to z re­
guły przemysłów „surowcowych"; 
jak górnictwo, hutnictwo, wielka 
chemia, przemysł ceramiczny, celu­
lozowo-papierniczy, przemysł płyt 
wiórowych i spilśnionych. Tu jest 
celowe budowanie obiektów wiel­
kich, co umożliwi skupienie pro­
dukcji w niewielu wysoko wydaj­
nych węzłach i stworzy możliwość 
odpowiedniego wyposażenia ich w 
nowoczesne urządzenia oraz wyso­
ko kwalifikowane kadry. Lokaliza­
cję tego typu zakładów wyznacza­
ją źródła surowców, energii, a w 
mniejszym stopniu problemy za­
trudnienia.

Natomiast w „przetwórczych" ga­
łęziach przemysłu celowe jest w 
najbliższym czasie uzyskiwanie 
przyrostów produkcji przy stosun­
kowo małych nakładach inwesty­
cyjnych.

Te gałęzie przemysłu z uwagi na 
charakter produkcji i zbytu oraz 
lokalizację powinny być również 
oparte o nowoczesne obrabiarki i 
urządzenia techniczne, jednakże 
przy umiarkowanym stosowaniu e- 
lementów kompleksowej mechani­
zacji, zwłaszcza automatyzacji ca­
łych etapów procesu produkcyjnego.

Duża ilość stworzonych w tych 
gałęziach przemysłu stanowisk pra­
cy jest konieczna dla opanowania 
skutków wyżu demograficznego w 

. określonych rejonach kraju, a jed­
nocześnie umożliwi wychowanie 
kadry, która w dalszych etapach 
rozwoju będzie już przygotowana 
do opanowania nowej wyższej tech­
niki.

Tak więc rysuje się wyraźnie 
perspektywa narastającego tempa 
wprowadzania do naszego przemy­
słu wysokiej techniki i ten moment 
jest w naszych konkretnych wa­
runkach wyznacznikiem czołowym 
zarówno od strony techniki, jak i 
od strony ekonomiki, jak wreszcie 
i w aspekcie układu stosunków spo­
łecznych

JAN DĄBKOCIOŁ
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Nowości techniczne

XXX MTP
Ekspozycja przemysłu ciężkiego bila na XXX MTP 

rekordy. Wyroby tego przemysłu wystawiane w 5 pawi­
lonach zajmowały 10 tys. m1 powierzchni krytej oraz 
12 tys. m* powierzchni otwartej. Oglądaliśmy tam towa­
ry produkowane przez ponad 400 zakładów tej gałęzi go­
spodarki. Oto kilka przykładów najciekawszych z punktu 
widzenia technicznego ekspozycji.

WIEŻA WIERTNICZA „WOS — 1.200", to kolos o wadze 
ponad 80 ton, wysokości blisko 40 m; składa się z 6000 
części. Maszyna ta skonstruowana przez zespól inżynie­
rów pod kierunkiem inż. inż. Józefa Słysia i Jana Pa- 
trzyka jest na wskroś nowoczesnym agregatem wiert­
niczym, pozwalającym na dokonywanie wszelkiego rodza­
ju wierceń geologicznych do głębokości 2 km.

Z wyjątkiem dwóch — lista 17 eksponatów na MTP 
z fabryk taboru kolejowego zawiera same nowości. Są to 
m. in. WAGONY MOTOROWE o mocy 350 KM z „Cegiel­
skiego" oraz wąskotorowy wagon motorowy z „Kon- 
stalu" z silnikiem o mocy 150 KAI, 2 rodzaje LOKOMO­
TYW SPALINOWYCH o mocy 150 i 350 KM. Wrocławski 
„Pafawag" wystawiał — eksportowaną już — unowocześ­
nioną lokomotywę elektryczną przeznaczoną dla pociągów 
towarowych.

Atrakcyjna jest kolekcja WAGONÓW TOWAROWYCH. 
Wśród nich — wagony samowyladowawczc, tzw. wagon 
dozownik, WAGu.m-lHLudNie (ZMK Ostrów Wlkp.), 
CYSTERNY do przewozu artykułów chemicznych, pro­
duktów naftowych itd., specjalne wagony do przewozu 
owoców itp.

Przemysł stoczniowy demonstrował liczne modele stat­
ków, maszyn oraz urządzenia i wyposażenia okrętowe. 
Jednym z ciekawszych eksponatów byt MODEL ZBIOR­
NIKOWCA 35 TYS. DWT. Jest to statek, który, w zależ­
ności od życzeń armatora, może mieć napęd mutoio„y 
13—15 tys. KM, lub turbinowy 16 tys. KM. Jednostka 
ta posiadać będzie za zuiinmków na 3 rodzaje pan w. 
Dalsze modele statków — to drobnicowiec 10.200 DWT, 
staiai-bazy rybackie 5.70(1 mii, arewnowce ś.ouo DWT 
oraz statki na ładunki masowe.

Nowy typ POLSKIEGO ODBIORNIKA NA TRANZYSTO­
RACH, „MOT-611", który prezentowały po raz pierwszy 
w Poznaniu bydgoskie zakłady „Eltra", jest bardzo uda­
ny technicznie; posiada pełny zakres fal długich, wzoro­
wą selekcję, a mieści się w estetycznej, plastykowej 
obudowie — nie większej od pudelka naszych „Waweli".

Wrocławska Fabryka Urządzeń Mechanicznych pokazy­
wała na tegorocznych MTP nowy model TOKARKI 
TPC-40-a. Zbudowana- według projektu zakładowego biura 
konstrukcyjnego pod kierownictwem inż. Władysława 
Smolnickicgo — maszyna ta ma uproszczone sterowanie 
programowe, półautomatyczny jedno i wielokrotny cykl 
sKrawania, z uiuzuwobcią zmiany posuwów i szvbko-tci w czasie pracy. J

Najcenniejsza i najciekawsza konstrukcja Centralneco 
Biura Konstrukcji Obrabiarkowych w Pruszkowie — to 
FREZARRA STEROWANIU PROGRAMOWYM TYPU 
FGC-_ąą. Zasadniczą jej nowością jest wprowadzenie ste- 
"*an‘a P°suwu wodzącego, którego wielkość zależy od kąta nacnyiema kopiowanego profilu. Jest to ważne 
przy obrabianych przedmiotach, posiadających duże ró"! 
nice w pochyłościach ścian. Daje to poważne zmnieisze- 
nie czasu Obróbki. Maszyny te produkować beda Zakłady im. 1 Maja w Pruszkowie. Warto także zwróc^liwaM „I 
ZACJ7K n°’v?PIARmĘ TGB-10A O PEŁNEJ AUTOM^TY- 
g^mowym. ą a się 6 cykli 2e sterowaniem pro-

Niemniej atrakcyjna jest inna „nowalijka** » m-t ekn«
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uodpamiającego mechanizm na działanie owadów, ,w»- 
goci i innych „niespodzianek" spotykanych w tropikal­
nym klimacie.

Wśród 50 typów maszyn budowlanych, wytwarzanych 
przez 17 fabryk, 30 proc, maszyn wystawiono na MTP 
po raz pierwszy.

Zainteresowanie wzbudzi! duży, WIEZOWO-RUROWY 
ŻURAW BUDOWLANY, produkcji Szczecińskiej Fabryki 
Maszyn Budowlanych, o udźwigu do 15 ton, na maksy­
malną wysokość do 60 metrów.

Wśród ponad 150 eksponatów, które na Targach Po­
znańskich przedstawiała największą w kraju centrala 
handlu zagranicznego — katowicki „Ćentrozap", na dużą 
uwagę zasługują najnowsze polskie maszyny i urządzenia 
odlewnicze. Do najciekawszych eksponatów tego typu za­
liczyć należy b. nowoczesną, HYDRAULICZNIE STERO­
WANĄ NARZUCARKĘ NSH-12 — urządzenie do pro­
dukcji ciężkich form, w których wykonuje się odlewy. 
Maszyna ta zastępuje ciężką pracę kfjkudziesięciu robot­
ników, a jej obsługa sprowadza się do manipulacji prze­
łącznikami na pulpicie, sterowniczym.

Do najwyższych osiągnięć polskich konstruktorów i pro­
ducentów zaliczyć można równie_ż drugą prezentowaną 
na Targach maszynę — OCZYSZCZARKĘ KARUZELOWĄ 
OWO-2400. Jest to maszyna do czyszczenia odlewów przy 
pomocy śrutu, miotanego przez 3 turbiny. Jest to urzą­
dzenie, w którym zastosowano najnowsze osiągnięcia 
techniczne.
' UNIWERSALNĄ, SUPER-NOWOCZESNĄ KOPARKĘ 
Ku-izus, mogącą konkurować z najlepszymi urządzenia­
mi tego typu wytwarzanymi w Europie, o wielorakim 
zastosowaniu, demonstrowały na tegorocznych Targach 
Zakłady Mechaniczne w Łabędach. Koparka wyposażona 
jest w szereg urządzeń, które pozwalają na użycie jej nie 
tyiko do Kopania, ale również do przeładunku sypkich 
materiałów, jak piasek, żwir czy węgiel, a nawet do 
montażu domów mieszkalnych z elementów prelabryko- 
wanych.

Na tegorocznych MTP zaoferowaliśmy po raz pierwszy 
wyprodukowane w kraju DEFEKTOSKOPY IZOTOPOWE 
do badania spoin rurociągów. To niezwykle precyzyjne 
urządzenie, będące wyrazem postępu technicznego 
w metodach kontroli jaąosci produkcji, jest dziełem 
warszawskiej spółdzielni pracy o dość szokującej — 
w zestawieniu z tak skomplikowaną aparaturą — nazwie: 
„Kowal-Mechanik". Cały defektoskop wraz ze skrzynką 
waży zaledwie ok. 50 kg. . t

Obok wielu interesujących eksponatów przemysłu iui 
niczego zwracały uwagę nowości: ZMODYFIKOWANY 
ŚMIGŁOWIEC 5-OSOBOWY produkcji WSK — Świdnik, 
prototyp WIELOZADANIOWEGO SAMOLOTU „KOS", pro­
totypy SZYBOWCÓW WYCZYNOWYCH „ZEFIR" i „FOKA 
oraz model SZYBOWCA TRENINGOWO-WYCZYNOWEGO 
„LIS".

Wśród maszyn rolniczych 20 maszyn to nowości pro­
dukcyjne. Warto wyróżnić WIELORAK UNIWERSALNY, 
dużv KOMBAJN ZBOZOWY, mały KOMBAJN PRZYCZE­
PIANY o szerokości cięcia 1,5 m, ROZRZUTNIK WAPNA 
ROW-2, KOMBAJN DO ZBIORU BURAKÓW, tzu^ KO­
LUMNY PARNIKOWE i UNIWERSALNY ŻURAW OBRO­
TOWY.

Szczególnie interesujący jest JEDNORZĘDOWY KOM­
BAJN DO ZBIORU BURAKÓW KBC-1, produkcji Przemy­
słowego Instytutu Maszyn Rolniczych w Poznaniu. Ma­
szyna ta oglawia, wyorywuje buraki i czyści je, trans­
portuje liście i buraki do osobnych zbiorników. Obsłu­
ga — 2 ludzi, napęd ciągnika 25 KM. Całość konstrukcji 
b. lekka i prosta w obsłudze; jakość pracy tego kombaj­
nu odpowiada międzynarodowym normom.

Wśród ponad 400 marek barwników, jakie nasi chemicy 
wystawiali na międzynarodowych targach było wiele 
takich, których wyprodukowanie można śmiało nazwać 
osiągnięciami. Niewątpliwie zaliczyć do nich należy opa­
nowanie przez największe polskie zakłady barwnikar- 
skie „Boruta" w Zgierzu produkcji BARWNIKÓW ZA­
WIESINOWYCH. zwanych Inaczej syntenowyml. Drugim 
osiągnięciem chemików z „Boruty" jest opanowanie 
produkcji wysokiej klasy BARWNIKÓW HELLASOLO- 
WYC1I, zwanych także indigosoiowyml - do drukowania 
tkanin w delikatne wzory. Najszerzej stosuje się je 
w przemyśle bawełnianym. ,

Bydgoskie Zakłady Chemiczne występowały na MTP 
z barwnikami zwanymi „POLOGENAMI", będącymi po­
łączeniem naftoli z [zasadami) Barwniki te wytwarzane 
w pełnej gamie barw o żywych, ostrych kolorach — za­
stępują z powodzeniem przy druku tkanin z włókien 
wiskozowych naturalne i sztuczne 'drogie barwniki 
tzw. Kadziowe. ..
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pragniemy
Drogi podróży służbowych i tu­

rystycznych z Polski najgęściej chy­
ba układają się w kierunku nasze­
go południowego sąsiadaj Dla­
tego o Czechosłowacji można 
już dziś opowiadać i pisać tyl­
ko stylem pana Jowialskiego: — 
Znacie? — Znamy! - No, to posłu­
chajcie! Szereg zjawisk w tym kra­
ju. m. in. gastronomia, działa je­
dnak na przybysza z Polski tak 
uderzająco, że nie może się on o- 
przeć pokusie podzielenia się swy­
mi wrażeniami z ziomkami. Zwła­
szcza, jeśli ktoś na przykład miał 
przedtem pecha obiadować w spół­
dzielczej restauracji na rynku w 
Tarnobrzegu. I to w dodatku z go­
ściem zagranicznym, i właśnie z 
Czechosłowacji. Że niezbyt czysto — 
to nie sensacja, że wybór potraw 
znikomy — też nas nie dziwiło, ale 
ich smak — to rzecz, której wprost 
nie da się opisać. Zaskoczoną* i 
przerażoną minę naszego gościa po 
skosztowaniu przezeń pierwszego 
kęsa oceniłem właściwie dopiero w 
czasie pobytu w Czechosłowacji.

Coś podobnego tam zdarzyć się 
nie może. W tym kraju wiele rze­
czy, którymi nawet mogą szczy-- 
cić się gospodarze, dziś nam już 
nie imponuje, tu i ówdzie posunę­
liśmy się bardziej naprzód (np. w 
zakresie konfekcji, dziewiarstwa 
itp.), ale gastronomia czechosło­

y—. plnię publiczną bardzo niepokoją wieści o spad- f 1 ku religijności wśród dyrektorów domów towa- 
rowych. W zasadzie jest to ich ściśle prywatna 
sprawa, ma ona wszakże ogromne znaczenie spo­

łeczne. Zabezpieczenie tych domów przed złodziejami po- 
ruczone zostało z dawien dawna opiece boskiej. Żaden 
zaś materialista nie zaprzeczy, że jak Kuba Bogu, tak 
Bóg Kubie. Wyjątkowych zaniedbań w tej mierze mu- 
sial się dopuścić dyrektor wrocławskiego PDT, mającego 
szczególnego pecha do złodziei. Wypadałoby go tedy oto­
czyć intensywną opieką duszpasterską.

Dumping słów

nlanu, . 1/ 
Dpqu swieczKę 
। psU kietbasĘ

Zdziwi się może Czytelnik naszą dbałością o religijność 
akurat dyrektorów domów towarowych,.skoro kradzieże 
wydarzają się lub mogą się wydarzyć wszędzie indziej. 
A jednak właśnie dom towarowy wymaga wyjątkowej 
opieki niebios. Gdzie indziej bowiem straty wynoszą 
tyle, ile złodziej ukradnle. Tu zaś to, co złodziej zdoła 
wynieść, stanowi tak znikomy procent strat globalnych, 
że w) ogóle nie ma o czym mówić, lub można powiedzieć, 
że im więcej złodziej ukradnie, tym przyjemniej. Głu­
pio jest bowiem tracić pół miliona złotych z tego powodu, 
że złodziej gwizdnął ołówek za 1 zł.

Zanim jednak opowiemy o szczególnych właściwościach 
złodzieja w domu towarowym i ogromie nieszczęść wy- 
nikłych z braku boskiej opieki nad PDT-aml — gwoli 
ścisłości wyjaśnimy, że siły pozaziemskie, acz główne, 
nie są jedynymi, zabezpieczającymi dom towarowy od 
kradzieży. Należy tu wymienić jeszcze dwie, a to: 1) 
strażnika, 2) psa.

Strażnik otrzymuje miesięcznie 600 zł wynagrodzenia, 
co w pewnej mierze wyjaśnia, dlaczego nie jest on za­
zwyczaj Zbyszkiem Cyganiewiczem, lecz wprost prze­
ciwnie — mało mocarnym emerytem, którego miażdżyca 
pozbawiła nazbyt ostrego wzroku i słuchu, wiara MHW 
w moc niebios - broni palnej, a przepisy prawne - 
ubezpieczenia od wypadku i śmierci na posterunku, przez 
co nie staje mu bodźców ekonomicznych do nadstawia­
nia głowy pod złodziejski łom. W owym Wrocławiu sta­
ruszek nie mógł zresztą posłyszeć operacji złodzieja wy­
ważającego łomem kraty; gdyż w gmachu mieści się 
sokoła a przy szkole internat, który dzieli się na dwie 
części' męską i damską. Gwoli czystości obyczajów obie 
klaurury ^ostaly oddzielone od siebie żelazną kratą 
i odtąd piłowanie krat stało się normalnym odgłosem 
ZTTsieCTecnmoL^eFTprzypomina on strażnika 

niskością posiadanego etatu, co sprawia, ze biega on 
raczej głodny. Władze zwierzchnie uznały głodny to 
czy za pomyślny, gdyż pies ez i

Pies na pewno jest zły, a-ie to 
wszystkim liczy się przyczyna nie skutek. A P s g 

‘“^było obiektywne tło wydarzeń o których mamy 

za chwilą opowiedzieć.

co ów złodziej ukradł, jak i dla zapobieżenia dalszego 
ogałacania stoisk na konto złodzieja, przez mniej wy­
trzymałych na pokusę pracowników PDT. I odtąd mno­
żyć się zaczęły straty, wobec których wartość zrabowana 
jest niegodnym wzmianki drobiazgiem.

Sześciodniowy remanent równa się: strata 360.000 zysku 
przedsiębiorstwa plus sześciodniowa opłacana przerwa 
w pracy dwustu kilkudziesięciu ekspedientów plus sze­
ściodniowa praca kilkudziesięciu rewidentów z zewnątrz 
plus wtórne skutki braku wpływów gotówkowych do 
kas domu towarowego. Ponieważ zamknięcie domu nie 
hamuje dostaw zakontraktowanych towarów, brak wpły­
wów zaś niweczy wypłacalność, narastają odsetki za zwlo­
kę, sięgające poważnych sum. Do kosztów gotówkowych 
należy doliczyć klęskę społeczną. Można sobie wyobra­
zić, czym jest dla Wrocławia sześciodniowe (wpierw cał­
kowite, potem częściowe) zamknięcie PDT, skupiającego 
blisko 1/5 miejskich obrotów handlu artykułami prze­
mysłowymi. Dalej doliczamy czas kilkunastu tysięcy ludzi, 
odchodzących codziennie z kwitkiem spod bram PDT, 
wreszcie fakt, że złodziej odbiera kilkuset pracownikom 
premię od obrotu.

Prapowodem lawiny. klęsk jest kradzież 80 „tys, zło­
tych, wszakże nic by tu się nie zmieniło, gd^by zło­
dziej ukradł U tylko ów wspomniany na wstępie ołówek 
wartości 1 zł. Poza tym gdyby zwykły sklep okradziono 
na 80 tys. zł, strata wyniosłaby 80 tys. ewentualnie 100 
tys. zt, Specyfika domu towarowego powinna skłaniać 
złodzieja, o jakim takim morale, do omijania handlo­
wych gigantów, a przynajmniej skupić uwagę niebios 
na tych tworach. 'Jest to jedyne, co w tej sprawie 
stanowiłoby ratunek. Albowiem, co prawda można by 
przeprowadzić remanent w ciągu jednej nocy, minima­
lizując wszelkie straty wtórne, ale uczynić tego niespo- 
sób, bo trzeba by opłacić armię rewidentów za wy­
czerpującą pracę- nocną, Oczywiście opłaciłoby się dać 
Im za to, ile dusza zapragnie. Jak by nie było, koszty 
nie wyniosłyby pół miliona. Nie można jednak, bo PDT 
ma prawo ponosić straty choćby i dzlesięciomilionowe, 
nie ma jednak prawa przekroczyć sztywnego funduszu 
plac za prace zlecone i jakiekolwiek (jest to jedna 
z kosztowniejszych sztywności, jakie istnieją w gospo- 

• darce), Remanent wykonują więc przez 6 dni nieopłaceni, 
ale wypożyczeni pracownicy — w swoich godzinach pracy. 
Człowiek dociekliwy mógłby tu rzec, iż z pozoru tylko 
pracują gratis, skoro nie wykonują przez ten czas Innej 
pracy, za którą przecie się płaci. Tacy mądrale przed­
kładają jednak prymitywną kalkulację nad silę praw 
świata umownego, zawartego w przepisach. Cala prze­
cie gra nie toczy się o pieniądze, ale o nieprzekroczenie 
zawartych, w instrukcji zasad prawnych. Nie ważna jest 
suma strat, ważna jest ich legalność.

Legalność nie jest jedynym kosztownym elementem 
poztodziejskiej operacji. Drugi stanowi humanitaryzm. 
Nie można uruchamiać stoisk, które podległy już rema­
nentowi, dlatego, że w wypadku manka kierownik może 
się odwołać, ' żądając superremanentu i ultrasuper. 
Takowe zaś byłyby niemożliwe, gdyby ruszyła z miejsca 
maszyna handlowa. Organizm domu towarowego stanowi 
system naczyń połączonych. Zęby sprawdzić zawartość 
naczyń trzeba zamrozić cały organizm, zatrzymać wszel­
ki Fuch i przepływ.

Widzimy więc, że skutki przepiłowania jakiejś kraty 
przez jakiegoś smarkacza są niezatrzymawalne i nie- 
zmniejszalne i kiedy już się stało, nic się odstać nie może.

n ewlen bardzo młody człowiek w r. 1966 włamał s^ę 
P do wrocławskiego PDT, za co wsadzono gs^u 
poprawczego. Młodzieniec uznał swą leśnie
konaną do końca, tedy w r. 1961
zakład karny i spiesznie włamał się po czekat
Zaczaił się w „Delikatesach", tam przez t y * 
na sposobny moment. Potem wyważył subranie i co tylko mógł, po W™ Uniesionego łupu 
uważany z gmachu. Ogółem wartość wy

S^Skok jego pomyślany byt jako wyczyn nie tylko za- 
robk^^i sportowy. W czasie ^owyw^ia PDT 
chłopacka bo­
rnie pozostawił na miejscu, aoąjąc r,ptamu
dziwej lektury organom MO. W ^ ^żu

łami zabranymi z „Delikatesów . no zn|.
Kradzież zauważono w niedzielą, ezp wze-

knięciu figlarnego młodzle*™- 
pisami, zarządzono remanent gig

H* tmo, że Pan Bóg nie wywiązał się, we wrocławskim JV1 PDT, że swoich obowiązków, jego monopolu na 
ochronę przed złodziejami nic nie może na przyszłość 
nadwyrężyć. Np. P.Z.U. nie przyjmuje ubezpieczenia 
domu od włamania, uznając widać, że może on ubez­
pieczać tylko od strat ogarnianych zdrowym rozsąd­
kiem. Ponieważ zaś ani siły dozorcy, ani obowiązko­
wości psa nie można zmaksymalizować — pozostaje je­
den tylko środek ulżenia obowiązkom Pana Boga i za­
bezpieczenia przedsiębiorstwa od kolejnych krachów: 
założenie nowoczesnego systemu alarmowego.

To również jest oczywiście niemożliwe. Kolejne kra­
dzieże tak bowiem nadwyrężyły budżet PDT, że nie 
stać go ha ów wydatek. Kupno antyzłodziejskiego urzą­
dzenia wtedy, dopiero będzie możliwe, gdy złodzieje prze­
staną kraść. Ale jeśli złodzieje przestaną kraść, czy po­
trzebne będzie kupowanie kosztownego urządzenia alar­
mowego? ■

Kolo się zamknęło. Zanim niniejsze słowa dotrą do 
Czytelnika, zamknięty też pewnie będzie złodziej. Cie­
kawym, czy prokuratura obarczy go odpowiedzialnością 
za spowodowanie 80-tysięcznej straty dla gospodarki spo­
łecznej, czy też sześćsettysięcznej. A jeśli nie każą od­
powiadać mu za prawa i ■ zarządzenia, których jako 
żywo nie wymyślił — kto zadość uczyni zasadzie praw­
nej- gdzie strata - tam jest winny. Niestety, bowiem 
dla ogólnych umowności nie zbudowano w Polsce jeszcze

| 6Id i
Jedyny tedy konstruktywny postulat, jakt mogę wy­

sunąć w związku z kradzieżą we wrocławskim PDT, 
brzmieć będzie: nawet licząc na opiekę boską pamiętać 
trzeba, że strzeżonego Pan Bóg strzeżel Am^' 
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wacka (naturalnie nie tylko gastro­
nomia) ■ należy do tych zjawisk, 
przed którymi należy uchylić ka­
pelusza. Chapeau bas!

Mało, że istnieje tam bardzo gę­
sta sieć restauracji, kawiarń, ba­
rów, automatów; mniej więcej co 
50 kroków napotykasz tzw. za­
kład żywienia zbiorowego... W do­
datku — i to stanowi największy 
wstrząs dla przybysza z Polski - 
działają one zgodnie ze swym prze­
znaczeniem, tzn. ku zadowoleniu 
konsumentów.

Pierwsze kroki w Pradze skie­
rowałem naturalnie do sławnej 
„Koruny" na Vaclavske Namesti 
(bar samoobsługowy). Lecz od pro­
gu cofnąłem się. zniechęcony kłę­
biącą się wewnątrz ciżbą. Gospoda­
rze radzili jednak, abym się nie 
zrażał. Następnego dnia ustawi­
łem się więc w długiej dość kolej­
ce po obiad. Cała operacja, łącz­
nie z konsumpcją, nie trwała nawet 
15 minut. Stanąłem później z bo­
ku, aby przyjrzeć się obsłudze. 
Przyjemnie było patrzeć, jak ci lu­
dzie pracowali. Zwijali się jak w 
ukropie. Widać było, że pracę swą 
traktują serio...

W małej restauracji „Nad Roz- 
hlasem“ przy bocznej uliczce, nie­
daleko centrum, sprawdzałem po­
nownie szybkość obsługi. Ledwie 

usiadłem przy stolika już pojawi­
ła się kelnerka z tacą zastawioną 
kubkami z „polewkami". W chwi­
lę potem inna przyjęła zamówienie 
na drugie danie. Wkrótce, bez roz­
paczliwych nawoływań i gorączko­
wej gestykulacji ze strony gościa, 
pojawił się kelner-płatnik. Wszyst­
ko razem — sprawdzałem na zegar­
ku — trwało ok. 12 minut.

Tak jest tam wszędzie. Obsługa 
sprawna i uprzejma. Słowem — 
fachowa. I to, właściwie, niezależ­
nie od kategorii zakładu (cenova 
Skupina). Niezależnie również od 
kategorii i miejscowości — potra­
wy są smaczne (abstrahując od 
właściwości czechosłowackiej kuch­
ni) która nie każdemu z nas odpo­
wiada), sumiennie przyrządzane, 
ich wybór jest duży, naturalnie 
tym większy, im wyższa kategoria 
zakładu. Wszędzie ogromny wybór 
znakomitych kanapek, sałatek, wy­
robów cukierniczych, rozmaitych 
specjalności miejscowej kuchni. No, 
i piwo... Choć o pilznera dość tru­
dno (eksport), to jednak i inne ro­
dzaje piwa są dobre, bo troskliwie 
pielęgnowane, rzetelnie rozlewane 
i z lodu.

Ciemną stroną gastronomicznego 
medalu w CSRS są ceny. W tym 
kraju artykuły żywnościowe są 
drogie, stosunkowo znacznie droż­
sze niż u nas, a i porcje, zwłasz­

cza mięsa, na ogól skromne. Przy­
czyną są tu jednak w pewnej mie­
rze trudności, jakie przeżywa cze­
chosłowackie rolnictwo, pogłębione 
pewnymi powikłaniami importowy­
mi. Na marginesie ^nasuwa się tu 
uwaga, że nasz południowy sąsiad 
mógłby stać się poważnym odbior­
cą polskich artykułów rolno-spo­
żywczych, zwłaszcza mięsa, co z 
pewnością byłoby, korzystne dla 
obu stron. Wracając jednak do 
kwestii cen i porównując te, które 
są uwidocznione w witrynach skle­
powych z płaconymi za posiłki np. 
w barach, stwierdzić trzeba, że te 
ostatnie skalkulowane są stosunko­
wo nisko. Wydaje się więc, iż w 
sumie opłaca się tam korzystać z 
restauracji, jadłodajni i barów. 
I Czechosłowacy czynią to. o czym 
świadczą pełne lokale w godzinach 
posiłków.

Źródeł zalet gastronomii na po­
łudnie od Tatr jest kilka, wśród 
których najważniejszymi są chyba: 
długoletnie tradycje i gęsta sieć 
lokali, co stwarza konkurencję 
między nimi, walkę o klienta w 
szlachetnym celu wykonania pla­
nów obrotów. Stąd dla nas wnio­
sek oczywisty, że pierwszym wa­
runkiem usprawnienia polskiej ga­
stronomii jest jak najszybsza roz­
budowa i unowocześnienie restau­
racji. a zwłaszcza wszelkiego typu 
automatów, barów szybkiej obsługi 
itp. Ale tu tak szybko wyników 
nie osiągniemy, bo „skarbiec" in­
westycyjny nie jest, jak wiadomo, 
bez dna. Zresztą to nie jedyna 
droga polepszenia usług gastrono­
micznych. Jest jeszcze — organi­
zacja. z

Obserdrując tę dziedzinę w Cze­
chosłowacji (usługi handlowe zre­
sztą także) nabiera się nieodparte­
go przekonania, że kelnerzy i eks­
pedientki traktują serio i żyją z 
czynności wykonywanych na na­
szych oczach. W tej dziedzinie pa­
nuje rozumna organizacja i dyscy­
plina, co wychodzi na korzyść kon­
sumentom. Przepisy recepturowe i 
w kwestii wyboru potraw są prze­
strzegane. W lokalach o dużej ro­
tacji istnieje taśmowy system ob­
sługi (nie ma „rejonów" i odsyła­
nia do „kolegi", lecz jest podział 
funkcjonalny: jedni podają zupę, 
inni pieczyste, inni zakąski, piwo 

‘ itp. wreszcie płatnik inkasuje na­
leżność). Każdy kelner musi ukoń­
czyć specjalną 4-letnią, szkołę, 
przejść półroczną praktykę i zdać 
wreszcie dość trudny egzamin. I nie 
od razu rozpoczyna karierę. Jest 
przydzielany do lokalu, gdzie za­
czyna od najniższej funkcji. Jeśli 
zaryzykuje machlojki np. z rachun­
kiem, to. przyłapany, płaci od razu 
bardzo wielką karę i najczęściej, 
przesuwany jest na niższe stanowi­
sko, lub w ogóle wydalany z za­
wodu. Mogę zapewnić Czytelników, 
że są to sankcje bardzo poważne 
i — że skutkują.

U nas- stworzono system, działa­
jący zresztą coraz skuteczniej, o- 
brony interesów przedsiębiorstwa 
gastronomicznego i państwa. Kon­
sument jednak był dotychczas wo- 

■ bec oszustw' części- nieuczciwego 
personelu praktycznie bezbronny 
(jeśli pominiemy mało operatywną 
i nie mogącą właściwie wiele 
zdziałać kontrolę społeczną). Mini­
sterstwo Handlu Wewnętrznego 
planuje szereg przedsięwzięć w ra­
mach akcji „klient ma rację", cze­
mu należy gorąco przyklasnąć. Są 
to jednak zamierzenia dotyczące 
pogranicza, styku gastronomii i

CZYTELNIKÓW
MAGICZNY WSKAŹNIK

W terminologii budowlanej „przerób" 
— to wartość kosztorysowa produkcji 
budowlano - montażowej składająca się 
z robocizny, materiałów podstawowych 
i pomocniczych oraz tzw. generalii.

Przerób na jednostkę czasu, przypa­
dający na jednego robotnika w ciągu 
roku, miesiąca lub roboczo-godziny, to 
podstawowy wskaźnik wydajności w 
budownictwie. Im więc większą wartość 
mają poszczególne składniki, tym wię­
ksza jest wartość przerobowa, a więc 
i wydajność. Im więcej np. cegieł po­
łoży brygada w ciągu miesiąca, tym 
większy będzie przerób. Jeśli jednak na 
wartość wbudowanych materiałów złożą 
się materiały droższe, to wartość prze­
robowa wzrośnie. Czy jest to słuszne? 
Raczej nie.

Jeśli — przykładowo biorąc - przewi- 
dzano położenie dębowych parkietów, 
a przedsiębiorstwo, zgodnie z wytycz­
nymi postępu technicznego, wykonało 
podłogi z tworzywa sztucznego, które 
jest o połowę tańsze od klepki dębo­
wej, to wartość przerobowa i wydaj­
ność brygady spada. Plan przerobu nie 
wykonany, jak również wszystkie zwią­
zane z nim wskaźniki.

Wartość przerobowa stanowi także 
podstawę do ustalania planowanego fun­
duszu plac, co w niektórych przypad­
kach przeszkadza oszczędnościom. Wia­
domo. że ze względu na niedobory w 
stali oszczędne gospodarowanie wyroba­
mi walcowanymi jest sprawą nader 
istotną. W szczególności odczuwamy 
brak żelaza zbrojeniowego, rur oraz 
blach cienkich. U nas np. rur stalowych 
używa się przy montowaniu aparatów 
do pomiaru ciśnień i podciśnień na ni­
skie parametry. W krajaeh wysoko u- 
przemyslowionych zamiast rur stalo­
wych stosuje się węże z tworzyw sztu­
cznych. Węży tego rodzaju nie produ­
kujemy, ale gdyby nawet były, to przed­
siębiorstwo stosujące je — skazane by­
łoby na niewykonanie zaplanowanego 
przerobu, a więc przekroczy fundusz 
plac 1 odczuje wszystkie związane z tym 
konsekwencje.

Wskaźnik przerobu jest również pod­
stawą do wyliczenia planowanego sta­
nu zatrudnienia. Stanowi więc bazę do 
ustalenia wszystkich wskaźników planu.

Sprawę dodatkowo komplikuje kryte­
rium zaliczania określonych materiałów 
do przerobu, uregulowane zarządze­
niem Prezesa Rady Ministrów z 14.1.1036 
r. Szczególne' trudności nasuwa ten pro­
blem w przeds ęblorstwach montażo­
wych. Jedne przedsiębiorstwa zaliczają 
do przerobu same materiały. Inne rów­
nież drobny osprzęt, a Jeszcze Inne ma­
teriały, osprzęt. oraz montowhne kon­
strukcje. Pierwsze Więc będzie osiągało 
przerób ok. 12 tys. zł na robotnika mie­
sięcznie, drugie ok. 18 tys. zt, a trze­
cie 28 tys. zł 1 więcej. Czy takie przed­
siębiorstwo raeczj wiście osiąga najwię­

konsumentów. Należałoby je chybą. 
uzupełnić pewnymi reformami wer 
wnątrz gastronomii.

Będzie to m. in. właściwie posta­
wione szkolenie -obsługi zakładów 
oraz ustalenie odpowiedniego syste­
mu i trybu obsługi klientów r- ha 
pewnych odcinkach, być może, ści- ; 
śle wedle wzoru opisywanego, je­
śli nie wymyślimy nic lepszego. 
Z przykrością trzeba powiedzieć, że 
niektóre grupy personelu zakładów 
gastronomicznych / przypominają 
zwarte klany, zaprzątnięte^ całko- < 
wicie i bez reszty wlasnymf intere­
sami, a swe oficjalne zawodowe 
czynności wykonujące jakby : mimo­
chodem lub z łaski. O bierny opór 
tych grup rozbiło się już wiele ro­
zumnych, pożytecznych inicjatyw. 
Oczywiście, mała ilość lokali'1 kon­
kurencja między konsumentami 
podtrzymuje, a nawet potęguje, te 
ujemne zjawiska, ale trudno uwie­
rzyć, aby przemyślana, sprężysta 
organizacja i konsekwentne egze­
kwowanie przepisów nie zdołały 
zlikwidować lub przynajmniej” o- 
słabić tych negatywów, np. jeśli 
idzie o czystość lokalu, sprawność 
i uprzejmość* obsługi, smak i wy­
bór potraw zimnych i gorących 
itp.). A zresztą trzeba się zastano­
wić nad właściwym wykorzysta­
niem tego, co już posiadamy, m. in. 
znakomicie wyposażonych' niektó­
rych stołówek, pracujących na 
ćwierćobrotach, ziejących pustką i 
deficytowych zakładów „S“ itd. Na­
suwa się wniosek, że należałoby 
zaapelować również pod adresem 
Związku Zawodowego Pracowni­
ków Handlu i Gastronomii o rze­
telną współpracę na tym odcinku.

Wydaje się poza tym, że nad­
szedł czas, aby zastanowić się nad 
sprawą alkoholu w zakładach ga- 
stronomicznjrch. Jego konsumenci 
mają tam, jak wiadomo, „priory­
tet". Po pierwsze — można by o- 
graniczyć ilość tzw. lokali z wy­
szynkiem, po wtóre rozważyć kwe­
stię marży na alkoholu w lokalach. 
Nie istnieje właściwie żadna . roz­
sądna przyczyna, aby wódka była 
najtańsza w Polsce ze wszystkich 
krajów Europy, aby „pół litra" ko­
sztowało mniej niż kilo mięsa lub 
para bucików dziecięcych. Można 
by więc zlikwidować rozpiętość 
cen między wódką sprzedawaną w 
sklepach i w lokalach, w każdym 
razie tak, aby zlikwidować marżę 
lokalową na wódce całkowicie lub 
sprowadzić do rozmiarów mini­
malnych. Dotychczas bowiem re­
stauracja na nalaniu jednego kie­
liszka wódki zarabia więcej, niż na 
przyrządzaniu całej potrawy. Ta 
reforma przyczyniłaby się do zna­
cznego uzdrowienia naszej gastro­
nomii.

Do opracowania szczegółowego 
planu podniesien:a poziomu tzw. 
żywienia zbiorowego powołani są 
oczywiście specjaliści. Warto jed­
nak zwrócić uwagę na konieczność 
kompleksowego charakteru takiego 
programu: równolegle z rozbudową 
- prawidłowa, sprężysta organiza­
cja. Rzecz nabiera tym większej 
wagi, gdy rozpatrujemy ją w as- 

. pekcie. rozwoju turystyki zagrani­
cznej do Polski. Niech nikt., nie 
mówi, że my nie mamy tradycji 
kulinarno-gastronomicznych. Polska 
kuchnia wywołuje w świecie dużo 
uznania a nawet zachwytów. Cho­
dzi o to, aby te tradycje przywró­
cić i aby gastronomia na ćo dzień 
służyła właściwie" swemu przezna­
czeniu.

W. DUDZIŃSKI

kszą wydajność? Może 1 tak, ale abso­
lutnie nie wynika to ze statystycznej 
w elkości przerobu.

Może ktoś powiedzieć, że wielkości 
przerobowe różnych przedsiębiorstw nie 
są porównywalne, ale dla jednego przed­
siębiorstwa wskaźnik ten jest odbiciem 
osiągniętych efektów w czasie. I to jed­
nak nie jest prawdą. Każde przedsię­
wzięcie oszczędnościowe ujęte w koszto­
rysie lub zaproponowane przez Inwesto­
ra, obniża przerób wykonawcy. Wyko­
nawca zmuszony jest wtedy do szuka­
nia innych możliwości, poółiicsleńla prze­
robu, albo do uniknięcia robót „mate- 
rialooszczędnych". Najprostszym sposo­
bem jest odwlekanie robót o niskim 
przerobie na czas nieokreślony. Przykła­
dowo należą tutaj roboty tynkarskie 
oraz instalacyjne w zakresie oświetle­
nia. Roboty te - jak to się popular­
nie mówi - nie są przerobowe; tanie 
materiały, więc niska wydajność, mały, 
fundusz plac.

Krótko mówiąc sprawa wykonawstwa 
planów finansowych, wydajności, wiel­
kości funduszu płac uzależniona jest od 
„spekulacji materiałowych". Było to nie 
jednokrotnie poruszane na różnego ro­
dzaju naradach na szczeblu niższym a 
nawet i bardzo wysokim. Mimo to ma­
giczny wskaźnik trwa do dnia dzisiej­
szego i jest podstawą całego planowa­
nia w budownictwie.

Jeśli. jednak budownictwo ma swój 
rozwój oprzeć na prawdziwym rachun­
ku ekonomicznym, to wskaźnik przero­
bowy musi być zastąpiony jakimś . in­
nym, lepszym i skuteczniejszym.

ŁUCJAN RUTKIEWICZ
Sosnowiec

Praca dla ekonomistów
2 GŁÓWNYCH KSIĘGOWYCH 

oraz 2 INSTRUKTORÓW RACHUN­
KOWOŚCI — zatrudni natychmiast 
na terenie powiatu nowotarskiego 
PZGS „SAMOPOMOC CHŁOP­
SKA" W NOWYM TARGU, Plac 
Pokoju 14. Wymagane co naj­
mniej brednie wykształcenie oraz 
odpowiednia praktyka na samodziel­
nym stanowisku. Warunki pracy 
1* płacy do omówienia w Dziale 
Kadr.

B-18-1466-0

ORZECZNICTWO
: KURS ZAGRANICZNYCH
Środków płatniczych

PRZY OKREŚLANIU WYSOKOŚCI 
PRZESTĘPSTWA DEWIZOWEGO

Szereg przepisów rozdziału 3 dżia- 
łu II ustawy karnej skarbowej z 
dnia 13 kwietnia 1960 r., dotyczących 
przestępstw dewizowych, różnicuje 
kary -za przestępstwa dewizowe w 
zależności od wysokości dokonanej 
transakcji bądź wartości przedmio­
tu' przestępstwa, przewidując m. iw. 
albo karę- aresztu i grzywny albo 
tylko karę grzywny czy też porząd­
kową karę pieniężną. Tak np. ,w 
myśl art, 49 ustawy karnej skarbo­
wej „kto, będąc krajowcem dewi­
zowym, bez zezwolenia lub wbrew 
jego warunkom, zawiera z cudzo­
ziemcem dewizowym w obrocie z 
zagranicą transakcję kupna-sprzeda­
ży. podlega karze aresztu do lat 3 
i grzywny w wysokości do 1.000.000 
zł. Tej samej karze podlega cudzo­
ziemiec dewizowy, który bez zez­
wolenia lub wbrew jego warunkom 
zawiera w czasie pobytu w Polsce^ 
z -krajowcem dewizowym w obro­
cie z zagranicą transakcję kupna- 
sprzedaży". Jeżeli jednak wartość 
przedmiotu transakcji nie przekra­
cza kwoty 2.500 zt, sprawca podlega 
tylko karze grzywny w wysokości 
do 50.000 zł.

Na tle stosowania przepisów 
wspomnianego rozdziału powstawały 
wątpliwości, jak przeliczać wartość 
transakcji (wartość przedmiotu prze­
stępstwa) wyrażoną w zagranicz­
nych środkach płatniczych przy u- 
stalaniu, czy przekracza ona grani­
cę 2.500 zł, a to wobec stosowania 
w Polsce różnych kursów dla bank­
notów i dewiz zagranicznych.

Orzecznictwo sądów w tym przed­
miocie nie było jednolite. Np. Sąd 
Najwyższy w wyroku z 21 września 
1960 r. nr IV K 532/60 przyjął, iż 
Wartość' przedmiotu przestępstwa ob- 

■ liczą się wedle wartości' towaro­
wej i że „jako orientacyjną war­
tość towarową przyjęto kurs dewiz 
w PKO". Analogicznie w wyroku 
z tej samej daty nr IV K 469/60 Sąd 
Najwyższy uznał, że „za najbardziej 
-miarodajny w tej mierze uważać 
należy kurs dewiz w PKO". Nato­
miast w wyrokach z dnia 20 lipca 
1960 r. nr I K 85/60 i z dnia 10 paź­
dziernika 1960 r. nr I K 727/60 Sąd 
Najwyższy stwierdził, że wchodzą 
w rachubę kursy specjalne, jako 
przewidziane między innymi także 
do realizacji mienia ulokowanego W 
walutach obcych.

Wobec tych rozbieżności sprawa 
została przekazana składowi 7 sę­
dziów Sądu Najwyższego, który w 
postanowieniu z dnia 9 lutego 1961 r. 
nr VI KO 91/60 zajął następujące 
stanowisko, będące na przyszłość 
obowiązującą wskazówką w.tymiza- 
kresie:

Wartość zagranicznych środków 
płatniczych stanowiących przedmiot 
obrotu w rozumieniu (...) ustawy 
karnej skarbowej/zUnia 13,IV.l960 r. 
(Dz. U. poz. 123) ustala się na pod­
stawie średnich kursów przewidzia­
nych w tabelach: „Kursy podstawo­
we z dopłatą i kursy specjalne", 
stanowiących załącznik do obwie­
szczenia Prezesa Narodowego Ban­
ku Polskiego w- sprawie kursów de­
wiz i pieniędzy zagranicznych, 
aktualnego w chwili dokonania* 
przestępstwa dewizowego.

Praktycznie stanowisko Sądu Naj­
wyższego oznacza, że jeśli chodzi- 
o dolara USA — winien być stoso­
wany kurs 1 dolar = 24 zł.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ BIURA 
PROJEKTÓW W RAZIE 

OPRACOWANIA WADLIWEJ 
DOKUMENTACJI

Inwestor X wystąpił na drogę 
postępowania arbitrażowego prze­
ciwko Biuru Projektów Y z żąda­
niem zasądzenia od tego Biura zwro­
tu kosztów robót dodatkowych, ja­
kie powstały wskutek wadliwego 
opracowania przez Biuro dokumen­
tacji projektowej, nieskoordynowa­
ne bowiem w dokumentacji projek­
tów budowlanych z projektami bran­
żowymi w związku z czym dopu­
szczono np. do braku przewodu spa­
linowego, zaprojektowano zbyt małe 
wnęki podokienne, w których nie 
mieściły się grzejniki instalacji cen­
tralnego ogrzewania itd.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
oddaliła żądanie inwestora na tej 
podstawię, że nie sformułował on 
wad dokumentacji w terminie 30- 
dniowym i nie żądał ich usunięcia.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
patrzywszy sprawę w trybie odwo­
ławczym, orzeczenie OKA zatwier­
dziła.

Od orzeczenia GKA wniósł rewi­
zję nadzwyczajną Prezes KGA, wo- ' 
bec ćzego sprawa została rozpozna­
na ponownie przez GKA (w zwięk­
szonym składzie) w dniu 22 listopa­
da 1960 r. (nr RN-81/60).

Główna Komisja Arbitrażowa w 
składzie rewizyjnym uchyliła po­
przednie orzeczenie, wypowiadając 
następujący pogląd prawny:

Upływ 30-dniowego terminu na ■ 
zatwierdzenie dokumentacji, prze­
widziany w § 40 zarządzenia Pre­
zesa Komitetu do Spraw Urbanisty­
ki i Architektury z dnia 11 lipca 
1957 rT w sprawie ramowych zasad 
sporządzania i zatwierdzania zało­
żeń oraz dokumentacji projcktewo- 
kosztorysowej dla inwestycji (Mo­
nitor Polski Nr 62, poz. 383) — nie 
przewiduje utraty roszczeń z tytułu 
rękojmi.

Podobnie § 8 ust. 2 zasad zawie­
rania umów 1 dokonywania rozU-
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czeń za dokumentację projektowo- 
kosztorysową sporządzoną przez pań­
stwowe biura projektów (Monitor 
Polski z 1956 r. Nr 100, poz. 1153) 
nie uzależnia prawa dochodzenia 
roszczeń od zgłoszenia wad doku­
mentacji w określonym terminie, 
bowiem wspomniane zasady w ogó­
le nie przewidują terminu na zgło­
szenie wad dokumentacji.

Wreszcie brak wezwania biura 
projektów do usunięcia wad doku­
mentacji nie powoduje — sam przez 
się — utraty roszczenia z tego ty­
tułu.

Uzasadniając powyższe swe stano­
wisko GKA zaznaczyła rn. in.:

„(...) Odmienna teza — przyjęta w 
zaskarżonym orzeczeniu GKA y 
ograniczają a praktycznie odpowie­
dzialność biura projektów, zwalnia­
łaby całkowicie biuro projektów od 
odpowiedzialności za wady wyko­
nanych robót powstałe wskutek wad 
projektu stwierdzonych po za­
twierdzeniu dokumentacji przez in­
westora.

Teza taka, ograniczająca w cza­
sie rękojmię biura projektów do 30 
dni od otrzymania przez inwestora 
dokumentacji, nie znajduje oparcia 
w powołanym wyżej zarządzeniu 
Prezesa Komitetu do Spraw Urba­
nistyki i Architektury, a poza tym 
naruszałaby przepis § 8 ust. 2 obo­
wiązujących w spornym okresie za­
sad zawierania umów i dokonywa­
nia rozliczeń za dokumentację pro­
jektowo - kosztorysową sporządzoną 
przez państwowe biura projektów 
(Monitor Polski z 1956 r. Nr 100, 
poz. 1153), zgodnie z którym zama­
wiający może dochodzić swych ro­
szczeń bezpośrednio od biura pro­
jektów, jeśli wady wykonywanych 
robót powstały wskutek okoliczności, 
za które ponosi odpowiedzialność 
biuro projektów.

Przepis § 8 wskazanych wyżej 
zasad zawierania i dokonywania 
rozliczeń za dokumentację projekto- 
wo-kosztorysową nie uzależnia by­
najmniej prawa dochodzenia ro­
szczeń od zgłoszenia wad dokumen­
tacji w określonym terminie. Zasa­
dy zawierania umów i dokonywania 
rozliczeń za dokumentację projek- 
towo-kosztorysową nie przewidują w 
ogóle terminu na zgłoszenie wad 
dokumentacji.

Niesłusznie również uzależnia 
GKA w zaskarżonym rewizją orze­
czeniu prawa powoda (inwestora) do 
dochodzenia roszczeń, wynikających 
z § 8 ust. 2 zasad zawierania umów, 
od uprzedniego bezskutecznego wez­
wania biura projektów do usunię­
cia wad dokumentacji.

Brak takiego wezwania ze strony 
zamawiającego nie powoduje sam 
przez się utraty roszczenia, nato­
miast może mieć wpływ na odpo­
wiedzialność biuro projektów (...)“.

NOWE PRZEPISY 
j ZARZĄDZENIA
ZASADY USTALANIA WYNAGRO­
DZEŃ I DOKONYWANIA ROZLI­
CZEŃ ZA ROBOTY REMONTOWE
BUDOWLANE i INSTALACYJNE

Przewodniczący • Komitetu Bu­
downictwa, Urbanistyki i Archi­
tektury zarządzeniem z dnia 27 
kwietnia 1961 r. (Monitor Polski 
Nr 46, poz. 209) określił zasady usta­
lania wynagrodzeń i dokonywania 
rozliczeń za roboty remontowe, bu­
dowlane i instalacyjne z zakresu 
budownictwa ogólnego, wykonywa­
ne przez przedsiębiorstwa państwo­
we na rzecz jednostek państwo­
wych, spółdzielczych i gospodarki 
nieuspołecznionej na podstawie u- 
mowy, zawartej według ogólnych 
zasad umów o roboty budowlano- 
montażowe.

Wynagrodzenie wykonawcy ustala 
się na podstawie kosztorysów 
umownych, zaś przy robotach 
remontowych, polegających na na­
prawie budynków mieszkalnych 
kosztorys umowny może być zastą­
piony zestawieniem kosztu ro­
bót.

Podstawę wyceny robót remon­
towych budowlanych i instalacyj­
nych w zakresie kosztorysowania 
i rozliczeń stanowią obowiązujące 
cenniki i normy. Poza ustalonym wy­
nagrodzeniem wykonawca ma pra­
wo do wynagrodzenia dodatkowego 
z tytułu zleconych mu robót do­
datkowych oraz w razie zastoso­
wania na zlecenie zamawiającego 
droższych materiałów, konstrukcji 
łub rozwiązań.

Rozliczenia za roboty remontowe 
budowlane i instalacyjne dokonuje 
się systemem faktur częściowych 
i końcowych, zgodnie z przepisami 
omawianego zarządzenia.

Z wartości wykonanych robót, 
wyliczonej w fakturze końcowej po­
trąca się 2 proc, z tytułu kaucji 
gwarancyjnej.

Zarządzenie uregulowało także 
sposób zapłaty należności podwy­
konawców.

W załącznikach do zarządzenia 
ogłoszone zostały: 1) wzór faktury 
częściowej i końcowej (wraz z ob­
jaśnieniami), 2) wzór protokołu od­
bioru wykonanych robót (wraz z 
objaśnieniami), 3) wzór księgi ob­
miaru robót (wraz z wytycznymi 
prowadzenia).

Nowe zasady weszły w życie 15 
czerwca 1961 r.

Opracował
JÓZEF ZIELIŃSKI

c zdkchie U GOSPODARCZE!

Od chwili uruchomienia FRR 
w kółkach rolniczych pow­
stał majątek społeczny war­
tości 1133 min zł, z czego 
na traktory i maszyny przy­
pada 1124 min zł; inne 

składniki majątku, a szczególnie bu­
dynki gospodarcze, stanowią war­
tość 9 min zł. Taki był stan w 
chwili zamknięcia bilansu na dzień 
31 grudnia 1960 r. Majątek ten 
znajdował ,się w około 10 tys. kółek 
rolniczych. Oznacza to, że w ciągu 
ub. roku około 25% wsi stosowało 
różne formy prostej kooperacji. Sa­
mą natomiast mechanizacją objęto 
około 5 tys. wsi, czyli 12,5% wszyst­
kich wsi. Mechanizacja stanowi do­
tychczas główny kierunek zespoło­
wej działalności kółek rolniczych, 
warto więc skoncentrować uwagę 
na tym zagadnieniu.

Okres, jaki minął od uruchomie­
nia FRR, można wciąż jeszcze uwa­
żać za próbny, poszukiwawczy. Po­
szukuje się słusznego rozwiązania 
wielu problemów, które występują 
od czasu, gdy wieś otrzymała spo­
łeczne środki produkcji. Oto nie­
które z nich:

— jak „pokierować" mechaniza­
cją, by indywidualne gospodarstwa 
systematycznie dostosowywały się 
do społecznych środków produkcji?

— jak zabezpieczyć opłacalność 
mechanizacji i ustalić właściwe 
bodźce ekonomiczne dla kółek i 
chłopów jednocześnie?

— czy organizacja pracy w kół­
kach rolniczych powinna być opar­
ta o zasady usługowe, czy też na­
leży nadawać jej charakter współ­
działania produkcyjnego rolników?

— czy. .zasady koncentracji po­
winny się ograniczać do powiatów 
i wsi, czy też powinny one obowią­
zywać również wewnątrz samej 
wsi?

KIERUNEK MECHANIZACJI
Przeprowadzona w 112 kółkach 

rolniczych ankieta wykazała, że 
znajdujące się tam 321 traktorów 
przepracowało w czasie prac wio­
sennych 64291 godzin, z tego u 
członków kółek rolniczych, którzy 
wnieśli wkłady na zakup traktorów 
22387 godzin czyli 34%, u człon­
ków bez wkładów 14748 godzin, 
tj 23% oraz u nieczłonków 27104 
godzin czyli 43%.

Widzimy, że każdy traktor pra­
cował w czasie prac wiosennych 
przeciętnie 200 godz., z tego prze­
ważającą część u „nieczłonków" 
bądź u członków kółek „bez wkła­
dów". Tak więc, chociaż zaintere­
sowanie rolników w nabywaniu 
traktorów i maszyn, co wyraża się 
wnoszeniem własnych wkładów na 
ich zakup, nie jest masowe (prze­
ciętną liczbę udzi-Towców można 
liczyć na około piętnastu rolników 
w poszczególnych wsiach), to z 
chwilą gdy traktory są już we wsi, 
korzystają z nich masowo niemal 
wszystkie gospodarstwa.

Przyczyny tego są następujące; 
Opłaty za hektar orki traktorem są 
przeciętnie o połowę niższe od opłat 
za tę samą pracę wykonaną końmi. 
Gospodarstwa bezkonne chętnie ko­
rzystają więc z traktorów, gdyż ob­
niża to koszty uprawy ziemi, daje 
możliwość wykonać prace w ter­
minie. Gospodarstwa te nie muszą 
już czekać dopóki właściciele koni 
nie zakończą swoich prac.

Gospodarstwa średnie chętnie ko­
rzystają z traktorów i maszyn w 
okresach szczytowego nasilenia ro­
bót polowych, a więc na wiosnę, 
w czasie żniw, podczas jesiennych 
wykopków i orek zimowych.

Gospodarstwa bogatsze, a szcze­
gólnie te, które odczuwają brak si­
ły roboczej starają się uzupełnić ją 
traktorami kółek rolniczych. W tych 
gospodarstwach traktory znajdują 
zastosowanie przez cały sezon upra­
wowy, z tym, że w okresach pię­
trzenia się prac zapotrzebowanie 
wzrasta, a w innych maleje.

Wspomniana ankieta 112 kółek 
wykazuje taką oto strukturę użyt­
kowników. Z obsłużonych na wios­
nę 8595 gospodarstw 2896 posiada 
mniej niż 2 ha, 2908 — od 2 do 5 ha, 
2092 — od 5 do 10 ha, 699 powy­
żej 10 ha. W każdej z omawianych 
wsi korzystało z traktorów 77 gos­
podarstw.

Każdy traktor lub partia trakto­
rów powinna być wyposażona w 
potrzebną ilość maszyn rolniczych. 
Niektórych, maszyn jak: siewriików 
zbożowych, wypielaczy, obśypni- 
ków — wieś posiada dostateczną 
ilość. (Są to wprawdzie maszyny 
konne; ale ich praca niczym prawie 
nie różni się bd pracy maszyn 
współpracujących z traktorem. Stąd 

, tęg nie mą ną te majzyny dużego 

popytu, chociaż podaż jest ’ raczej 
dostateczna tak pod względem ilo­
ści jak i jakości).

Odczuwa się natomiast na rynku 
brak szeregu maszyn.

Dla zmechanizowania produkcji 
roślin zbożowych brak czyszczalni, 
suszarni, zaprawiarek do ziarna, 
rolnicy kupują za mało siewników 
zbożowych i nawozowych.

Dla zmechanizowania produkcji 
ziemniaków brak dwóch podstawo­
wych maszyn, sadzarek i kopaczek 
lub kombajnów.

Dla zmechanizowania produkcji 
roślin przemysłowych, jak: oleiste, 
włókniste, okopowe — nie ma 
prawie niczego w dostatecznych 
ilościach. To samo dotyczy uprawy 
i zbiorów roślin pastewnych, łąk itd.

Ponadto brak jest na rynku ko­
siarek do nowego Ursusa, aparatu­
ry do ochrony roślin, rozrzutników 
i ładowaczy obornika, silników spa­
linowych do napędu młocarni, pras 
do siana i słomy itd. Niektóre zaś 
produkowane w kraju maszyny jak 
rozrzutniki obornika, siloso-kombaj- 
ny, kopaczki do ziemniaków, nie 
mogą być wykorzystywane, gdyż 
produkowane w kraju traktory są 
za słabe dla ich eksploatacji.

Wszystko to razem sprawia, że 
nie można w sposób konkretny do­
prowadzić do pełnej mechanizacji 
żadnego działu produkcji roślinnej.

MECHANIZACJA 
A KOOPERACJA

Traktor z pługiem zawieszanym 
może wykonać orkę na najmniej­
szych działkach, może więc być wy­
korzystywany w drobnych gospo­
darstwach. Rzadziej natomiast 'gos­
podarstwa te korzystają ze snopo- 
wiązałek lub przyczep. Te ostat­
nie pracują raczej w większych gos­
podarstwach na zasadach czysto 
usługowych. Gospodarz otrzymuje 
agregat, wykorzystuje go bez ko­
nieczności współpracy z sąsiadami, 
płaci za określony czas pracy i na 
tym kończą się społeczno-gospodar­
cze stosunki między chłopem i kół­
kiem.

Inaczej wygląda sprawa wówczas, 
gdy indywidualny gospodarz — nie­
zależnie od tego, ile posiada ziemi 
— pragnie skorzystać z usług wyso­
ko wydajnych maszyn wymagaią- 
cych wieloosobowej obsługi. Jeżeli 
gospodarz korzysta z traktora przy 
transportowaniu buraków na sta­
cję lub do cukrowni, musi z ko­
nieczności szukać pomocy sąsiadów. 
Załadunek i rozładunek trzytono- 
wej przyczepy jest bardzo czaso­
chłonny. Opłacając zaś za czas pra­
cy agregatu — rolnik jest zaintere­
sowany w wykorzystaniu sprzętu do 
maksimum, sięga więc do współ­
pracy z sąsiadami. Jest tó częste 
zjawisko w kółkach rolniczych.

Takiego współdziałania wymagają 
również inne maszyny, a szczegól­
nie: rozrzutniki obornika, kopaczki 
do ziemniaków, agregaty omłotowe, 
wyorywacze buraków, kombajny itp. 
Szkoda tylko, że tych właśnie ma­
szyn nie ma na rynku pod dostat­
kiem. Stosowanie ich rodzi na wsi 
proste formy kooperacji, współdzia­
łania. Chodzi przy tym o mecha- 
nizowanie procesów najbardziej 
pracochłonnych. Dlatego też produ­
kowana ilość tych maszyn oraz ce­
ny nabycia powinny być tak po-

W nr. 20 „Życia Gospodarczego" za­
mieściliśmy artykuł Andrzeja Bobera 
„Zapomniana rada Hipokratesa", ' poru­
szający aktualne bolączki przemysłowej 
służby zdrowia. W związku z tym arty­
kułem otrzymaliśmy z Ministerstwa 
Zdrowia 1 Opieki Społecznej następują­
ce wyjaśnienia:

„W odpowiedzi na artykuł pt. „Za­
pomniana rada Hipokratesa", zamiesz­
czony w Nr 20 Waszego tygodnika — 

'Departament Profilaktyki i Lecznictwa 
Ministerstwa Zdrowia i Opieki Społecz­
nej wyjaśnia, że poruszone w tym ar­
tykule zagadnienia, a szczególnie takie, 
jak: zapobieganie powstawania chorób 
zawodowych, wzajemny stosunek mię­
dzy lekarzem i pracownikiem zakładu 
przemysłowego, odpowiedzialność za 
stan zdrowotny załogi są głównymi te­
matami w działalności przemysłowej 
służby zdrowia. Zapoczątkowane w 1953 
r. kształtowanie się form organizacyj­
nych przemysłowej służby zdrowia nie 
jest jeszcze ukończone i obecnie trudno 
byłoby powiedzieć, że istniejąca organi­
zacja w pełni zabezpiecza zdrowie" pra­
cowników przemysłowych.

W celu dalszego usprawnienia orga­
nizacji i działalności medycyny prze­
mysłowej podjęto ostatnio szereg środ­
ków w tym zakresie np. uzupełnianie

Kólka rolnicze.
JAN GRYSIAK

myślane, by stanowiły dostateczną 
atrakcję dla rolników.

Nie zawahałbym się twierdzić, że 
do nich powinno należeć pierwszeń­
stwo, a nie do pługa i brony.
OPŁACALNOŚĆ MECHANIZACJI

Jako podstawę opłacalności me­
chanizacji w kółkach rolniczych 
przyjęto, że każdy traktor powi­
nien w ciągu roku przepracować 
1000 godzin, a wartość usług winna 
wynosić 50 tys. zł.

Uzyskane wpływy rozdzielane są 
na pokrycie kosztów w następujący 
sposób:
na amortyzację 
remonty
paliwo i smary 
robocizna 
koszty ogólne

26%
30%

16%
10%

13000 zł
15000 zł

9000 Zł
8000 zł
5000 zł

50000 złrazem: 100%

Wyszczególnienie Plan wg norm Wykonanie
tys. zl w /0 tys. zl %

Wartość usług 226000 100,0 226000 100,0
z tego na: 

amortyzację 56500 25,0 38000 17,0
remonty 67800 30,0 21870 9,7
płace 36160 16,0 45200 20,0
paliwo 1 smary 49720 22,0 48580 21,5
inne koszty 15820 7,0 22000 10,0
nadwyżka - — 50750 21,8

Gdyby więc kółka rolnicze odpro­
wadziły w pełni fundusz amorty­
zacyjny na inwestycje oraz stwo­
rzyły rezerwę remontową w pełnej 
wysokości — trzeba byłoby na ten 
cel przeznaczyć razem 74430 tys. zł. 
A więc nie byłoby nadwyżki. 50750 
tys. zł, lecz niedobór w wysokości 
24,4 min zł. Nie jest to jednak peł­
ny niedobór. W kółkach rolniczych 
nie obowiązuje zasada opłacalności 
inwestycji. Oprocentowanie warto­
ści majątku nie jest wliczone do 
kosztów. Przyjmując średnią w 
ciągu roku wartość majątku 800 
min zł oraz oprocentowanie kre­
dytów inwestycyjnych w wysokości 
2%, kółka rolnicze powinny były za 
rok. ubiegły zgromadzić- żutego ty­
tułu 1§ jplp' zł. , Nie uzyskały tego 
jednak wskutek niezupełnie słusz­
nej polityki opłat stosowanej za­
równo przez związki kółek jak i 
przez same kółka. W oficjalnie za­
twierdzonym cenniku nie włączono 
do kosztów oprocentowania środ­
ków oraz akumulacji. Z drugiej 
strony wiele kółek rolniczych nie 
zastosowało się do tego minimal­
nego cennika. Obniżyły one opłaty 
za usługi traktorowe, co musiało 
się odbić ujemnie na wynikach gos­
podarczych.

Tak samo nie oprocentowuje się 
chłopskich wkładów wniesionych na 
inwestycje społeczne. Od wymie­
nionych wkładów rolnik nie otrzy­
muje żadnej dywidendy. A prze­
cież byłby to również czynnik za­
chęcający do wnoszenia wkładów. 
Bo chociaż liczba traktorów w kół­
kach szybko wzrosła, wkłady chło­
pów stanowią tylko część zaangażo­
wanych środków na ten cel. Oto 
liczby:

Wspomniane 112 kółek posiada 
majątek społeczny wartości 43482 tys 
zł. Na powstanie tego majątku zło­
żyły się: (w tys. zł)
FRR 36593
wkłady członków kółek 2339
wkłady kółek ze środków społecz­

nych 1.844
kółka zaciągnęły na ten cel kre­

dytów w PZKR 2706

Kółka rolnicze nie stosują u sie­
bie tradycyjnej zasady spółdziel­
czej, a mianowicie częściowego cho­
ciażby podziału wypracowanych nad­
wyżek wśród swoich członków pro­
porcjonalnie do dokonanych obro­
tów. Zasada ta powinna być, wy-

JESZCZE O LEKARZACH
lekarzo/godzin odpowiednio do potrzeb 
zakładów pracy, szkolenie i specjaliza­
cja kadr lekarskich, doposażenie w 
sprzęt medyczny, właściwy nadzór ze 
strony terenowych władz służby zdro­
wia itp. w działalności przychodni przy­
zakładowych istnieje niewątpliwie sze­
reg niedociągnięć i braków. W większo­
ści jednak ich przyczyną jest nieposia­
danie w odpowiedniej ilości kadr fa­
chowych (lekarze przemysłowi), bądź 
też niedostateczna sieć pracowni i gabi­
netów pomocniczych (laboratoria anali­
tyczne, gab. specjalistyczne, gab. rtg.), 
chociaż na przestrzeni ostatnich kilku 
lat uczyniono poważny krok naprzód 
w tym zakresie.

Sprawa wzajemnego stosunku między 
lekarzem i robotnikiem, a ściśle biorac, 
zapewnienie w maksymalnym stopniu 
właściwej opieki zdrowotnej zatrudnio­
nym w zakładach przemysłowych przed­
stawiona w artykule wygląda w rzeczy­
wistości w skali krajowej nieco inaczej. 
Lekarze przemysłowi w większości za­
kładów leczniczo - zapobiegawczych wy- 

okow'azki sumiennie. Bar­dzo rzadkim zjawiskiem jest, że lekarz 
zatrudniony w przychodni tylko 40 min. 
czasu może poświęcić robotnikom i tó 

W ‘,ym- wyPadku, jeżeli jest leka­
rzem wąskiej specjalności Inp. okulista, 
neurolog). Najgorzej ta sprawa przed- 

Warsz?w>e, gdzie część le- 
^?rzy J631 ^‘tudniona w niskim wy­
miarze godzin. ' '

Kalkulacja opłat, jak widać, ple 
przewiduje żadnej akumulacji. Chcąc 
więc uzyskać jakiekolwiek nadwyż­
ki, kółko rolnicze musi osiągnąć 
oszczędności przede wszystkim na 
zużyciu paliwa i remontach. Nad­
wyżka bilansowa za 1960 r. wynio­
sła w sumie 72858 tys. zł, z tego 
z usług traktorowych 50750 tys.. zł. 
Trudno, rzecz jasna, uznać, że jest 
to naprawdę akumulacja, którą 
można przeznaczyć na powiększenie 
majątku społecznego kółek.

Nadwyżka ta powstała, gdyż nie 
pokryto w pełni kosztów amortyza­
cji a nowe maszyny nie wymagały 
jeszcze remontów. Gdyby te pozy­
cje kosztów były pokryte — ra­
chunek końcowy byłby zupełnie 
inny. Oto liczby bilansowe — zbior­
cze z całego kraju w układzie po­
równywalnym wg cen z 1960 r.

daje się, jedną z wielu metod od­
działywania. Rolnik powinien być 
przekonany, że jeżeli będzie su­
miennie pracował w kółku, będzie 
oszczędnie wykorzystywał traktory, 
uczciwie pracował na zagospodaro­
wanych zespołowo gruntach PFZ, to 
wypracowane przez niego oszczęd­
ności lub nadwyżki produkcyjne bę­
dą przynajmniej częściowo należały 
do niego.

To prawda, że działalność kółek 
rolniczych przynosi chłopom i tak 
duże korzyści. Uprawa mechanicz­
na obniża koszty produkcji, zwięk­
sza wydajność pracy, wpływa na 
wzrost ' plonów w gospodarstwie 
chłopskim. Rolnicy wskutek obnir 
żeni a ” opłat '££ 
otrzymują i bez partycypowania- -jg 
podziale "zysków , pokaźne korzyści. 
Odczuwają je jednak w sposób 
przekonywający tylko gospodarstwa 
bezkonne. Płacą one za hektar or­
ki 200—250 zł, a wynajmując przed 
rokiem u sąsiada konie, płacili oko­
ło 400 zł. Gospodarstwa, które po­
siadają własną siłę pociągową, nie 
odczuwają tych korzyści w sposób 
wyraźny. Bo i konia trzeba utrzy­
mywać i opłacać za usługi trakto­
rowe.
USŁUGI CZY WSPÓŁDZIAŁANIE 

PRODUKCYJNE
Dotychczas ukształtowały się wy­

raźnie dwa kierunki, dwa sposoby 
korzystania z traktorów stanowią­
cych społeczną własność kółek rol­
niczych. W większości wsi, gdzie 
kółka rolnicze posiadają traktory, 
utrwala się charakter czysto usłu­
gowy. Na wzór istniejących ongiś 
SOM, GOM, a nawet POM, kółka 
rolnicze świadczą usługi swoim 
członkom i nieczłonkom. Treść 
współpracy sprowadza się do tego, 
że rolnik zamawia ra określo­
ny dzień traktor w— z maszy­
ną, a zarząd kółka daje odpowied­
nie polecenie traktorzyście. Przed 
lub po wykonaniu pracy rolnik 
wpłaca do kasy kółka lub do SOP 
należność za usługę i wszelkie sto­
sunki mające mieć charakter współ­
pracy na tym się kończą.

Dla rolnika w takim układzie 
organizacyjnym nic się nie zmie­
nia. W ten sposób korzystał z usług 
SOM, GOM i POM. Idea zaś me­
chanizacji produkcji rolnej poprzez 
kółka rolnicze miała w swoim za­

Odnośnie badań profilaktycznych 
stwierdza się ostatnio poprawę poziomu 
tych badań pod względem jakości. Nie­
mal w 100 proc, są przeprowadzone 
przede wszystkim badania nowo-wstępu- 
jących z uwzględnieniem badań pomoc­
niczych 1 dodatkowych, o co przejawia­
ją troskę zarówno lekarze, jak i kie­
rownictwa zakładów.

Podstawową sprawą jest objęcie bada­
niami okresowymi zatrudnionych na 
stanowiskach szkodliwych (od 1 do 4 
razy w roku — w zależności od wystę­
pujących szkodliwości), a nie całej za­
łogi (z administracją włącznie) i w za­
leżności od stanu zdrowia pracowników, 
przy uwzględnianiu ich warunków pra­
cy. Czynniki te są podstawą do okreś­
lenia, w jakim stopniu i jakie badania 
dodatkowe i pomocnicze oraz specjali­
styczne należy przy badaniach okreso­
wych przeprowadzać. Jeżeli istnieją 
możliwości (są zorganizowane laborato­
ria analityczne, poradnie specjalistycz­
ne, gab., rtg w ZSZ-cie, bądź w pobli­
żu zsz-tu) zadania te są wykonywane. 
Nie znaczy to jednak że wszyscy leka­
rze. obowiązki swoje wykonują w tym 
zakresie sumiennie. Nie zawsze* również 
kierownictwo zakładów współpracuje na 
tym odcinku z lekarzem i * udziela mu 
pomocy.

Faktem jest, że w zakresie polepsza­
nia warunków pracy robotników, wystę­
pują niedociągnięcia tak ze strony le­
karzy, którzy. nie zawsze w sposób Ka­

łożeniu całkowicie chyba inną Ins 
tencję. Nie najważniejszy bowiem 
jest tu fakt zbliżenia środków pro­
dukcji do wsi, do producenta. Tu 
chodzi o jakościowe zmiany, o to 
żeby wokół środków 'produkcji na 
wsi powstawały różne formy współ­
działania.

Stąd też wydaje się, że o wiele 
bardziej słusznie postępują te kół­
ka rolnicze, które obsługują nie 
pojedynczych rolników, lecz grupy 
gospodarstw zorganizowanych na 
zasadzie sąsiedztwa póL Zarząd kół­
ka oddaje im, traktory do eksploa­
tacji na określoną kampanię, mie­
siąc czy nawet na cały rok. Zarząd 
kółka zabezpiecza sobie kontrolę 
nad jakością eksploatacji, nad ewi­
dencją pracy oraz zobowiązuje 
jednego odpowiedzialnego gospoda­
rza do zbierania tylko tej części na­
leżności, która jest przeznaczona na 
pokrycie kosztów amortyzacji, i re­
montów. Pozostałe koszty pokrywa­
ją sami rolnicy. Sprzyja.to rozwo­
jowi współpracy między gospodar­
stwami. Chłopi wykazują większe 
zainteresowanie mechanizacją,' uczą 
się prowadzić traktory, poznają no­
woczesne maszyny, pomagają sobie 
wzajemnie przy ich obsługiwaniu. 
Traktory chociaż stanowią własność 
kółek, są w stałej dyspozycji'kilku 
gospodarzy. W małej grupie zaw­
sze łatwiej porozumieć się, opraco­
wać plan korzystania z traktorów, 
wiązać się trwalej ze społecznymi 
środkami produkcji.

*
Problem ten jest nieodłączną czę­

ścią programu koncentracji trakto­
rów i maszyn. Wydaje się, że skę- 
ro zasada koncentracji jest słusz­
na w ogóle, to powinna ona być 
słuszna również w odniesieniu do 
praktyki wewnątrz kółek rolniczych.

Zdania są jednak podzielone. 
Problem ten jest wciąż dyskusyjny, 
chociaż wiele kółek uważa, że. nie 
jpą traktory
obsługiwały całą Wieś, by świadczy­
ły usługi 4ilą--każdęgQlgt>SPodarstwą, 
które zgłosi zapotrzebowanie. .Przy 
takiej organizacji i małej ilości trak­
torów nie można nikomu udźielić 
bardziej zdecydowanej pomocy. Czy 
nie lepiej więc skoncentrować się 
na tej grupie gospodarstw, która 
wniosła wkłady i tam doprowadzić 
do pełnej mechanizacji prac. Polo­
wych? W takim ujęciu koncen­
tracja nie byłaby abstrakcją, a ko­
rzyści byłyby bardziej odczuwalne. 
Pozostali rolnicy widzieliby ko­
rzyści płynące z pełnej mechaniza­
cji robót polowych uzyskiwane 
przez sąsiadów i wyciągaliby Stąd 
dla siebie praktyczne wnioski.

Likwidowanie przy pomocy trak­
torów szczytów piętrzących się prac 
nie jest przecież niczym nowym. 
Robi to wiele wsi przez dłucie lata, 
korzystając z POM lub innych in­
stytucji, a nawet z ciągników bę­
dących w posiadaniu prywatnym. 
Praktyka ta wykazuje, że poprzez 
udzielanie rolnikom tylko doryw­
czej pomocy nie można liczyć na 
zwycięstwo techniki w całej wsi.

Reasumując, wewnątrz samej wsi 
nie można liczyć na równomierne 
przechodzenie do pełnej mechani­
zacji wszystkich gospodarstw. Pro­
ces ten winien dokonywać się stop­
niowo. Wówczas, gdy jedne gos­
podarstwa beda już stosowały peł­
ną mechanizację, inne beda korzv- 
stać z pomocy traktorów tylko pod­
czas nasilenia prac, a jeszcze inne 
— zupełnie dorywczo. Mechaniza­
cja powinna sięgać równocześnie i 
w głąb i wszerz. Jest to chyba naj­
bardziej słuszny wariant procesu 
mechanizacji wsi.

tegoryczny domagają się usunięcia za­
niedbań lub zmniejszenia wpływu czyn­
ników szkodliwych na zdrów e zatrud­
nionych, jak również ze strony odpo­
wiedzialnych za ten stan komórek za­
kładu pracy.

Występują również czasem sytuacje., 
tego rodzaju, żc wspólne wysiłki leka­
rza i zakładu pracy w polepszaniu wa­
runków pracy są mało owocne, gdyż 
modernizacja urządzeń, bądź całych od­
działów produkcyjnych, a nawet zakła­
dów nie może być przeprowadzona w 
stosunkowo krótkim czasie, a za tym 
zmniejszenie wpływu czynników szkod- 
liwych na zdrowie pracowników ies* 
problemem trudnym.

Ministerstwo Zdrowia 1 Opieki Spo­
łecznej w pełni docenia rolę lekarza 
przemysłowego w ochronie zdrowia pod­
opiecznych oraz zdaje sobie sprawę z 
trudnych, dotychczas jeszcze nie zupeł­
nie rozwiązanych, problemów przemy­
słowej służby zdrowia. Dalsze uspraw­
nienie ochrony zdrowia w zakładach 
przemysłowych jest zależne od wielu 
czynników, a -w tym jako jeden z naj­
ważniejszych to właściwie dobrana i u- 
stabilizowana kadra fachowych pracow­
ników służby zdrowia.

DYREKTOR
DEPARTAMENTU PROFILAKTYKI

I LECZNICTWA
BRONISŁAW SĄLDĄg



J
ak wyobrażają sobie ra­
dzieccy projektanci zakład 
przemysłowy niedalekiej 
przyszłości? Co będzie go 
odróżniać od istniejących 
fabryk i przedsiębiorstw? 

Odpowiedź na te pytania znaleźć 
można na placu budowlanym w 
Nowych Czeremuszkach - jednej 
z najmłodszych dzielmc Moskwy. 
Dotychczas Nowe Czeremuszki by- 
ły znane w Związku Radzieckim 
z doświadczalnego budownictwa 
mieszkaniowego. Tam właśnie po­
wstawały nowe projekty i rozwią­
zania w montowaniu domów z ele­

Fabryka 
niedalekiej przyszłości
mentów prefabrykowanych. Obecnie 
prowadzone są tu prace nad ekspe­
rymentalnym budownictwem prze­
mysłowym, co umożliwi skonfronto­
wanie nowatorskich pomysłów pro­
jektantów z praktyką.

Kilka słów o tych pomysłach. 
Projektanci doszli do przekonania, 
że należy zmniejszyć do minimum 
ilość hal fabrycznych i budynków 
na terenie zakładu przemysłowego. 
W starych fabrykach budynki ad­
ministracyjne z reguły budowano 
oddzielnie od wydziałów produk­
cyjnych. „Czy celowe są takie me­
tody? — zastanowili się projektan­
ci. — Przecież przypomina to trans­
atlantyk, w którym mostek kapi­
tański przeniesiono na szalupę, skąd 
nadal kieruje się statkiem. Dlacze­
go budynki administracyjne mają 
być oddzielone od wydziałów pro­
dukcyjnych? Taka sytuacja była 
zrozumiała w Rosji przedrewolu­
cyjnej, gdzie właściciele — kapi­
taliści woleli odseparowywać się od 
robotników, Obecnie dyrektorzy i 
inżynierowie nie mają potrzeby izo­
lowania się, odwrotnie, powinni być 
jak najbliżej produkcji".

Projektanci-nowatorzy wychodzą 
z założenia, że pod jednym dachem 
powinny znajdować się wydziały 
produkcyjne, magazyny i wydzia­
ły remontowe. Umożliwi to pota­
nienie budownictwa, skrócenie 
transportu wewnątrzzakładowego, 
zmniejszenie podziemnej sieci in- 
stajacyjnej. Budowniczowie mają 
obecnie ponadto o wiele więcej 
możliwości technicznych dla no­
wych rozwiązań konstrukcyjnych; 
oświetlenie jarzeniowe i urządzenia 
klimatyzacyjne, stwarzają warunki, 
które uniezależniają niejako pro­
jektantów i budowniczych od natu­
ralnego oświetlenia i klimatyzacji. 
Takimi właśnie przesłankami kie­

e smali

Rozwój gospodarczy 
Izraela 

Dziesięć lat temu państwo Izrael było 
znane tylko jako eksporter pomarańczy 
typu Jaffa, a obecnie izraelskie wyro­
by wszelkiego rodzaju można spotkać 
niemal na wszystkich rynkach świata. 
Eksport z Izraela z 28,6 min doi. w 1919 
roku podniósł się do 215 min doi. w 
1960 roku, a w 1961 roku, jak podaje 
„Financial Times", ma osiągnąć 250 min 
doi. Największy wzrost wykazuje wy­
wóz oszlifowanych diamentów, który z 
5,2 min doi. w 1949 roku podskoczył do 
przeszło 61 min doi. w 1960 roku.

O rozwoju przemysłowego Izraela 
świadczą dane dotyczące poszczególnych 
gałęzi przemysłu. Liczba np. *rz®®}® 
w przemyśle tekstylnym w ciągu tylko 
jednego 1959 roku z 70 tys. podniosła ^ię 
do 110 tys., a w roku bieżącym ma dojsc 
do 300 tys., liczba zaś krosien wzrośnie 
do 12.500.

Zapotrzebowanie na bawełnę, 
unrawe w skali handlowej rozpoczęto w 
1956 roku, już w 40 prnc. jest pokrywane 
przez produkcję krajową.

Powstały też nowe jak przemysł papierniczy (w 1960 roku 
wyprodukowano 20 tys. ton), ®P°" 
mochodowych (7,5 tys. ton w 1960roku, 
z czego połowę się wywozi), nawozow 
mineralnych itp.

w rolnictwie obszar ziem 
w ciągu 10 lat zwiększono o Prze^’° 
}oo%. Ludność Od czasu ogłoszenia nie­
podległości z 660 tys. wzrosła do 2,15 
min osób. ,

W 1960 roku globalny
wy zwiększył się o 8¾. produkcja_P , 
myślowa - o 13%, ale P™^^ 
niftwie WZFOSla o 1/0» rrzei ewiy 
okres 1950-1960 globalny Pz®^* "“ie. 
dowy wzrastał przeciętnie o 
Produkcja przemysłowa w tym czasi 
ze 187 min funtów izraelskich podniosła 
się do 2.250 min funtów.

Jednocześnie z uprzemysłowieniem Wj 
ju wzSa flota handlowa
1949 roku składała się ona z 18 staryc* 
£7j“a^T 15» «
statki w wieku przeciętnie około 4 la 
o łącznym tonażu 495 tys. dwt. W 1960 
rnkn statki te przewiozły 1,24 min ton ^«‘czyn
sinego Izraela, wynoszącego 4,5 min ton. 
eses-seś

kapitałów Prywatnych oraz reparacji 
niemieckich ponad 3 mińdoi., z czego 
dwie trzecie zostało zuzyte
^Deficyt handlowy p“ y
cze jest bardzo duży. W 1960 roku przy 
& bilan^^diowe^ 
265 min doi. W miarę P®®^’^1 się 
dustrializacji szybszym od
zwiększa i w stopniu £feu efcsport 
wzrostu produkcji. Od 195 , ,vjecej o się podwoi! wzrastając mmej ugcej o 
23% rocznie w stosunku do 
przedniego.

rowali się pracownicy państwcwego 
instytutu projektowania budownic­
twa przemysłowego („Propistroj- 
projekt") w Moskwie, opracowując 
plan nowej fabryki. Jej budowa 
zbliża się ku końcowi.

.„Na wzgórzu w Nowych Czere­
muszkach widać długą halę pokrytą 
płaskim dachem. Poza tym jednym 
obiektem na placu budowy nie ma 
żadnych innych budynków, nic też 
nie przypomina znanego powszech­
nie terenu fabrycznego.

Wchodzimy do hali. Rej wodzą 
monterzy. Rozpakowują skrzynie, 
wydobywają z nich maszyny i inne

WIKTOR WAWIŁOW

urządzenia, ustawiają je w określo­
nych miejscach. W hali uderza nie­
zwykła przestronność. Wrażenie to 
nie wynika z jej rozmiarów, bywa­
ją bowiem wydziały produkcyjne o 
wiele większe. Wynika ono z fak­
tu, że slupy podtrzymujące strop 
są ustawione bardzo rzadko. Słupy 
ustawione są wzdłuż co 28 m»trów, 
szerokość przejść — 12 metrów. 
Stwarza to sprzyjające warunki dla 
rozmieszczenia wszelkich urządzeń, 
dla poprzecznego i podłużnego tran­
sportu detali. Hala zmontowana w 
całości z żelbetonowych typowych 
elementów wyprodukowanych i do­
starczonych na teren budowy z fa­
bryk.

W celu zadokumentowania uni­
wersalności tego typu budownictwa 
przemysłowego, projektanci usytuo­
wali pod jednym dachem na rów­
nych prawach dwa krańcowo róż­
niące się od siebie zakłady przemy­
słowe — fabrykę wyrobów elektro­
technicznych i fabrykę tekstylną.

Autorzy projektu zapoznali się 
przedtem z istniejącymi typami bu­
dynków fabrycznych. Zwiedżili wie­
le przedsiębiorstw przemysłowych 
w Moskwie i innych miastach. Pro­
jektanci zwiedzanych zakładów wy­
jaśnili, że prawie każda zmiana w 
charakterze produkcji, technologii, 
pociąga za sobą wewnętrzną przebu­
dowę hal fabrycznych, fundamentów, 
podziemnej sieci instalacji elektry­
cznych, cieplnych itp. W znanej 
fabryce moskiewskiej, imienia Wło­
dzimierza Iljicza Lenina są dwie 
hale fabryczne wybudowane w la­
tach trzydziestych. Od tego czasu 
zmieniano w tej fabryce szesnaście 
razy rodzaj produkcji i szesnaście 
razy niszczono stare oraz budowa­
no nowe fundamenty dla maszyn, 
przebudowywano hale fabryczne 
itp.

Spadek zamówień 
w angielskich stoczniach

Dopływ netto nowych zamówień w 
angielskim budownictwie okrętowym w 
ciągu ostatnich trzech lat wyniósł nie­
spełna 600 tys. gross ton, co odpowiada 
zaledwie 40% rocznej zdolności produk­
cyjnej stoczni angielskich. Wprawdzie 
nowych zamówień wpłynęło w wymie­
nionym okresie na 1443 tys. gross ton 
(497 tys. t. w 1958 r., 319 tys. t. w 1959 
r. i 627 tys. t. w 1960 r.), ale w tym 
samym czasie anulowano zamówień na 
850 tys. ton.

Napływ nowych zamówień w tym ro­
ku nie wykazuje oznak poprawy. Port­
fel zamówień w stoczniach angielskich 
z 6,8 min gross ton w końcu 1957 roku 
spadl do 3080 tys. w końcu marca 1961 
roku. Przy obecnym poziomie produkcji 
zapewni to pracę stoczniom najwyżej 
na 2 lata. W rzeczywistości jednak nie­
które stocznie już w najbliższej przy­
szłości nie będą miały wiele do roboty, 
gdyż ze względu na depresję w trans­
porcie morskim terminy dostaw jednych 
statków zostały przesunięte na lata 
1965-1966, a budowa innych - została 
odroczona do czasu poprawy koniunktu­
ry i ponadto zamówienia nie są podzie­
lone równomiernie pomiędzy poszczegól­
ne stocznie.

Według danych opublikowanych ostat­
nio przez Lloyds Register of Sliipping 
znajdowało się w budowie w stoczniach 
angielskich na dzień 31 marca 1961 roku 
249 statków o łącznym tonażu 1.610.647 
gross ton, czyli o 83.541 ton mniej niz 
w poprzednim kwartale. Jest to najniż- 
szy poziom budownictwa okrętowego w 
Anglii od 1945 roku. Punkt szczytowy bu­
downictwo angielskie osiągnęło w 1957 
roku, kiedy w budowie znajdowało się 
2.345.408 ton.

Jeżeli chodzi o budownictwo okrętowe 
w innych krajach, to Lloyd stwierdza, ze 
Norwegia osiągnęła punkt szczytowy 
swojej produkcji oraz że Polska i Jugo­
sławia wykazują się coraz większymi 
sukcesami na tym polu.

Tonaż światowy, będąey w budowie w 
dniu 31 marca br., wynosił według Lloy- 
du 1472 statki o łącznym tonażu 8.725.861 
gross ton, z czego 18,5 proc, przypadało 
na Anglię. (Hp)

Inni o nas
W maju rb. najpoważniejszy wioski 

dziennik gospodarczy „24 Ore“ przyniósł 
dwa artykuły omawiające gospodarkę 
polską. W numerze z 16 maja ukazał 
się artykuł Stefana Frenkla o naszym 
programie inwestycyjnym na lata 1961- 
65, omawiający główne kierunki inwe­
stycji. w numerze z 24 maja zamie­
szczona została informacja o r®z«®iu 
naszego przemysłu stoczniowego, poka­
zująca osiągniętą wielkość produkcji 
Okrętowej oraz liczby dotyczące ekspor­
tu statków - z uwzględnieniem kie­
runków geograficznych tego exortu 
Notatka ta zawiera również wzmiankę 
o konieczności zastąpienia naszego stat­
ku flagowego „Batory" nowym statkiem 
pasażerskim, którego budowa może byc 
wykonana bądź w naszej stoczni, bądź 
w jednej ze stoczni zagranicznych. (I)

Projektanci postawili sobie za cel 
skonstruowanie takiej hali fabrycz­
nej, którą cechowałaby uniwersal­
ność, umożliwiająca umieszczenie w 
w niej z równym powodzeniem 
zarówno fabryki maszyn elektrycz­
nych, jak fabryki obuwia.

Okazało się to w pełni możliwe. 
Autorzy projektu odeszli od stoso­
wanych zazwyczaj rozwiązań, które 
z góry są obliczone na ściśle ustalo­
ne rozlokowanie urządzeń i ma­
szyn. Podłoga w zaprojektowanej 
hali zbudowana jest ze składanych 
płyt żelbetonowych. Maszyna może 
więc stać w każdym, dowolnym 

miejscu, bez potrzeby budowania 
nowych fundamentów. Pod podło­
gą nie ma ani przewodów wodocią­
gowych, ani kabli elektrycznych 
itp. Cala sieć przewodów ulokowa­
na jest w górze między sufitem i 
dachem hali. Ze względu na zna­
czną wysokość (3 metry) na tym 
„strychu" swobodnie mieści się ca­
łe dotychczasowe podziemne gos­
podarstwo fabryki.

Pośrodku hala jest przedzielona 
blokiem pomieszczeń pomocniczych. 
W jednej połowie hali mieści się 
fabryka wyrobów elektrotechnicz­
nych, w drugiej zaś fabryka tek­
stylna. Na pierwszym piętrze blo­
ku znajdują się magazyny, war­
sztaty remontowe, narzędziownie 
itd. Nad nimi, na oszklonych żelbe­
tonowych antresolach, usytuowane 
są dwie dyrekcje fabryk. Każda fa­
bryka (na jednej zmianie zatrud­
nionych jest kilkaset osób), jest 
doskonale widoczna z antresoli.

Nie zapomniano również o urzą­
dzeniach socjalno-bytowych. W pod­
ziemiach, pod blokiem zajmowanym 
przez administrację, wybudowano 
przestronne szatnie, stołówki, bar 
mleczny, kawiarnie. Dzięki właści­
wej klimatyzacji i zastosowaniu 
oświetlenia jarzeniowego w pod­
ziemiach panuje czyste powietrze, 
a wysokie pomieszczenia zalane są 
dosłownie potokami światła.

Wyobraźmy sobie, że wchodzimy 
•do fabryki wraz ze zmianą roboczą. 
Z holu robotnicy udają się do szatni. 
Zamiast wąskich, ciasnych szafek, 
do których z trudem wciska się u- 
branie, zastosowano obszerne szafy. 
Odzież specjalną i ochronną prze­
chowuje się w oddzielnych szafach. 
Nie tylko szatnia urządzona jest 
inaczej. Prysznice są również nowej 
konstrukcji j bardziej wygodne niż 
zwykle są umywalki. Nawet urzą­

Rezerwy 
czechosłowackiej 

metalurgii
JOSEF VLCEK

W latach 1961-1965 produkcja że­
laza surowego ma wzrosnąć o 63%, 
i osiągnąć 7,7 min ton (w 1965 r.), 
produkcja stali ma wzrosnąć o 57% 
i osiągnąć 10,6 min ton, zaś pro­
dukcja wyrobów walcowanych 
wzrośnie o 62% i osiągnie 7,3 
min ton.

We wschodniej części CSRS przy­
stąpiono już do budowy ogromnego 
kombinatu hutniczego, tzw. Wschod- 
niosłowackich Hut Żelaza. Znacznie 
przebudowane i rozbudowane zo­
staną Witkowickie Huty Żelaza im. 
Klementa Gottwalda w Ostrowie, 
Nowa Huta im. Klementa Gottwal­
da w Kuncicach kolo Ostrowy. Za­
kłady im. Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej w Trzyń- 
cu, Walcownia Rur i huta w Cho- 
mutovie oraz wiele innych obiek­
tów.

Oprócz prowadzonej na wielką 
skalę rozbudowy i przebudowy 
przemysłu nie mniejszą uwagę po­
święca się bardziej efektywnemu 
wykorzystaniu dotychczas istnieją­
cych mocy produkcyjnych. Od tego 
bowiem będzie w decydującym 
stopniu zależało nie tylko to, czy 
w latach 1961-65 wzrośnie produk­
cja przemysłu hutniczego, lecz rów­
nież to, czy w tym samym czasie 
wydajność wzrośnie o 41,3%, a kosz­
ty własne spadną o około 8,51%, 
jak to zakłada trzeci pięcioletni 
plan rozwoju gospodarki narodowej 
CSRS.

WYKORZYSTANIE URZĄDZEŃ 
PRODUKCYJNYCH

Zadaniem czechosłowackich meta­
lurgów jest wyprodukowanie w ro­

dzenia do picia wody pod ciśnie­
niem zostały oryginalnie rozwiąza­
ne i woda nie wytryskuje do góry, 
lecz z boku, przy czym latem jest 
ona ochłodzona.

W obu zakładach panuje mikro­
klimat. W tym miejscu należy wska­
zać na ciekawy szczegół eksperymen­
talnej hali. Nie ma w niej okien, 
ani też świetlików w dachu. Dzięki 
zastosowaniu świetlówek, cała hala 
tonąć będzie w zbliżonym do dzien- 

• nego świetle, łagodnym, a jednocze­
śnie siinym, które równomiernie 
dociera do wszystkich stanowisk 
pracy.

Urządzenia klimatyzacyjne będą 
zmieniać powietrze dwanaście razy 
na godzinę. Newy system oświetle­
nia i klimatyzacja uczynią pracę 
robotników lżejszą i bardziej wy­
dajną niż w starych fabrykach. 
„Robotnik będzie się czuł tak, jak • 
gdyby jego maszyna stała przy 
otwartym oknie" — mówią projek­
tanci.

W ciągu całego roku, o dowolnej 
porze dnia i nocy będzie zachowa-, 
na niezmieniona temperatura i wil­
gotność powietrza. Ale tu jedna 
ciekawostka: mikroklimat w fabry­
ce wyrobów elektrotechnicznych i 
fąbryce włókienniczej będzie róż­
ny.

Warunki produkcji .żakardowych 
tkanin wymagają temperatury 23° 
i 65-procentowej wilgotności. Wa­
runki 'te utrzymywane są automa­
tycznie, niezależnie od tego, czy na 
zewnątrz jest ciepło czy zimno. W 
fabryce wyrobów elektrotechnicz­
nych natomiast technolodzy uwa­
żają za najwłaściwszą temperaturę 
18°. Taka właśnie temperatura bę­
dzie tam panować.

Na terenie fabryki posadzono mło­
de drzewka i krzewy. Tu tworzy 
się strefę odpoczynku z kwietnika­
mi, altankami, boiskami sportowy­
mi, fontanną. Za kilka lat przedsię­
biorstwo przemysłowe znajdzie się 
w centrum pięknego parku.

Trudno już obecnie podsumo­
wać wyniki i wyciągnąć praktycz­
ne wnioski z eksperymentalnej bu­
dowy w Nowych Czeremuszkach. 
Niektóre jednak dane są już warte 
zasygnalizowania. Przede wszyst­
kim koszty robót budowlano-mon­
tażowych obniżone zostały o 12 
procent w stosunku do budownictwa 
tradycyjnego. Prawie o jedną trze­
cią zmniejszył, się teren zabudowy. 
Wszystko wskazuje również na to, 
że wskaźniki eksploatacyjne będą 
bardzo wysokie. *

Obecnie przebiegają prace przy 
projektowaniu kilku obiektów prze­
mysłowych podobnego typu. W pier­
wszym mieście — satelicie Moskwy 
— postanowiono wybudować halę, 
•zajmującą powierzchnię szesnastu 
hektarów. Zostanie w niej zlokali­
zowanych p!ęć różnych przedsię­
biorstw przemysłowych. W Baku, 
w jednej ogromnej hali, urządzono 
kombinat wełniany, w skład które­
go wchodzą: przędzalnia, tkalnia i 
wykańczalnia. I, co najciekawsze, 
że hala nie jest nowa i pod jed­
nym dachem połączono wydziały 
niegdyś istniejącego zakładu nro- 
dukcyjnego innego typu. Obecnie 
ta stara fabryka wygląda zupełnie 
inaczej.

ku 1965 w ciągu 24 godzin (przecięt­
nie w skali ogólnokrajowej):

1 tony surowego żelaza na 0,750 
m’ pojemności użytkowej wielkiego 
pieca (dotychczas produkują 1 tonę 
na 0,972 m’ pojemności użytkowej) 
oraz

7,7 tony surowej stali na I m2 
trzonu pieca martenowskiego (do­
tychczas produkują na 1 m2 trzo­
nu 6,45 tony stali).

Fakt, że liczne agregaty, pracujące 
w Czechosłowackich hutach, osiąga­
ją już planowane na rok 1965 pa­
rametry, świadczy, że wymienione 
zadania są jak najbardziej realne. 
Na przykład hutnicy z Zakładów im. 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej w Trzyńcu osiąg­
nęli na jednym z wielkich pieców 
w skali miesięcznej przeciętną 
0,778 m3/t/24 godz. I chociaż są to 
tylko pojedyncze wypadki i osiąg­
nięć tych do tej pory nie udało się 
przenieść do innych zakładów (a na­
wet czasami i na inne agregaty tych 
samych zakładów) to przecież świad­
czą one o dostatecznej ilcści rezerw 
wewnętrznych istniejących w na­
szych hutach, których mobilizacja 
przyniosłaby gospodarce narodowej 
wielkie korzyści.

Podobne rezerwy istnieją także w 
stalowniach. I znowu na czoło wy­
suwa się tu Trzyniec, gdzie czecho­
słowaccy stalownicy potrafili prze- 
kroczyć przeciętne wykorzystanie 
pieca — 7,7/tony/m2/24 godz., które 
mają być osiągnięte dopiero w r. 
1965.

Dalsze rezerwy znajdują się w 
czasowym wykorzystaniu agregatów. 
W Związku Radzieckim czasowe wy-
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nych, ma niewątpliwie duże znacze­
nie.

Przy ogólnym charakterze naszej 
ekspozycji targowej szczególny ak­
cent położony został na wyroby 
przemysłu maszynowego i produkty 
rolno- spożywcze. A to już w zupeł­
ności odpowiada aktualnym zada­
niom handlu zagranicznego. Trzeba 
też stwierdzić, że wystawionych z 
tych dziedzin wzorów nie musimy 
się wstydzić. Pokazaliśmy szereg no­
wych typów maszyn, urządzeń, przy­
rządów — o bardzo nowoczesnych 
rozwiązaniach konstrukcyjnych, sta­
rannie wykończonych. Rozszerzono 
też asortyment produktów rolno-spo­
żywczych, które przyciągały uwagę 
kupców zagranicznych również z 
uwagi na estetyczne i odpowiada­
jące poziomowi światowemu opa­
kowanie.

Trudno byłoby w syntetycznym 
artykule dać przegląd całej naszej 
ekspozycji targowej. Jest to zresztą 
zbyteczne, gdyż uczynili to przede 
mną koledzy z prasy codziennej, da­
jąc w sposób barwny i atrakcyjny 
obraz wszystkich pawilonów. Wy­
starczy, że przyłączę się do ich po­
zytywnej oceny.

Kupcy z rozwiniętych krajów ka­
pitalistycznych podeszli do uczestni­
ctwa w tegorocznych Targach nieco 
inaczej niż kraje socjalistyczne. 
Udział niektórych grup towarów 
konsumpcyjnych, takich jak teksty­
lia, konfekcja, wyroby skórzane i 
galanteryjne, był na ich stoiskach 
zupełnie znikomy. Wiedząc, że na 
Targach Poznańskich transakcje za­
wierane są w zasadzie tylko przez 
polski handel zagraniczny i zdając 
sobie sprawę z tego, że szanse na 
sprzedanie tych towarów w Polsce 
są nieznaczne, w ogóle ich do Po­
znania nie przywieźli.

Wobec tego zaś, że mają oni na 
ogół doskonale rozeznanie co do 
naszych możliwości importowych, 
przyjechali pa Targi z takimi towa­
rami, które nam są przede wszy­
stkim potrzebne. A więc głównie z 
maszynami i urządzeniami-takich ty-, 
pów, które nie są w Polsce produko­
wane.

' Innym specyficznym ... wyrazem 
ekspozycji rozwiniętych krajów ka­
pitalistycznych były problemowe 
stoiska wielkich koncernów hutni­
czych, chemicznych itp.. Produkcja 
tych koncernów znana jest na całym 
świecie i dla zawarcia transakcji nie 
potrzebują one pokazywać się na 
jakichkolwiek Targach. Czynią to 
jednak realizując swą politykę re­
klamową, przy czym z Polską po- 
zostają w dość żywych stosunkach 
handlowych, co już zobowiązuje do 
wystawiania na Targach Poznańr 
skich. Poza tym zaś poznańska im­
preza targowa ma duże znaczenie 
międzynarodowe i po prostu nie 
możną w niej nie uczestniczyć.

Jest rzeczą stwierdzoną, że tego­
roczne Targi były jeszcze bogatsze i 
jeszcze lepiej zorganizowane niż 
wszystkie poprzednie. Przyniosły też 
doskonałe wyniki. Wiadomo na przy­
kład, że wartość zawartych na Tar­
gach transakcji eksportowych zna­
cznie przewyższyła obroty z lat po­
przednich.

Trzeba być jednak przewidującym 
i zdać sobie sprawę z tego, że szyb­
kimi krokami :d>liża się zmierzch 
międzynarodowych targów o chara­

korzystanie pieców martenowskich 
wynosi 90%. Jedna z naszych sta­
lowni osiąga w przybliżeniu ten sam 
procent, lecz w skali ogólnokrajo­
wej przeciętna wynosi 83%. Wy­
siłki czechosłowackich metalurgów 
zmierzają w kierunku wykorzysta­
nia również i tych rezerw i należy 
oczekiwać, że już w bieżącym roku 
przyniosą one pełny sukces.

WYDAJNOŚĆ A JAKOŚĆ

Drugim kierunkiem, na który 
zwraca się uwagę metalurgów cze­
chosłowackich, jest dalsze podnosze­
nie wydajności pracy. O tym, że. 
i tu istnieją wielkie rezerwy świad­
czy kilka liczb.

W skali ogólnokrajowej przecięt­
na wydajność pracy wielkich pie­
ców wynosi około 950 ton na jed­
nego pracownika, zaś w najlepszym 
zakładzie 1.588 ton. I)Ia porówna­
nia warto przytoczyć, że w Związ­
ku Radzieckim już w r. 1958 osiąg­
nięto ogólnokrajową przeciętną 
2.518 ' ten, zaś najlepsze Zakłady 
Magnitogorska osiągnęły nawet 
7.000 ton na jednego pracownika 
w ciągu roku.

W stalowniach przeciętna wydaj­
ność pracy wynosi 750 torr stali na 
jednego pracownika w ciągu ro^u, 
podczas gdy w Magnitogorsku wy­
nosi ona 3.000 ton 

kterze ogólnym. Zbyt wiele jest 
imprez targowo - wystawienniczych 
na świecie, zbyt daleko posunęła się 
specjalizacja produkcji, aby można 
było gdziekolwiek na dłuższą metę 
utrzymać ogólny charakter Targów.

■ Przysłowie mówi, że „jeść trzeba 
przestać wtedy, gdy najlepiej sma­
kuje". Już dzisiaj zatem, kiedy na­
stąpił najwyższy rozkwit poznań­
skiej imprezy targowej i kiedy Targi 
Poznańskie zdobyły sobie wysoką 
rangę wśród wielu targów między­
narodowych — warto się zastanowić 
nad przekształceniem ich W targi 
przynajmniej częściowo specjalisty­
czne. Nie wolno przecież czekać aż 
nastąpi całkowity przesyt targami o 
charakterze ogólnym i zacznie się 
zmniejszać znaczenie Targów Poz­
nańskich.

Kierunek specjalizacji może być 
łatwo określony. Powinny to być 
targi maszynowe i żywnościowe, 
organizowane łącznie lub oddzielnie. 
Wtedy można by także skrócić czas 
ich trwania. Wydaje się bowiem, że 
2 tygodnie — to zbyt długo, zwła­
szcza w warunkach obecnego przeła­
dowania międzynarodowego kalen­
darzyka targowego. Zbyt długo za­
równo ze względu na czas, jaki tar­
gom mogą poświęcić kupcy zagrani­
czni, jak i z uwagi na wcale r.ie 
małe koszty uczestnictwa w takiej 
imprezie. Dla zawarcia transakcji w 
zupełności wystarczy okres 8—10 
dni.

Konieczne się także wydaje zre-; 
zygnowanie — przynajmniej częścio­
we — z organizowania pawilonów 
narodowych. Targi powinny przede 
wszystkim służyć handlowi, a o ileż 
łatwiej będzie zdecydować się na 
zawarcie konkretnej transakcji, jeśli 
będzie się miało możność bezpo­
średniego porównywania analogicz­
nych towarów wyprodukowanych 
przez różnych producentów z róż­
nych krajów — wystawionych obok 
siebie w jednej hali.

Zorganizowanie takich pawilonów 
branżowych łatwiej przychodzi na 
targach specjalistycznych, ale jest 
także możliwe w warunkach targów 
noszących w pewnym stopniu cha­
rakter ogólny. Uczyniono tak na 
tegorocznych wiosennych Targach 

.ustawiając t&go samego 
typu maszty^fldrębnych". halacq 
— niezależnie., od kraju, pochodzenia. 
Przekonano się bowiem, że metoda 
ta daje duże korzyści zarówno wy« 
stawcom, jak i kupcom.

Dlaczego więc nie moglibyśmy te­
go uczynić na Targach Poznańskich? 
Produkowane przez nasz przemysł 
maszyny stoją naprawdę na europej­
skim poziomie i możemy je bez 
najmniejszego uczucia zażenowania 
pokazać obok analogicznych maszyn 
wybudowanych przez przodujące 
firmy o światowej renomie. To samo 
odnosi się zresztą do wszelkich in­
nych wystawianych przez nas • to­
warów.

Wreszcie jeszcze jedno stwierdze­
nie. Mimo dającego się na świecie 
zauważyć spadku zainteresowania 
dla imprez targowych o charakterze 
ogólnym, Targi Poznańskie ciągle 
jeszcze cieszą się dużym powodze­
niem i odgrywają niemałą rolę w 
handlu międzynarodowym. Jeśli nie 
c-hcemy, aby znaczenie to się zmniej­
szyło, musimy stopniowo je prze­
kształcać — tak jak to czynią.po tro­
chu inni — w targi specjalistyczne.

STEFAN FRENKEL

Łącznie z wysiłkami, zmierzający­
mi do dalszego podnoszenia wydaj­
ności pracy, czechosłowaccy meta­
lurgowie starają się wykorzystać 
rezerwy, które tkwią w polepsza­
niu jakości produktów. Głównym 
zadaniem w tej dziedzinie jest ogra­
niczanie w możliwie najwyższym 
stopniu wadliwości produkcji, Która 
jeszcze obecnie powoduje znaczne 
szkody zwłaszcza w stalowniach i 
walcowniach.

Przodujący pracownicy w prze­
ważającej większości starają się, 
aby edkryte już drogi w technice, 
technologii, organizacji pracy i w 
kierowaniu produkcją — drogi, któ­
re umożliwiają osiągnięcie najlep­
szych wyników, stały się własnością 
wszystkich ludzi pracy. Starają się, 
aby technologia, organizacja pracy 
i. kierowanie produkcją dorównały 
poziomem nowej technice, która w 
ostatnich latach została do naszych 
hut wprowadzóna.

Nie chodzi tu oczywiście o jakieś 
jednorazowe zadanie, lecz o trwały 
proces, który stawia wielkie wy­
magania, przede wszystkim przed 
ludźmi organizującymi produkcję.
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„Radoskór" i reklamacje
W Radomskich Zakładach Przemy­

słu Skórzanego „Radoslkór" wzrasta 
produkcja obuwia, ale jeszcze szyb­
ciej rośnie ilość reklamacji. Gdy w 
I kwartale 1960 r. Ilość reklamacji 
wyniosła 676, to w i kwartale 1961 r. 

. reklamacji było już 1799, a więc pra­
wie trzykrotnie więcej. Reklamacje 
te dotyczą głównie łamiących się 
obcasów, odklejających się podeszew 
i tzw. niepar oraz drobniejszych 
braków produkcyjnych. Jakie wnios­
ki wysnuje z tych faktów kierow­
nictwo „Radoskóru".

PBASA
Przestępczość gospodarcza jest tematem bez dna. Zaj­

muje się nią poważna liczba dziennikarzy 1 publicystów, 
a mimo to opinia publiczna nie zna jeszcze wszystkich 
aspektów tej sprawy. Dzieje Się tak nie dlatego, że pu­
blicyści zabierają się do sprawy nieudolnie lub niefa­
chowo, a dlatego, że sam problem jest niezwykle skom­
plikowany i chyba nawet aparat powołany do ścigania 
i karania przestępców gospodarczych nie poznał jeszcze 
całego mechanizmu zdobywania pieniędzy nielegalnymi 
drogami.

o problemach gospodarnych
niż wszystkie arykuły - poprzednio wymienione. Pokazuj® 
on bowfem procTs r^rostu 1 kurczenia się podziemiago- 
snodarczego (nie tego gangsterskiego, lecz oscylującego 

granicy legalności - a przez to chyba społecznie jesz-.
cze ^groźniejszego) w powiązaniu z aktualną sytuacja 
ekonomiczną kraju. Handel lekarstwami, “wefcrM, jstoto 
i waluty przyciągają „kupców" w warunkach nienormal­
nych-braków^^^ podwójnych systemów cen reg­
lamentacji itp. W miarę stabilizacji gospodarczej coraz trud­
niej osiągać jest nielegalne zyski. Widać to wyraźnie ;na 
opisanej przez Olbromskiego historii jednej „paczki to- 
warzvsko-handlowej". Obecnie z piętnastu osób zostali 
^tko Smocniejsi", reszta poszła do P^cy. wracając 
najczęściej do swych dawnych zawodów, od których od- 
clasnely ich kilka lat temu możliwości robienia „koko­
nów". Ci, którzy zsunęli się na drogę zwykłego złodziej­
stwa, na ogół siedzą.

w PRZEGLĄDZIE KULTURALNYM" zwraca uwagę 
nrtvkul innego rodzaju, choć również mówiący o mar­
nowanych miliardach. Tadeusz Kręcioch w materiale pt. 
"wynalazek bez zielonego światła miliardy" opowiada 
swoje własne perypetie, jako wynalazcy. Chodzi o moż­
liwość budowania domów wielokrotnie taniej niz obec- 

Możliwość ta jest konkretnie opracowana, ma ko- 
rzystne opinie profesorów Politechniki Krakowskiej Po­
litechniki Gdańskiej oraz Departamentu Techniki Mini­
sterstwa Budownictwa, poparte udanymi eksperymentami 
praktycznymi. Dom wybudowany metodą autora w Rabce 
składający się z trzech pokoi, kuchni, łazienki i dwóch 
piwniczek kosztował 107 tysięcy złotych. Suma nad którą 
sie warto zastanowić, szczególnie w momencie, kiedy 
gwałtownie poszukujemy 15 miliardów złotych oszczęd­
ności na inwestycjach. $

„PRAWO I ŻYCIE" zajmuje się aż w' trzech artyku­
łach problemem korpucji. Jerzy Bafla analizuje dane 
tystyczne dotyczące tego problemu, zastrzegając się, 
„cyfry sądowe" to tylko wycinek rzeczywistości łapów 
karskiej. W konsekwencji postuluje zaostrzenie 
karnej za tego typu przestępstwa. Wanda Falkowska W 
artykule pt. „Ja panu to załatwię" zwraca uwagę, ze 
w „...coraz liczniejszych kręgach społeczeństwa przyjęło 
się ‘ mniemanie, iż wiele spraw można załatwić jedynie 
używając banknotów Narodowego Banku Polskiego jako 
decydującego argumentu". U podstaw tego poglądu leży 
fakt, że „...niektórzy urzędnicy wykorzystują swoje sta­
nowiska do nieuczciwych celów". Elegancko nazywana 
„płatną protekcją" plaga łapówek dotarła, choć w nie­
wielkiej skali 1 do pracowników wymiaru sprawiedliwo­
ści. Olbrzymia społeczna szkodliwość takich faktów prze­
mawia również za zaostrzeniem represji karnej.

Pewien dodatkowy aspekt tego problemu omawia JaKub 
Trzebiński w materiale pt. „O zwalczaniu korupcji . 
Zwraca on uwagę, że art. 47 m. k. k. zapewniający bez­
karność dającemu łapówkę, w przypadku ujawnienia tego 
faktu na pierwszym przesłuchaniu, jest w gruncie rzeczy 
niemoralny. Znane są wypadki, gdy jedna osoba wielo­
krotnie unikała odpowiedzialności karnej za dllwanie ła­
pówek choć w każdym przypadku odniosła niewątpliwe 
i to duże korzyści materialne. Z drugiej strony wspom­
niany 47 artykuł m. k. k. rozbija solidarność przestęp­
ców, co ze społecznego punktu widzenia nie jest bez 
znaczenia. Problem pozostaje więc nadal otwarty.

Również bardzo ciekawy, choć o zupełnie innym cha­
rakterze, jest zamieszczony w „NOWEJ KULTURZE" re­
portaż Mieczysława Olbromskiego pt. „Kupcy". Choć ma 
on charakter literacki, nie zawiera żadnych cyfr, ani ana­
liz, dla ekonomisty daje więcej materiału do rozmyślań;

W ostatnim tygodniu ukazało się kilka ciekawych arty­
kułów dotyczących przestępczości gospodarczej, które 
posuwają o krok naprzód naszą wiedzę o tej ciemnej 
dziedzinie życia. Zacznijmy od publikacji Zygmunta Sze­
ligi pt. „Sędziowie, prokuratorzy, oskarżeni i inni" w 
ostatniej „POLITYCE". Bezpretensjonalny reportaż na 
kanwie jednego dnia spędzonego w sądzie ujawnia cie­
kawe dane. Prokurator powiatowy w 1960 roku prowadził 
przeciętnie 380 śledztw i przygotowywał ponad 130 ak­
tów oskarżenia. Odliczając niedziele i święta, oraz dni 
spędzone w sądzie, na odprawach i szkoleniu, wypada 
2 do 3 śledztw na jedną prokuratorską roboczo-dniówkę. 
Nic więc dziwnego, że „...są^, oskarżeni cały świat ma 
pretensje, że sprawy są niedopracowane". Sędziowie ze 
swojej strony stwierdzają: „W ośmiu na dziesięć spraw 
trzeba dopiero w czasie rozprawy głównej uzupełniać 
śledztwo". Tymczasem sędzia również ma całkiem potęż­
ną normę: Osądzenie rocznie około 400 spraw, przy czym 
oczekuje się, że liczba ta dojdzie do pięćsetki. A jak

tys. zł, a Koksownia — 145 tys. 
natomiast w Stalowni zanotowa- 
straty w sumie ok. 62 tys. zl..

przygodnych bohaterów reportażu:
...... sprawiedliwość to także sędzia, a nawet jego hu­
mor...".

stwierdza jeden

Złe wyniki huty im. Nowotki

dukcyjnyoh

technik

Stypendia fundowane

wiński, ślusarz J. Tokarski, 
B. Grobelny i inni.

kwiecień 1961 r. osiągnęły kwotę 7 
min zl i są o prawie półtora procent 
wyższe od podobnych strat za ten 
sam okres ub. roku.

okresie styczeń

Wąskotorowe wagony 
dieslowskie

Chorzowski „Konstal" wyproduko­
wał w ub. roku kilka wąskotorowych 
wagonów osobowo-poeztowych o na­
pędzie Diesla, które zdały egzamin 
na liniach woj. poznańskiego. W 
związku z tym rozszerzona będzie 
produkcja tych wagonów. Przewidu­
je się, że 15 tego typu wagonów 
opuści bramę „Konstalu" jeszcze w 
ciągu 1961 r.

Na terenie Huty im. Lenina, zor­
ganizowana została wystawa dorobku 
racjonalizatorów kombinatu, będąca 
w zasadzie pierwszą częścią slalej 
ekspozycji osiągnięć ruchu racjona­
lizatorskiego. Huta może się poszczy­
cić poisiadaniem około 1 tysiąca czyn­
nych racjonalizatorów, z których 800 
aktywnie pracuje w Klubie Techni­
ki i Racjonalizacji. Ogólna ilość zgło­
szonych dotychczas projektów racjo­
nalizatorskich przez pracowników 
kombinatu przekracza 11.700, z czego 
w produkcji zastosowano ponad 5 ty­
sięcy projektów. Oszczędności z tego 
tytułu oblicza się na pokaźną kwo­
tę 160 milionów złotych.

Do przodujących racjonalizatorów 
Huty im. Lenina m. in. należy: ślu­
sarz Jan Spychała, który złożył ogó­
łem 81 wniosków racjonalizatorskich 
(z tego zastosowano 53). Inż. Marian 
Przybylski zgłosił 72 projekty racjo­
nalizatorskie (z tego 43 zastosowano 
w produkcji). Mistrz elektryk St. Du­
da jest autorem 67 projektów racjo- 
natiza orskich (z tego 40 już zreali­
zowano). Do przodujących racjonali- 
za orów kombinatu należą również: 
ślusarz Wl. Banasik, ślusarz K. Za- 
dara, mistrz J. Lach, ślusarz K. Sli-

Pierwsze 4 miesiące 1961 r. nie przy­
niosły Hucie im. Nowotki w Ostrow­
cu spodziewanych efektów ekonomi­
cznych. Plan tego okresu zakłada 
obniżkę kosztów własnych w. sumie 
25 min zł a uzyskano tylko 11 min 
zl, co stanowi zaledwie 44 proc. W 
konsekwencji plan akumulacji został 
wykotiany tylko w 80 proc, z niedo­
borem w wysokości 23 min zl. Na 
tak niekorzystne wyniki wpłynęła 
przede wszystkim mało oszczędna 
praca odlewni stali, walcowni ma­
lej, kuźni wagonowej, oddziału przy­
gotowawczego i energetycznego, któ­
re zamiast obniżki wykazały prze­
kroczenie planu kosztów własnych. 
Równocześnie straty na brakach pro-

Nowe 
Technikum Mechaniczne

Tu oszczędności, 
tam straty

Huta im. B. Bieruła w Częstocno- 
wie w okresie I kwartału 1961 roku 
zaoszczędziła na węglu i energii elek­
trycznej ok. 2,5 min zł. Wynik ogól­
ny mógłby być znacznie lepszy, gdy­
by wszystkie wydziały włączyły się 
do akcji oszczędzania paliwa. Np. 
Kotłownia Mirów uzyskała na węglu 
oszczędności w sumie prawie 1,8 min 
zl a Stalownia — 421 tys. zł, nato­
miast Walcownia Rur spowodowała 
straty w wysokości 312 tys. zł. W go- 
spodarce energetycznej Aglomerow­
nia uzyskała oszczędności w sumie

Z dniem 1 września 1961 r. w Tar­
nowskich Górach rozpocznie pracę 
nowa średnia szkoła zawodowa — 
Technikum Mechaniczne ze specjal­
nością: technologia obróbki skrawa­
niem. Nauka w technikum trwać bę­
dzie 5 lat, a do I klasy nowej szko­
ły przyjętych zostanie 42 chłopców 
i dziewcząt, którzy będą mieli ukoń­
czony 14 rok życia 1 7 klas szkoły 
podstawowej.

248 
zł., 
no

Huta „Baildon" pomaga dzieciom 
swoich pracowników zdobywać wyż­
sze wykształcenie, wypłacając im co 
roku pewną sumę w postaci stypen­
diów fundowanych. Suma wypłaca­
nych stypendiów wzrasta z roku na 
rok. W 1959 r. wypłacono na ten cel 
50 tys. zl a w 1960 r. — 103 tys. zł.

Braki contra ciągniki
Wartość braków w Zakładach Me­

chanicznych „Ursus" dorównywała 
w 1960 r. wartości 43 nowych ciągni­
ków C-325. W I kwartale 1961 r. bra­
ki produkcyjne w „Ursusie" wyno­
siły w wydziałach mechanicznych od 
1,9 proc, do 6,8 proc., w wydziałach 
odlewniczych i kuźni — od 5 proc, 
do 15 proc. Znowu kiflka ciągników
„roztopilo się" 
wydziałach.

poszczególnych

Rosną godziny nadliczbowe
Zwiedzamy fabryki

TUWVSTVCZMA

Prace nad katalogiem 
budownictwa w toku

Prace specjalnego Zakładu w Ko­
mitecie Budownictwa, Urbanistyki i 
Architektury nad zestawieniem Ka­
talogu Budownictwa są już dość da­
leko zaawansowane. 65 jednostek 
autorskich pracuje nad sporządze­
niem poszczególnych kart katalogo­
wych, obejmujących przede wszyst­
kich takie dziedziny, jak: materiały, 
wyroby i elementy (KB1), urządze­
nia. maszyny, narzędzia (KB2) do- 
hnmentację projektową typowych 
e^men ów budowlanych i ich zesta­
wów (KB3), dokumentację projekto­
wą obiektów typowych lub ich części, 
oraz typowych schematów funkcjo­
nalnych (KB4).

Na dzień 8 czerwca rb. zatwier­
dzono ok. 1500 kart katalogowych. 
Wydrukowano zaś ponad 500 kart, z 
czego w dziale 1 — 85 kart, w dziale 
2 — 190, w dziale 3 — 25 1 w dziale 
4 — 215 kart. Praca w tym zakre­
sie była w pewnym stopniu ułatwio­
na, gdyż wykorzystano pbprzednie 
opracowania, wykonane, przez inne 
jednostki.

Rozpoczęto również prace nad sno- 
rzadzeniem kart katalogowych z dzia­
łów obeimoineveh normatywy tech­
niczne projektowania, normatywy z 
zakresu planowania przestrzennego, 
normy oraz materiały pomocnicze do 
projektowania.

Daleko jeszcze do pełnego katalo­
gu, który ma obejmować około 5000 
kart. Już dzisiaj jednakże wydane 
karty katalogu budownictwa mogą 
okazać dużą pomoc organizacjom je 
prenumerującym. Jest ich jlli ok. 
3400, oprócz ok. 1500 odbiorców Po­
wszechnej Księgarni Wysyłkowej, zaj­
mujące! się rozpowszechnianiem kart. 
Przewiduje się, . , że liczba^ .prenume­
ratorów w najbliższym czasie wzroś­
nie o dalszych 500, orgąnizącjl.

<sf)

W Zakładach Radiowych im. Ka­
sprzaka przepracowano w 1960 r. 158 
tysięcy godzin nadliczbowych, a na 
1961 r. zaplanowano tylko 60 tysięcy. 
Cóż z tego, gdy już w ciągu pierw­
szych dwóch miesięcy br. wykorzy­
stano 38 tys. godz. nadliczbowych. 
Oznacza to, że w okresie 1/6 części 
roku plan godzin nadliczbowych zo­
stał wykonany prawie w 2/3. Już na 
n kwartał br. zaplanowano 50 tys. 
godzin nadliczbowych i czyni się sta­
rania o podwyższenie limitu rocz­
nego godzin nadliczbowych do ilości 
200 tysięcy, co oznaczałoby wzrost 
o 42 tysiące w stosunku do wykona­
nia za 1960 r.

Departament Ruchu Turystycznego 
GKKFIT opracował zasady zwiedza­
nia zakładów pracy przez zbiorowe 
wycieczki. Z doświadczeń organiza­
torów turystyki w kilkunastu zakła­
dach „wzorcowych" przede wszyst­
kim Stoczni Gdańskiej 1 Zakładów 
„22 Lipca" w Warszawie — wysnuto 
szereg wniosków, które staną się pod­
stawą projektowanego zarządzenia 
Prezesa Rady Ministrów, generalnie 
regulującego tryb organizacji ruchu 
turystycznego w zakładach przemy­
słowych.

Przewiduje się, że liczba fabryk, 
stoczni, kopalń — udostępnionych tu­
rystom sięgnie 250 na terenie całego 
kraju. W zakładach pracy o stałym 
ruchu turystycznym należy wyzna­
czyć stale trasy zwiedzania, przygo­
tować kadrę przewodników (spośród 
personelu inżynieryjno-technicznego) 
wydać prospekty, przygotować pa­
miątki. Prace te powinno wykonać 
miejscowe kolo PTTK, wspólnie z 
NOT i Radą Zakładową, pod nadzo­
rem Dyrekcji Zakładu.

Dążeniem GKKFiT jest, by liczba 
turystów w zakładach pracy była 
jak największa. Również przedsta-

wiclele resortów, z którymi konsul­
towano te sprawy, odnieśli się do 
projektu jak najprzychylniej. Dyrek­
torzy Gabinetów Ministrów: Przemy­
słu Ciężkiego, Lekkiego, Chemiczne­
go, Górnictwa i Energetyki, Spożyw­
czego — wydali wewnętrzne zarzą­
dzenia dla podległych zakładów.

W dniach 26—27. czerwca br. w 
Gdańsku odbyła się konferencja 
przedstawicieli województw i orga­
nizacji społecznych, poświęcona spra­
wie wycieczek turystycznych w za­
kładach pracy.

Mazurskie akcje harcerskie

Nowe tereny turystyczne

Podobnie jak w roku ubiegłym 
Związek Harcerstwa Polskiego orga- - 
nizuje latem br. szereg akcji na 
Warmii i Mazurach. Udział w nich 
weźmie ok. 5 tys. harcerzy. Do naj­
popularniejszych należeć będą po­
nownie akcje znane pod kryptoni­
mami „Kormoran", „Perkoz", „Bez­
droża". Uczestnicy ich pomagają 
walnie przybywającym w woj. ol­
sztyńskie turystom, organizując 
wszelkiego rodzaju punkty usługowe, 
strzeżone parkingi. Harcerze sprawu­
ją również ochotniczą akcję ratunko­
wą, patrolując na łodziach wody 
mniej uczęszczanych szlaków.

Sprzedaż konsumentom 
zbiorowym

W okresie, gdy wzrost dostaw na ’ 
potrzeby ludności nie w pełni nadą­
ża za wzrostem jej dochodów, ważne 
jest, aby pula towarów rynkowych 
nie była poważniej uszczuplana przez 
tzw. wzrost sprzedaży konsumentom
zbiorowym. Przedsiębiorstwa i urzę­
dy, zwiększając swoje zakupy w sie^UJj X 3HVJS. »» ww
d handlu detalicznego, uszczuplają ■ 
bowiem możliwości lepszego zaopa-
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ir.ikalia (w tym duże, ilości nawozó»v

wysokogatunkowejczęść
całości

bawełny, 
ta wzrosła

poważną 
bawełny 

tego im-13% C 
rzeczą

egipskiej (ok. 
port.i). Jest zrozumiałą, że

to'.laliśmy 106 tys. ton 
a w roku ubiegłym ilość

. do 127 tys. ton.
Importujemy przy tym

ODPOWIADAMY NA PYTANIA

W najbliższym czasie powinna za­
paść Uchwala Rady Ministrów for­
malnie zatwierdzająca utworzenie 
Słowińskiego Parku Narodowego, na 
terenie pow. słupskiego. Obejmie on 
obszar przymorski obfitujący w cie­
kawą faunę i florę. Na terenie par­
ku znajdują się dwa duże jeziora 
Łebskie i Gardno.

Park Narodowy posiada doskonale 
warunki dla rozwijania turystyki. 
Przedstawiciel Ministerstwa Leśnictwa 
i Przemyślu Drzewnego w czasie nie­
dawnej wizyty w Koszalinie przedy­
skutował z kierownictwem WKKFiT 
program inwestycji turystycznych w 
Parku na lata 1962-1965. Przewiduje
się budowę przystani 
schronisk, obozowisk,

wodnych, 
wytyczenie

Giełda turystyczna 
w Gdańsku

Czytelnik z Zakładów Przemyślu Wełnianego im. Bar- 
dowskiego zapytuje:

Czy to prawda, że eksportujemy za darmo węgiel, be­
kony, drób, grzyby i inne artykuły do NRD? Potwier­
dza to jak gdyby fakt, że w handlu nie spotyka się 
żadnych towarów konsumpcyjnych ze znakiem „madę 
in DDR“.

prawdą jest, że wymienione towary (oprócz bekonu, 
który eksportowany jest niemal wyłącznie do Anglii) 
oraz jeszcze wieje innych, których czytelnik nie wymie­
nił eksportowane są w znacznych ilościach do Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej. Nieprawdą natomiast 
jest, jakobyśmy za ten eksport nie otrzymywali ekwi­
walentu towarowego. Przeciwnie,, nasz import z NRD 
w roku ubiegłym dość poważnie przewyższał eksport 
(wartość przywozu wyniosła 702,3 min zl dewizowych 
a wywozu 498,6 min zł dew.).

Większość naszego importu z NRD — to maszyny i che-
liotasowych, któ-

rjch w kraju w ogóle nie produkujemy, oraz polichlo­
rek winylu — półfabrykat do produkcji tworzyw sztucz­
nych). Importujemy jednakże stamtąd również towary 
konsumpcyjne. W roku ubiegłym sprowadziliśmy na 
przykład bielizny damskiej, męskiej i dziecinnej za po­
nad 28 min zl dew., różnych trykotaży za blisko 1,5 
min zł dew., mięsa, konserw mięsnych i rybnych oraz 
innych produktów żywnościowych za przeszło 13 min zl 
deW.: łącznie zaś różnych towaru w konsumpcyjnych po­
chodzenia przemysłowego za przeszło 100 min zl dew. 
Nie mówiąc już o sprowadzonych samochodach osolto- 
wych, maszynach do szycia, do pisania, artykułach gos­
podarstwa domowego, aparatach fotograficznych, oraz 
różnego rodzaju aparaturze precyzyjnej, służącej osobom 
prywatnym w ich działalności zawodowej lub naukowej.

Wszelkie opowiadania o rzekomym nieodpłatnym wy­
syłaniu towarów do Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej należy „między bajki włożyć". Obroty handlowe 
między Polską i NRD rozwijają się pomyślnie ku Obo­
pólnemu zadowoleniu. ([)

szlaków i uruchomienie żeglugi na 
Jeziorze Łebskim. Część sum na ten 
cel przeznacza Ministerstwo, część 
zaś wygospodarują miejscowe wła­
dze.

Więcej noclegów na szlaku 
Wielkich Jezior

Jeden z czytelników łódzkich za­
pytuje:

Czy nie można sprowadzać lepsze­
go gatunku bawełny, zwłaszcza te­
raz, kiedy pragniemy produkować 

. towary najwyższej jakości? Chyba 
opłaci się płacić nawet wyższą cenę.

W związku ze stale rosnącą produk­
cją przemysłu włókienniczego, w 
której poważne miejsce zajmuje rów­
nież produkcja eksportowa, corocz­
nie zwiększa się przywóz surowców 
włókienniczych. W roku 1959 impor-

podstewa dostaw tego surowca jest 
Hawnioa radziecka, z krajem tym 
związani jesteśmy bowiem bardzo ko­
rzystnymi umowami wieloletnimi. 
śkoorćynowany‘mi z proporcjami roz­
woju gospodarczego krajów obozu 
socjalistycznego. Bawełna radziecka 
stanowi ok. 60¾ całego naszego im­
portu bawełnianego. Nie bazujemy 
jednakże całkowicie na bawełnie ra­
dź’ cliej, gdyż dostawcami naszymi 
są również firmy .amerykańskie, bra- 

■ zylijskie, a w mniejszym stopniu 
, również irańskie, afganistańskie, nie

Zjednoczenie Przemysłowe Sprzętu 
Sportowego i Turystycznego zorgani­
zowało w Gdańsku ogólnopolską gieł­
dę towarową artykułów sportowych 
i turystycznych. Na giełdzie obej­
rzeć można już odzież zimową, Prze­
de wszystkim elastyczne spodnie nar­
ciarskie, damskie i męskie, „Helanco" 
w różnych kolorach. Dalej bluzki, 
koszulki, swetry, skafandry, kurtki 
pikowane, wiatrówki.

trzenia nabywców indywidualnych.
Przedsiębiorstwa podlegle resortowi 

handlu w I kw. br. yt porównaniu a 
I kw. r. ub., nmiejszyły przeto sprze­
daż konsumentom zbiorowym. Pomi­
mo to ogółem sprzedaż konsumentom 
zbiorowym kształtuje się w br. * na 
poziomie o ok. 17 proc, wyższym niż 
w r. ub.

Okazało się bowiem, że ograniczenie 
sprzedaży przez detal podległy 
MHW zostało z nawyżką zrekompen­
sowane przez duży wzrost sprzedaży 
konsumentom zbiorowym w ‘ sieci 
spółdzielczej CRS, ZSS i przez inne 
jednostki zaopatrzenia i zbytu . nie 
podlegle resortowi handlu (o ok.. 30 
proc.). '

Sprawa sprzedaży tzw. konsumen­
tom zbiorowym wciąż czeka przeto na 
uregulowanie, (pis)

Pływające sklepy i stacje 
CPN

mówiąc już o dostawach z Chińskiej 
Republiki Ludowej.

Najwyższe gatunki bawełny spro­
wadzane są ze Zjednoczonej Repu­
bliki Arabskiej (Egiptu) i z Sudanu. 
O wielkości tego importu świadczy 
takt, że pozycja ta stanowi przeszłe 
911% całego przywozu naszego z te­
go kraju. Import ten jest niemal 
niemożliwy do podwyższenia, gdyż 
kraje te nie dysponują dostateczną 
ilością bawełny dla nieograniczonego 
eksportu do wszystkich krajów świa­
ta. Poza tym, wielkość dostaw tych 
limitowana jest wielkości-, naszego 
eksportu do tych krajów.

Rzecz zresztą nie w tym, aby po­
większyć import wysokogatunkowej 
bawełny, sprowadzana ilośi powin­
na bowiem wystarczyć d u naszych
potrzeb, 
jest tutaj

Najważniejszym problemem
umiejętne wykorzystanie

sprowadzonej bawełny o szcze /.lnie
wyFGldch parametrach, a do tego 
potrzebna jest znajomość mauipula- 
u? włókienniczej, czyh . o di .owierjnie- 
go . dobierania m^s^anck pjsrcze^ól-. 
uych gatunków bawełny. Diii zna­
czenie ma też tutaj oark maszynowy. 
Niejednokrotnie z dooregu surowca 
produkujemy towar niskiej jakości, 
co wiąże się zarówno z brikiemdo- 
staiccznycii kwalifikacji załogi i per­
sonelu technicznego, jak i. z prze-

starzalym parkiem maszynowym w 
niektórych zakładach przemysłu włó­
kienniczego. Niemałą rolę odgrywają 
tutaj również terminy dostaw rurow- 
covy<h. Jeśli nie u.ipływaja one ryt­
micznie. to nie można nawet marzyć 
o odpowiednim dobieraniu miesza­
nek. Wtedy produkuje się z tych 
gatunków bawełny, jakie rtoją do 
dyspozycji przemysłu. Czasami bę­
dą to gatunki niedostatecznej jakości. 
Kiedy indziej znów bawełna będzie 
niepotrzebnie zbyt wysokiej jakości.

Nie ulega wątpliwości, że ze. spro­
wadzanego surowca bawełnianego 
można wyprodukować towary naj­
wyższej jakości. Aby to osiągnąć, 
trzeba jednak doprowadzić do peł­
nej rytmiczności dostaw, ewentual­
nie powiększyć normatywy zapasów, 
zmodernizować zakłady o przestarza­
łym i mocno zużytym parku maszyno­
wym oraz podnieść kwalifikacje załóg, 
techników i inżynierów wlókiennl-

Baza noclegowa na Warmii i Ma­
zurach powiększy się w roku bieżą­
cym o 260 stałych miejsc w hote­
lach komunalnych oraz 1200 łóżek w 
pomieszczeniach sezonowych. Ilość 
noclegów prywatnych, oddawanych 
w czasie sezonu do dyspozycji orga­
nizacji i przedsiębiorstw turystycz­
nych osiągnie w tym roku 3000 
miejsc, z których ponad 800 pozosta- 
je w dyspozycji przedsiębiorstwa 
„Warszawa — Olsztyn"» w Olsztynie, 
Ostródzie i Giżycku. Łącznie w bie­
żącym sezonie Olsztyńskie dyspono­
wać będzie 13 tysiącami miejsc noc­
legowych.

320 sklepów detalicznych oraz 78 
zakładów gastronomicznych podle­
głych WZGS w Olsztynie zostanie 
wyremontowanych i zmodernizowa­
nych przed nowym sezonem tury­
stycznym.

Dążąc do - sprawniejszej obsługi 
klienta, zwłaszcza w okresie wzmo­
żonego ruchu turystycznego, posz­
czególne piony handlowe na Warmii 
i Mazurach wprowadzają nowe for­
my sprzedaży. Spółdzielnie podlegle 
ZSS wprowadzą w 15 sklepach sprze- ■ 
daż samoobsługową. Do 97 wzrośnie 
ilość sklepów preselekcyjnych pod­
ległych WZGS, 66 uruchomi poza 
tym ZSS.

Nową i niezwykle atrakcyjną dla 
turystów formą będą sklepy rucho­
me, a nawet pływające. W rejonie

Ostródy czynne będą dwa „barobusy"; 
w rejonie Giżycka i Mrągowa dwa 
hwozosklepy", a na szlaku Wielkich 
Jezior dwa sklepy-statki WZGS.

Na tej samej trasie (Węgorzewo-- 
Giżycko — Mikołajki — Ruciane i z 
powrotem) plywaó będzie ruchoma 
stacja benzynowa CPN, zaopatrująca 
turystów w paliwo, oleje i akcesoria 
samochodowe.

Nowe stacje benzynowe 
na Mazowszu

Województwu warszawskiemu przy­
będzie w br. 8 nowych stacji benzy­
nowych. Uruchomione będą stacje w 
Grójcu, Gąbinie, Milanówku, Dębli­
nie, Serocku, Glinojecku, Latowiczu 
i Miedznej. Szczególnie stacja benzy­
nowa w Serocku będzie miała duże 
znaczenie dla ruchu wycieczkowego, 
gdyż tędy przebiega trasa komuni­
kacyjna z Warszawy do Pułtuska, 
Ostrołęki i dalej na Mazury. Do ro­
ku 1965 CPN otworzy dalszych 31 
stacji benzynowych na Mazowszu.

czych. Wtedy
zredukować udział

można będzie nawet
wysokogatunko-

wej bawełny w całości tego importu, 
co połączone będzie z wielkim po­
żytkiem dla naszej gospodarki. 
Zmniejszą się bowiem wydatki na 
ten import w wolnych dewizach oraz 
obniży się koszt produkcji towarów 
włókienniczych - bez szkody dla icb
jakości.. (ni).
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